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Niezwyciężony jest i t a r ^  
co cały pod bronią gotów jest 
walczyć za swoją wolność.

Napoleon
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0 dyscyplinę i współdziałanie
Ciężkim byłby los ezłow teku s ani o fr­

ai e walczącego z przeszkodami stawia- 
pymi przez życie. Ciężkim i smutnym. 
Dlatego też, gdziekolwiek może, szuka so­
bie człowiek o p a r c i a  i otlLfilLy w 
innym — tuz obok, jak on, z tym życiem 
borykającym się — człowiekiem.

Ludzie biorą się za ręce, otwierają 
wobec siebie serca i tak — zbratani du- 

' chein i związani, spotęgowaną przez złą­
czenie, siłą — kroczą naprzód. Tak jest 
na całym globie ziemskim. Zarówno w 
święcie ludzkim jak i zwierzęcym.

Stąd to popularne powiedzenie, Se w  
j e d n o ś c i  le ż y  s i ta ,  że tylko jedno- 
czenie, wiązanie, łączenie z d o ln e  jest 
wytworzyć potęgę, wobec której załamie 
się wszelka wroga przemoc. Stąd też to 
przeświadczenie, potwierdzane niejedno­
krotnie i wymownie przez życie, że tylko 
źbiorowość, tylko społeczeństwo m o cn o  
gcem en to  w a ń e potrafi się ostać wśzel- 

'kim burzom ,.i żawiejojn, - że tylko społe­
czeństwo mocno ze sobą — ramień do ra* 
mienia i serce przy sercu — powiązane ! 
zgodne n ie  z a n i k n i e  i się nie zała­
mie, jak łamie się w chwili burzy samotna 
limba, wyniosła i piękna, ale słaba i smut- 
na w swojej samotności.. Życie n ie  j e s t  
partią szachów. Jakże^często zwycięzcy, 
pozostają na placu boju, ażeby się prze­
konać o swojej porażce, Jakże często naj* 
lepiej ułożone plany, wydawało się nie- 
zawodne, przynoszą wręcź przeciwne .'i 
Niespodziewane wyniki. Bo życie, prawie 
zawsze i wszędzie, okazuje się silniejsze 

każdego z nas, stającego w zapasy % 
aim w pojedynkę.
1, *°p& jest kwestia, gdy cięiarom 1 zło* 
włościom życia p r z e c iw s ta w ia m y  
fWładomą swej siły i dobrze zorganizo­
waną z b i 6 r  o w o s ć. Zbiorowość, to znf 
szereg jednostek, p o łą c z o n y c h  ze sobą 

więzami wspólnoty krwj, wiary,
■ wężyka i kultury, p r z e s i ą k n i ę t y  en

silną wolą nieustannego marszu do wspól­
nego dla wszystkich celu, pow  ia za -  
n y c li żelazną dyspypliną i p r z eś w i a d- 
c z o n y c li o p o t r z e b i e  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a .  * , t

O wspólnocie krwi, wiary, języka i 
kultury, łączącej społeczeństwo,'* mówili­
śmy na łamach „Naszego Źycia“ już nie* 
jednokrotnie, jak mówiliśmy o znacze­
niu silnej woli w dążeniu do celu oraz 
o samym celu, do którego dążymy. Obec- 
nie jest czas na powiedzenie kilku słów 
<t_ d y s c y p l i n i e ^  i o anL ’rxti-lAi-e.
w z a i  e m ne g o a "wspó id  z i a ł ąrff i £  

Me clioàzt, rzeczgfljbfcy wista, o^iyscjir- 
plinę formalną ęzy musztrową, którą zre# 
sztą ma swoje w życia znaezenie. W tej 
chwili nie o niej jednak. Tylko o tej 
.w e w n ę t r z n e j  dyscyplinie, dyscypli­
nie d u c h o w e j, w którą wdrążony czło­
wiek, nauczyć się ma stawiać samego sie- 

! bić łub spęawy osobiste na ostatku, gdzieś 
na końcu, dale"ko za sprawami w yż­
sz e g o  rzędu, za sprawami o g ó łu .

Przed tym sprawa ogólna — potem 
. moja. Przed tym obowiązek; potem prży- 
-jemność. Przed tym praca dla was lub 
dla nas — potem dla siebie. I to nie z tra- 

. giczną miną i sentymentalną nutką w gło­
sie, jak gdyby ofiara, ale z uśmiechem 

, szczerego rozradowania i zadowolenia na 
twarzy. Bowiem nie jałmużnę składamy na 
ołtarzu społecznym — my wszyscy, którzy 
krew z krwi i kość z kości ż tego społe­
czeństwa pochodzimy *— ale s p e łn ia m y  
p w ó j e l e m e n ta r n y  o b o w ią z e k  
z przynależności do tego społeczeństwa 
.wypływający: pracujemy nad sobą lub 
nad innymi, ażebyśmy wszyscy — i ja  ̂i 
ty i ou — mięlibyśmy prawo do należenia 
ao danego społeczeństwa, ażebyśmy tego 
społeczeństwa nie potrzebowali ani się 
wstydzić ani wypierać. '

Drugim nakazem generalnym, który 
każdemu przyświecać powinien, jest ko­

nieczność w s p ó ł d z i a ł a n i a .  Rezyg­
nujemy z pewnych wartości osobistych na 
rzecz ogółu nie dlatego ,ażeby ogól te war­
tości miał roztrwonić łub bezużytecznie 
zmarnować. Tylko dlatego, że, składając 
je  do wspólnej skarbnicy, p r z e z  

.w s p ó ł d z i a ł a n i e  c z ÿ  w s p ó ł p r a ­
cę, chcemy je z w ie lo k r o tn i ć ,  » po- 
tę jp § w a ć  i u ż y ć  dla osiągnięcia ce­
lów, do których w s z y s c y dążymy.

Sam jeden zę swym najskromniejszym 
dorobkiem lub skarbem jestem — zerem, 

-ale wszyscy — z ł ąc  z e n i i z w ią z a ­
li i ze sobą mocno — stanowimy silę^ któ­
ra przetrwa wieki i burze najpotworniej* 
jZfe.

Z cegiełek i drobnych części wznosi się 
o k a z a łe  gmachy i* w s p a n ia łe  dzieła 
rąk ludzkich. Wyobraźmy sobie na chwi­
lę, że budowniczowie—inżynier z mechani­
kiem, ślusarz z cieślą, robotnik z innym 
robotnikiem etc. —- nie znaleźli w s p ó ł-  

..riego języka. I każdy po swojemu, wed­
ług własnego widzi mi się, kładzie cegły, 
lepi, majstruje, przymocowuje itd. itd. 
Co ż tego wszystkiego wyniknie?

Bałagan.
Każdy chciał jaknajlepiej, każdy czy* 

nił jaknajmądrze i. ale nic, ze wszystkie­
go — nic,

Zęro.
Zabrakło w 3 D ó l d z i a t  * win U -

* g o d n i oh  e j '  w sp  ó ł p r a c y .
Jakże często jesteśmy u siebie świad­

kami braku tego najistotniejszego cemen­
tu w każdej sprawie, tego współdziałania! 
Jakże często jego brak niweczy najlepsze 
intencje i najgorętsze porywy!

Ale jak każda wada na ziemi, tak i ta 
nie jest -nieuleczalna.

Wydajmy je j walkę. Ostrą. Bez­
względną. y t.

R o z p o c z n i jm y  od s ie b ie ;
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Echa 18 listopada

Święto Narodowe Łotwy w Polsce
é

!>' Jak donosi „Gazeta Polska 1̂  w  Warsza­
w ie  w  dniu 18 listopada ET r. staraniem  
T ow arzystw a Polsko-Łotew skiego od-była 
się uroczysta akademia dla uczczenia św ię­
ta narodowego Łotwy. Na akadem ię przy­
byli członkow ie poselstwa łotew skiego z 
posłem Valtersein, attaché w ojskow i Ru­
munii i Estonii, przedstaw iciele MSZ z 
dyrektorem  Kobylańskim , w yżsi w ojskow i 
z gen. Kutrzebą, przedstaw iciele Związku  
Strzeleckiego, członkow ie porozum ienia 
prasowego polsko-łotew skiego oraz kolo­
nia łotewska.

Po odśpiew aniu hym nów  narodowych  
polskiego i łotew skiego przez chór „Harfa", 
uroczystość zagaił przezes T ow arzystw a  
-en Reczkowicz, który m. in. pow iedział:

Śm igłego -  R ydza, k tó reg o  dzień  n o m in ac ji na  
M arsza łk a  Polski zb ieg ł się nieom al s  dniem  n a ­
szego Św ięta niepodległości. Im ię now ego M ar­
szałka Polski W u roczystościach  św ię ta  n iepodleg­
łości Ł o tw y  było i je s t  w spom inane ta k , ja k  i im ię 
p ierw szego  W ielkiego M arszałka  Polski.

W  ty ch  k ró tk ich  słow ach n iech  m i wolno będzie 
w y razić  w szystko , co se rce  życzy T o w arzy stw u  Pol­
sko - Ł otew skiem u i jeszcze  sze rze j polskiem u n a ­
rodow i, P . P rezy d en to w i R zeczypospolitej i W szyst­
k im  tym , k tó rzy  przyczyn ili się do zb liżen ia  i roz­
w o ju  p rz y ja ź n i n a ro d u  polskiego i ło tew skiego."

żanowski w ygłosił odczyt pt. „Najnowsze 
zdobycze folkloru łotewskiego".

Drugą cześć programu wypełniły p0. 
pisy wokalno-muzyczne, w których wzięli 
udział pp.; Mikelsons, solista opery

Po tych przem ówieniach prof. J, Krzy- k iej. i W. \1 a łcu ryński oraz chór „Harfa-l

Głosy prasy polskiej _
— „D zisia ? up ływ a 18 la t od d n ia , k iedy  n a ró d  

ło tew ski, o siad ły  ju ż  k ilk an aśc ie  w ieków  n ad  b rz e ­
gam i B a łty k u , ogłosił się gospodarzem  sw ej ziem i.

N ik t zap ew n e  n ie  p o w ita ł f a k tu  teg o  z Żywszą 
i szczerszą  ra d o śc ią , niż  n a ró d  po lsk i, k tó ry  p rzez  
s to  zgOrą la t  p o zn ał go rycz  n iew oli, a  W wie!!.;iej 
sw ej części pozo staw ał p od  W spólnym  z Ł otyszam i 
ja rzm em .

N ieo p isan y  p a k t . b ra tn ie j  p rz y ja ź n i  są s ied zk ie j 
w zm ocniły  cze rw o n e  p ieczęcie  k rw i w spóln ie  za  Wol­
ność Ł o tw y  p rz e la n e j  w  o k resie , k ied y  n iep o d leg ły  
lu z  n a ró d  ło tew sk i W spólnie z  W ojskiem  n a  dw a 
f ro n ty  o osw obodzen ie  sw ej z iem i z p rzem o żn ą  siłą 
w o jsk  B e rm s n ta  - A  w ałow a i b o lszew ikam i Walczył.

Ś w ie tn e  w yn ik i 18 la t  p ra c y  n a ro d u  ło tew sk ieg o  
W o rg a n iz o w a n iu  p a ń s tw a  i sam o d zieln y m  zag o sp o ­
d a ro w y w an iu  k ra ju  b u d z ą  w Polsce  zas łu żo n e  u z n a ­
n ie  * podziw  d!a  te j  p ra cy .

Ł o tw a  całkow icie  ro zw in ę ła  u sieb ie  z a g a d n ie ­
n ia  p o w szech n e j o św ia ty  ob o w iązk o w ej, zn ak o m icie  
p odniosła  ro ln ic tw o , ro z b u d o w a ła  p rzem y sł, p rz e ­

zw y cięży ła  tru d n o śc i k ry zy so w e , p rzed sięw zię ła  
w ie lk ie  ro b o ty  p u b liczn e , u p ięk szy ła  sto licę , u m ia ła  

'  pob u d z ić  tw ó rczo ść  a rty s ty c zn ą ,-  o to czy ła  o p iek ą  
n a n k ę  a  W szczegó lności s tu d ia  n ad  p rzesz ło śc ią  
sw ego k ra ju .  O d b y ta  n ied a w n o  w y c ieczk a  d z ie n n i­
k a rz y  po lsk ich , członków  p o ro z u m ien ia  p raso w eg o  
polsko • ło tew sk ieg o , m ia ła  o k a z ję  n ao czn ie  p rz e ­
k on ać  się , ja k  p o tęż n e  u k ry te  s iły  o b u d z iło  w  n a r o ­
dzie ło tew sk im  u z y sk a n ie  n iep o d leg łeg o  b y tu .

K ażd y  ro k  p rzy n o si n o w e  zd o b y cze  k ra jo w i pod 
rz ąd a m i p re z y d e n ta  re p u b lik i i s z e fa  rz ą d u  d ra  K. 
U ł m a n i s a ,  k tó reg o  ca ły  n a ró d  u z n a je  za  sw ego 
Wodza.

U m a cn ian ie  sa m o d z ie ln o śc i p o lity c z n e j i p o ­
m y śln o śc i g o sp o d a rcz e j Ł o tw y  P o lsk a  o b se rw u je  z 
ty m  w ięk szą  ra d o śc ią , że  p o śró d  dw óch  b lisk o  m i­
lionów  o b y w a te li Ł o tw y  z n a jd u je  się  k ilk a d z ie s ią t  
ty s ięc y  tu b y lc z e j lu d n o śc i p o lsk ie j a  w  p ra c y  n a d  
p o d n ies ien iem  ek o n o m iczn y m  k r a ju  b ie rz e  u d z ia ł 
lic zn y  z a s tę p  ro b o tn ik ó w  sezo n o w y ch  ro ln y ch , oby­
w a te li P o lsk i.

P o z n a n ie  się  w z a je m n e , w y m ia n a  d ó b r  k u l tu ­
ra ln y c h  n a jle p ie j  s łu ż y  d z ie łu  z b liż en ia  o b u  n a r o ­
dów, z w iąz an y c h  w sp ó ln o śc ią  g ra n ic y , losów  h is to ­
ry c zn y c h  i łąc zą c v m  je  m o rz e m ."

N astąpnie zabrał g łos poseł ło tew sk i w  
W arszaw ie V alters. O św ia d czy ł on na 
w stęp ie , że w  ciągu  ostatn iego  roku p rzy­
jaźń , którą łą czy  sp o łeczeństw a p o lsk ie i 
ich oficja ln ych  p rzed staw icie li, stała się  
je szcze  b liższa i serd eczn iejsza . W zajem ­
ne p oznaw anie się  obu narodów  stało  się  
je szcze  b ard ziej żyw otn e .

—  „ W  d n . 1 8  l is to p a d a  m ogę ty lk o  p o w tó rz y ć  
u ro c z y s te  i se rd e c z n e  ży cz en ie  d la  ca łeg o  n a ro d u  
p o lsk ieg o . S iła  i p o tę g a  P o lsk i w z ra s ta , im ię  j e j  
Kadm uje c o ra z  p o czesn ie jszo  m ie jsc e  w  w y s iłk ach  
n a d  u trz y m a n ie m  p o k o ju  w E u ro p ie , p ro m ie n iu  ie 
w  s z tu c e , W l i te r a tu r z e ,  w n a u ce . Z  ra d o śc ią  n a ­
ró d  ło te w sk i p a tr z y  n a  n a ró d  i jeg o  m ężów , k tó rz y  
p o d a li Ł o tw ie  p r z y ja z n ą  d ło ń , w  j e j  w a lk a c h  o n ie ­
p o d leg ło ść , n io sąc  p o k ó j i b e zp ieczeń s tw o . Z ty c h  
m ężów  w y ra s ta  p o tę g a  s iły  —  z w ią z a n a  z  im io n am i 
tych, k tó rz y  p ro w a d z ili P o lsk ę  k u  s ław ie  i k tó rz y  ją  
p ro w a d z ą .

Z radosnym uczuciem powitał naród łotewski 
jeszcze jedno z tych imion —  imię Marszałka

Prasa polska w  dniu świętu N iepodle­
głości Ł otw y p ośw ięciła  dużo m iejsca na 
arytk u ły  o Ł otw ie w spółczesnej ,dając w  
tych artykułach w yraz sw ojej w obec Pań­
stw a łotew skiego serdecznej sym patii.

M. in. ..Polska Zbraina". organ polskich  
sfer w ojsk ow ych , w  artykule kpt. Adama 
K ow alew skiego zatytułow anym  „Pierwsi 
Ż ołnierze Łotwy", pisze co następuje: .

—  „P olsko  - ło tew sk ie  b ra te rs tw o  b ro n i, z ad z ie ­
rz g n ię te  W p a m ię tn e j k a m p an ii z im ow ej 1920  r., 
zw ycięsk ie  w alk i P o laków  i Ł otyszów  n a d  D źw iną 
p od  ro zk azam i d z is ie jszego  M arsza lk a  P o lsk i Ś m ia ­
łego - R y d za  —  w y tw o rzy ły  w spólną tra d y c ję  i 
s ta ły  się  fu n d a m e n te m  trw a łe g o , p rz y ja zn e g o  sto ­
su n k u  o b u  a rm ii. N a tu ra ln y m  o b jaw em  te j  żo ł­
n ie rsk ie j p rz y ja ź n i je s t  W zajem ne z a in te re so w an ie  
się  sobą  obu  a rm ii. T ak , jak w Ł otw ie  w iele  się 
m ówi i w ie o naszym  W ojsku —  p o dobn ie  W Polsce 
z a in te re so w a n ie  d z is ie jszy m  w ojsk iem  ło ­
tew sk im  je s t  zn ac zn e . A le  —  b ądźm y szczerzy  —  
z b y t m ało  w ie  się je szcze  W o bu  k ra ja c h  O p ie rw ­
szych  ż o łn ie rz a ch  n iep o d leg ło śc i, o ty ch  k a d ra c h  

ideow ych , k tó re  stan o w iły  z a ląż e k  sił zb ro jn y ch  
obu  n aszy ch  pań stw .

D la teg o  to , o d w ie d za ją c  p rzed  k ilk u  ty g o d n iam i 
po ra z  p ie rw szy  Ł o tw ę, p o czy ty w ałem  sob ie  za  iń iły  
o b o w iązek  żo łn ie rsk i i  d z ie n n ik a rsk i z a c z e rp n ą ć  u 
ź ró d ła  g a rść  in fo rm a c ji  o n a ro d z in a c h  n a ro d o w ej 
a rm ii ło te w sk ie j i j e j  p ie rw szy ch  Ż ołn ierzach . W  
tym  celu  odw iedziłem  w c h a ra k te rz e  p rz ed s ta w ic ie ­
la  „P o lsk i Z b ro jn e j"  d w u  w y b itnych" g e n era łó w  a r ­
m ii ło te w sk ie j:  k o m e n d a n ta  W yższej szkoły  w o jen ­
n e j gen . R o sen sz te in a  i in sp e k to ra  a r ty le r i i  g en , 
D a n n e n b e rg a , o b u  w y p ró b o w an y ch  p rz y ja c ió ł P o l­
sk i, k tó rz y  z n iezw y k łą  u p rz e jm o śc ią ; ja k o  czołow i 
u c ze s tn ic y  W alk n iepo d leg ło ścio w y ch , u d z ie lili  mi 
p o trz e b n y c h  in fo rm a c y j, w fo rm ie  sw o b o d n ej żo ł­
n ie rs k ie j p o g a w ę d k i. . .

. . .  T w ó rcą  p ie rw szy ch  k a d r  w o jsk a  ło tew sk ie ­
go b y ł ło tew sk i b o h a te r  n a ro d o w y  p łk . K a łp ak s  (p o ­
leg ł w  r . 1 9 1 9 ) .  P o  o g ło szen iu  n iep o d leg ło śc i Ł o t­
w y (1 8 . U  1 9 1 8  r . )  z o rg an izo w a ł on  W K u rla n d ii 
b a ta lio n , s k ła d a ją c y  się  z 3  k o m p an ii p iec h o ty  > 
sz w a d ro n u  k a w a le r ii. P ie rw sz ą  i d ru g ą  k am p an ię  
teg o  b a ta l io n u  n a zw a ć  m o żn a  śm ia ło  „ leg ią  o f ic e r ­
sk ą " , sk ła d a ła  się  o n a  bow iem  w y łączn ie  z  o f ice ­
rów  b. a rm ii  ro sy jsk ie j.  Z azn aczy ć  się  godzi, Że 
leg ią  t ą  d o w odził d z is ie jsz y  z a s tę p ca  P re z y d e n ta  
R z p li te j ,  m in is te r  sp ra w  w o jsk o w y ch  gen. B alodis, 
m ąż  s ta n u , c ie szący  się d z iś n a  Ł o tw ie  pow szech n ą  
czc ią  i p o s ia d a ją c y  o g ro m n y  a u to r y te t  m o ra ln y . 
T rz e c ią  k o m p an ię  W b a ta lio n ie  s ta n o w ili w y łączn ie  
s tu d e n c i —  („ le g ia  a k a d e m ic k a " ) .  D ow odził n im i 
k p t. (d z iś  g e n .)  R o sen sz te in s ,

P o  w p ro w ad z en iu  p o w szech n e j słu żb y  w o jsk o ­
w ej, k a d ro w y  te n  b a ta lio n  ro z ró s ł się  w  t. zw . „ a r ­
m ię  p o łu d n io w ą" , k tó ra  p ó ź n ie j pod  ro z k az am i p p łk . 
B a lo d isa  s to c zy ła  w ie le  zw y cięsk ich  bo jó w . T r a ­
d y c ję  trz e c h  k o m p an ii b a ta lio n u  K a łp ak a  p rz e ję ły  
n a  Wsze czasy  1, 2 i 3 p. p iec h o ty , z aś  żo łn ie rz e  t e ­
go  b a ta lio n u  tw o rz ą  zw iązek  „ K a łn a k a  B a ta ljo n s " , 
k tó re g o  p re ze se m  je s t  gen . B a lo d is , a  w icep rezesem  
g en . R o se n sz te in s . Ż y je  ich  d z iś jeszcze  około  50 0 , 
z czego  9 0  s łu ż y  w a rm ii c z y n n e j. Ł ąc zy  ich  n a ­
da l w ięź  k o leż eń s tw a  i p io n ie rsk ie j  p ra c y  d la  przy* 
sz łośc i Łotwy.

Drugą formacją kadrową wojska łotewskiego 
była t. zW. „armia północna", która powstała nieco 
później (w styczniu 1919 r.) na terytorium Esto­
n ii , na skutek osobistych starań dzisiejszego Pre­
zydenta Łotwy dr. Ulmamsa. Zalążkiem tej armii

był pu łk  p iechoty  o 2 baonach i p łu ten  artylerii. 
Pułk iem  tym  dow odził płk. Z em itans, dowódcami 
baonów  byli ppłk. Jan so n s  i ppłk. B erkis (dzisiej­
szy  genera liss im us a rm ii ło tew sk ie j, zaś baterią <r- 
ty le rii dow odził por. D an n en b erg s (dziś generał, 
in sp e k to r  a r ty le r i i ) .  P u łk  te n ' b ił się dzielnie |  
w yzw olenie Ł otw y spod n a ja zd u  bolszewickiego. 
T rad y c ję  tego p u łk u  p rze ję ły  dzisiejsze pułki pie. 
ch o ty : 4 (w o lm arsk i) i 5 (w en d eń sk i) . . .

. . .  S ta rzy , dzielni dowódcy bojowi pierwszych 
?k a d r  w ojska ło tew skiego  pozostalj w większości po 
dzis dzień w. a rm ii, stan o w iąc  . j e j  trzo n  ideowy. 
N a 12 generałów , jak ich  m a dziś Ł otw a, siedmiu 
pochodzi z tych  w łaśn ie  fo rm acy j niepodległościo­
wych (S z a rm ii po łudniow ej i 2 z armii pół­
n o c n e j) ,

N a czoło ich wybili się sw ym i • zasługam i, wie­
dzą w ojskow ą i siła  ch arak te ró w  generałow ie Ba­
lodis i B erk is. Pod ich rozkazam i rozw ija  się zna­
kom icie a rm ia  ło tew ska, o sto ja  n iepodległości i mo­
cy naszego  sąsiad a  z północy."

„Kurier Poranny", dziennik warszaw 
ski, p isze z okazji dnia 18 listopada:

— „D zisia j m oże na ró d  łotew ski p a trzeć  z otu­
chą  w  p rzyszłość  i słuszn ie  m oże być dum ny z re ­
zu lta tó w , jak ie  osiąg n ął w  szczególności "W okresie 
o s ta tn ic h  la t ,  w o k r e s ie  W z m o ż e n ia  ducha  narodowe­
go, p rzen ik a jąceg o  w szystk ie  poczynania , a  obecnie 
p re z y d e n ta  p ań stw a .

O d ro d zo n a  Polska pow ita ła  se rd eczn ie  i radośnie 
w yzw olen ie  n a ro d u  łotew skiego. D ała  tem u ja­
sk raw y  w y raz  n ie  ty lko  w słow ach, lecz w konkret­
ny ch  d z ia łan iach , k tó re  zadecydow ał i W czyn wpro­
w adził W ielki M arszałek  p rzy  najb liższym  współ­
u d z ia le  ów czesnego dowódcy sił polskich, walczą- 

. cych ra m ie  p rz y  ra m ien iu  z Ł o tyszam i w obronie 
zag ro ż o n e j W olności Ł otw y , a  obecnego Marszałkn 
Śm ig łego  - R ydza,

Z b ra ta n i  w spólnym  w ysiłkiem  orężnym , złącze­
ni p o k rew ieństw em  in te resó w  i ew entualnych nie­
bezp ieczeństw , obydw a państW a p row adzą  jednako­
w ą k o n stru k ty w n ą  i p o ko jow ą p o lityką . W najlep­
szym  ro zu m ien iu  pokojow ości sw ych zam ierzeń za­
rów no P o lsk a , ja k i Ł o tw a  p rzec iw staw ia ją  się, j*k- 
n a jb a rd z ie j  s tanow czo  w szelkim  próbom  rozwiązań 
p o lity czn y ch  bez u d z ia łu  i zgody stro n  zaintereso­
w anych .

Po d czas b y tnośc i w iosną ro k u  bież. w Warsza­
w ie o b ecnego  m in is tra  sp raw  zagran icznych  Mur 
te r s a  u ja w n iła  się  nie ty lk o  zgodność poglądow w 
z ja w isk a  m ięd zy n aro d o w e, obchodzące oba kraje, 
lecz doszło ró w n ież  do u zg o d n ien ia  m etod, które 
sto sow ać  n a le ży  d la  zab ezp ieczen ia  słusznych ■■>** 
r tsó w  P o lsk i i Ł o tw y . W  ty m  sensie  rok  ost»*01 
w niósł now e d o d a tn ie  po zy cje  do b ilansu  stosunko* 
po lsko  - ło tew sk ich . R ok te n  zaznaczy ł «Ç 
n ież  p o stęp em  w  dz ied zin ie  zbU żenia kulturalnej0 
nv çd zy  o bu  n a ro d am i. W y razem  tego  była WjW* 
wa sz tu k i ło tew sk ie j w W arszaw ie  i Krakowi** 
k tó ra  sp o tk a ła  się  z p o ch leb n ą  oceną krytyki 0,1 
n ie d a w n a  w izy ta  n a  Ł o tw ie  przedstaw icie li Pr*';, 
p o lsk ie j, k tó rz y  j>rzywieżli jak n a jle p sz e  wraz*"1*'

Z prasy w ileń sk ie j obszerny artyku 
(p. t. „U najm łodszego sąsiada" — z okazj1 
18 listopada w  Łotwie") pióra reeł. J* 8 W  
c ick iego  zam ieszcza „Kurier Wileński , 
którym  rozw aża źródła ,na k to r y iü IT r< 
sło  zb liżen ie  polsko-łotew skie oraz P^î j  * 
zasługi N arodu Ł otew skiego i jego Wod . 
w  d zie le  rozbudow y s iły  wewnętrznej 
zew n ętrzn ej Państwa.

2
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Wiadomości bieżące
——- Z okazji tegorocznego święta Nie­

podległości Prezydent Państwa dr. K. Ul* 
munis udzielił amnestii 52 osobom, skaza­
nym za różnego rodzaju przestępstwa na 
karę więżenia.

Całkowicie ułaskawionych zostało 15 
osób. Pozostałym kara została znmiej-

Ze szkolnictwa
'•—W sobotę 7 b.nuw Daugawpilsie odby­

ła się konferencja nauczycieli z powiatu 
DaugaWpilskiego i Iłukstes. Na konferen­
cji był obecny minister oświaty prof. A. 
Tentelis.

 Na konferencji nauczycielskiej w
JaunUUgale był obecny wiceminister Oś- 
wiatyyL Czamanis. Konferencja skupiła 
przeszło' 400 nauczycieli,

| l —— Konferencja nauczycieli powiatu 
Rezekneńskiego, odbyta w Rezekne w 
dniu 14 b. m., skupiła przeszło 1000 nau­
czycieli. Na konferencji był obecny wice­
minister Oświatynfl. Czamanis.

Jak wynika jie sprawozdań, wygłoszo­
nych na konferencji, w powiecie Rezek- 
neńskim praeuje obecnie 177 szkół pod­
stawowych, które w ub. r. szkolnym od­
wiedzało 16.680 dzieci. Z ogólnej ilości 
166 podstawowych szkół wiejskich — 66 
mieści się w budynkach samorządowych, 
reszta zaś w specjalnie w tym ęełu wy* 
dzierżaw io nych. Do pełnego kompletu

Przegląd, prasy

sił nauczvfiip. 1 s | c f b r a k u i e  w powiecie
1J.X panrgyripli

Ą—  W dniu 15 b. m. do szkoły podsta­
wowej w Swete przybył minister spraw 
zagranicznych V. Munters, który, w od­
powiedzi na wezwanie Prezydenta Pań­
stwa z dnia 28 stycznia, ofiarował szkole 
z okazji 100-lecia jej istnienia aparat 
radiowy.

- — Minister Oświaty prof. A. Tente­
lis w dniu 21 b. m. był obecny w Aizpute 
na konferencji nauczycieli. M. in. mini­
ster Oświaty dokonał otwarcia w Aizpute 
nowozałożonego muzeum miejskiego.

f W myśl decyzji Zarządu Miejskie­
go Rygi do miejskich podstawowych szkół 
wieczorowych i uzupełniających mogą u- 
ezęszczać osoby, które liczą mniej niż 
20 ła t

 _ Przy I-szym ryskim miejskim
gimnazjum założona została 79-ta pionier­
ska drużyna lotniczą,

—r  Wśród życzeń i pozdrów ień, ja ­
kie w dniu Niepodległości U tw y otrzy* 
mał Prezydent Państwa Dr. K. Ulmaiiis, 
znalazły się m. in.  ̂ życzenia nadesłane 
przez Prezydenta Estonii, Litwy, Sianów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Ar 
gentyny, Finlandii.

—— Minister Oświaty i znakomity 
historyk łotewski, prof. A. Tentelis, ob­
chodził w dniu 23 b. m. 60-leeie swoich 
urodzin.

 Minister Skarbu L. Ekis podpisał
rozporządzenie, na mocy którego zezwala 
się wwozić do Łotwy bez specjalnego ze­
zwolenia i mportowo-handlowego książki 
różnej treści, wydawnictwa periodyczne i 
nuty.

—i— Posłem nadzwyczajnym i mini­
strem pełnomocnym Łotwy w Rosji So­
wieckiej mianowany został dotychczaso­
wy attache wojskowy w Litwie płkł. 
E. Kocińsz.

 Ofiary na park Uzwaras osią­
gnęły ostatnio kwotę Łs 1.243.649.92 w go­
tówce. Ponadto zamówiono 15.439 biletów 
loteryjnych.

-—- Piąta z kolei konferencja mini­
strów spraw zagranicznych Łotwy, Esto­
nii i Litwy odbędzie się w Rydze W dniach 
9— 11 grudnia b. r.

—— Wystawa sztuki łotewskiej w Tal- 
linnie została otwarta w dniu 17 b. m. przez 

„prezydenta ministrów Eupalu.

Jak należałoby przebudować Daugawpils
Pod takim tytułem w numerze 82 „Lat- 

gales Yestnesis" (Wiadomośei Laiga takich) 
znajdujemy obszerny artykuł dyskusyj­
ny niejakiego carid. hist. J. Bracza, po­
święcony zagadnieniu przebudowy Dau- 
gawpilsu.

Po stwierdzeniu faktu, iż Daugawpils, 
w sensie ilościowym, jest trzecim z rzędu 
miastem w Łotwie (Ryga —- 385,063 miesz­
kańców, Liepa ja gg 57.098, Daugawpils W" 
45.160) oraz pa podkreśleniu jego znacze­
nia jako miasta położonego w trójkącie 
najdalej na południowy zachód wysunię­
tym, tuż przy granicy ż ZSRR i Polską -*• 
autor artykułu podejmuje przegląd obec­
nego stanu miasta oraz wysuwa wnioski 
co do rozbudowy, a raczej przebudowy 
jego w przyszłości.

Obecne centrum miasta — zdaniem au­
tora ̂ — położone pomiędzy Daugawą a 
stacją kolejową — nie ma żadnej przy­
szłości. Ośrodek miasta należy przenieść 
Pa plac Skautowy i w jego okolice, gdzie 
stykają się trzy części miasta — śródmie­
ście, nowe miasto i „Gajok‘V Plac Skau- 

jest najwyżej położonym placem w 
HHeśeie. Tu krzyżują się dwie największe 
Wice (18 novembra i Warszawas), nie da- 
Jf ko od łego placu znajdują się obie stacje 

s Kolejowe (pasażerska i towarowa), war- 
I sztaty kolejowe, sąd okręgowy, prefektu- 
I ï&i więzienie i 2 szpitale.
I i w*?c, P.ląc Skautowy jest hatu- 
r  ralnym ośrodkiem miasta, to należy go w 
I ryPQVf*edni sposób przekształcić. Ulica 
I ÎT ®r8zawas. powinna być wyasfaltowana, 
i Przed placem przy te j  ulicy powinien

stanąć gmach urzędów miejskich, Cerkiew 
prawosławna powinna być z placu Skau­
towego usunięta, na jej zaś miejsce wznie­
siony • pomnik wolności, przy którym 
znajdzie się mogiła nieznanego żołnierza.

Po uporządkowaniu samego placu i je­
go najbliższego otoczenia, należy przepro­
wadzić plan rozbudowy dalszych czyści 
miasta.

Daugawpils ąie ma żadnego pomnika: 
ani sławnych mężów państwa, ani pisa- 
rzów czy poetów. Łotysza, który przyby­
wa z centrum Łotwy, uderzają tego ro­
dzaju nazwy, jak „ulica Warszaw as“, 
„Gaiojks", „Czerepowa”, „Słoboda“, ogród 
„Dubrowina“, „Eden“ etc. Założyciel mia­
sta Daugawpilsu. król Litwy i Polski Ste- 
fàn Batory, nigdzie nie . jest wspomniany. 
Jeżeli myśmy się wyrzekniemy jego imie­
nia, inne państwa tego naszego też wiel­
kiego męża stanu Węgier zaliczą w poczet 
swoich. Nie jest wspomniany też żaden z 
późniejszych Książąt Inflant. którzy prze­
cież Daugawpils uważali za swoją stolicę, 
żaden wojewoda, żaden biskup. Nie są 
wspomniani ci wszyscy, którzy kładli pod> 
waliny Inflant — administratorzy —- Ra­

dziwiłł i Chodkiewicz — nasi współbracia 
Litwini,’: ft ie Jest wspomniany nawet 
Georgs Elgerts, autor pierwszego słowni­
ka łotewskiego, który zmarł w Daugaw- 
pjiłsie i tam też został pochowany. Nale­
żałoby też-, wspomnieć i o wojewodzie Go­
siewskim, za którego czasów wzniesione 
zostały takie potężne budowle, jak kościół 
w fortecy. Kościół ten pomyślany jest 
jako pomnik zwycięstwa nad Szwedami. 
W rezultacie jednak tej nieszczęśliwej 
wojny Łotwa straciła Widzeme, oddzieli­
ła się Latgalia. Gosiewski więc wałczył 
o jedność naszej ziemi. Takim ludziom 
należy wystawić pomniki.

Na wznoszonycn budowlaęfr i pomni­
kach powinien się znaleźć herb Inflant, 
który obecnie jest częśeią składową her­
bu państwowego Łotwy —- biały gryf na 
czerwonym polu.

W zakończeniu tego długiego artykułu 
autor nadmienia, że budowa Domu Jedno­
ści w Daugawpilsie bynajmniej nie prze­
szkadza realizacji podanego planu, ponie­
waż w przyszłości Daugawpils będzie po­
trzebował niejednej jeszcze monumental* 
nej budowli.

T  a p l c e r
Stary strzelec. POSZUKUJE PRACY. 
Przychodzi do domu, przerabia mate­
race, kanapy, tapczany. Solidne i po­
rządne wykonanie. Wyjeżdża rów­
nież na prowincję. Ryga, A rtilerijas 

iela 49, m. 9-a.

MĘSKI I DAMSKI KRAWIEC

F. Miszniewicz
Elizabetes iela 89, róg Marijas iela 
Sumienne i tanie wykonanie obsta- 

|unków podług ostatniej mody.
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Na widnokręgu politycznym
- NIEMCY ł  WŁOCHY UZNAŁY RZĄD CEN. 
FRANCO. Rxąd Rzeszy uznał rząd narodowy 
Hiszpanii, wychodząc z założenia, iż gen. Franco 
Bajmuje większą część Hiszpanii, a pozostała część 
kraju w żadnym wypadku ,iie reprezentuje pamtwa. 
Równocześnie rząd Rzeszy odwołał swego przedsta­
wiciela z Alicante, nowego zaś delegował do Bur- 
gos, siedziby rządu powstańczego.

Dowiadujemy się, że jednocześnie z tym kro­
kiem rządu Rzeszy władzę gen. Franco uznał rząd 
włoski. Ten krok rządów berlińskiego i rzymskie­
go przygotowany był szczegółowo w czasie wizyty 
ministra Ciano w Berlinie.

Tutejsze sfery polityczne tłómaczą sobie po­
wyższy krok obu rządów chęcią udzielenia popar­
cia moralnego walczącemu w ciężkich warunkach 
o Madryt wodzowi wojsk powstańczych.

Według nadeszłych tu  wiadomości stolica Hisz­
panii ogarnięta jest płomieniami wskutek licznych 
wybuchów bomb. Ta wieść zadecydowała jakoby , 
o ujawnieniu decyzji Berlina i Rzymu.

Oba państwa nie zamierzają wycofać się, mimo 
uznania nowego rządu hiszpańskiego — z londyń­
skiego komitetu nieingerencji.

B e r l i n ,  18. 11. — Niemieckie Biuro Infor­
macyjne ogłasza następujący komunikat: „Po zaję­
ciu przez rząd gen. Franco większej części obszaru 
państwowego Hiszpanii i skoro okazało się, iż roz­
wój sytuacji w ostatnich tygodniach coraz Wyraź­
niej wskazuje na to , że w pozostałej części Hisz­
panii nie może być mowy o wykonywaniu odpowie­
dzialnej władzy rządowej —  rząd Rzeszy zdecydo­
wał uznać rząd' gen. Franco i , akredytować przy 
tym rządzie chargé d’affaires, celem podjęcia sto­
sunków. dyplomatycznych. Nowy niemiecki chargé 
d ’affaires uda się niezwłocznie do siedziby rządu 
gen. Franco. Dotychczasowy niemiecki chargé 
d 'affaires w Alicante został obwołany. (Chargé 
d ’affaires dawnego rządu hiszpańskiego wyjechał 
z Berlina z własnej woli w początkach listopada.

R z y m ,  18. 11. — Agencja Stefan! komuni­
ku je: „Biorąc pod uwagę, że gen. Franko objął 
władzę na przeważającej części terytorium  hiszpań­
skiego, oraz że rozwój sytuacji wykazuje w spo­
sób coraz bardziej oczywisty, że w pozostałych 
częściach Hiszpanii nie można mówić o istnieniu 
odpowiedzialnej władzy rządowej — rząd faszy­
stowski postanowił uznać rzad gen. Franco, i wy­
słać do Burgos chargé d’affaires celem nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych. Chargé d’affaires 
niezwłocznie uda się na miejsce. Dotychczasowa 
reprezentacja dyplomatyczna przy rządzie hiszpań­
skim została odwołana."

KONFLIKT NIEMIECKO - SOWIECKI. B e r- 
15 n. Prasa niemiecka, podając wiadomości, Iż 
liczba aresztowanych w ZSRR obywateli niemieckich 
wzrosła do 23, zaznacza, że uzasadnienie areszto­
wań zarzutami, mówiącymi o czynach antypaństwo­
wych. lub też szpiegowskich jest całkowicie niepraw- 
donodobne i że władze sowieckie nie udzieliły am­
basadzie niemieckiej w Moskwie dokładniejszych 
inform arvj o przyczynach aresztowań.

„Berłiner Boersen Ztg.“ podkreśla oburzenie 
niemieckiej opinii publicznej, oświadczając, że za­
rządzenia sowieckie stanowią powód poważnego 
konfłiktru miedzv Sowietami a Rzeszą. Aresztowani 
zajmowali się tylko prącą zawodową.

Dziennik domaga się szybkiego i dokładnego 
sformułowania zarzutów przez stronę sowiecką, 
wyrażając przekonanie, że cały świat kulturalny 
potępia metody sowieckie. Obecne aresztowania 
są. zdaniem dziennika, oznaką trudności wewnętrz- 
nvrh w ZSRR. a jeżeli chodzi o Niemcy, stanowią 
wyraźną prowokację. Komentarz ten zdaje się 
być zapowiedzią dalszych kroków rządu niemieckie­
go w obronie swoich obywateli.

Chargé d’affaires Rzeszy niemieckiej radca 
vón Tippekkirch złożył zastępcy komisarza ludo- 
w«-fro do spraw zagranicznych Krestińskiemu for­
malny protest przeciw aresztowaniu ostatnio 28 
obywateli, niemieckich.

Krestińakij zakomunikował nazwiska 14 oskar­
żonych, oświadczając, że część aresztowanych oskar­
żona jest o szpiegostwo, część o tworzenie organi- 
zacvj antypaństwowych, a jeden o przygotowywanie 
aktów terorystvcznych.

Von Tippeiskirch oświadczył w odnowiedzî, te 
aresztowani obywatele niemieccy są dobrze znani 
ambasadzie Î że stawiane im zarzuty są wnrost nie­
wiarygodne, wobec czego r?ąd sowiecki bierze na 
sîfbie dnżą odpowiedzialność za aresztowanie tych 
obrwatełi. Poza tern radca von Tinpel^kirch ?a- 
snacsył, ie  niepofaiformowanie ambasady o 9-ciu 
aresztowanych jest w sprzeczności i  traktatem  
berlińskim.

Ambasador Rzeâzy von Schuienburg, który 
przebywał na Kaukazie, wyjechał spiesznie do 
Moskwy.

Według informacyj ze źródeł urzędowych, Kre- 
stińskij w odpowiedzi na protest von Tippełekircha 
oświadczył, iż w sprawie aresztowanych obywateli 
niemieckich, toczy się śledztwo i że złożonego mu 
protestu nić przyjmuje do wiadomości.

RZĄD ANGIELSKI NIE UZNA BLOKADY. 
Jj o n d.y n, Kocioł hiszpański grozi coraz to no­
wymi komplikacjami. Wiadomość o zaatakowaniu 
w porcie Kartageny statków rządowych przez lodzie 
podwodne, które według komunikatu madryckiego 
należą do floty obcego państwa, wywarła tu rilne 
wrażenie. Z Rzyniu nadeszło zaprzeczenie wersji, 
iż są to łodzie podwodne włoskie. Podobne de- 
menti meldowane jest z Berlina. Nie mniej jed­
nak cała sytuacja uważana jest za niepokojącą.

Na ogół Według opinii większości pism angiel­
skich szanse zaczynają przechylać się na rzecz rzą­
du madryckiego. Panuje tu  przekonanie, żę bez 
nowej pomocy z zewnątrz gen. Franco znajdzie się 
w ciężkim położeniu. Wskazują, że obok innych 
trudności gen. Franco brakuje funduszów. W każ­
dym razie przypuszczają tu ta j, że wojna domowa 
przeciągnie się długo, a  perypetie joj nie przestaną 
zagrażać pokojowi europejskiemu.

ŁODZIE PODWODNE STORPEDOWAŁY 
FLOTĘ RZĄDOWĄ. M a d r y t ,  2 .. 11. — Mini­
sterstwo marynarki oficialnłe komunikuje: Łodzie
podwodne, należące jak należy przypuszczać do 
floty cudzoziemskiej, ponieważ powstańcy łodzi 
podwodnych nie posiadają, zaatakowały krążownik 
„Cerwantes", powodując poważne uszkodzenia. 
Inne torpedy przeszły obok torpedowca „Mendez 
Munez", nie trafijąc  go.

L o n d y n ,  23. 11. —  Storpedowanie krążow­
nika hiszpańskiego „Miguel de Cervantes" w po­
bliżu Kartegeny pozostaje w dalszym ciągu nie­
wyjaśnione. Raporty, otrzymane w te j sprawie 
przez rząd brytyjski, potwierdzają, że nie wchodzi 
tu  w grę eksplozja wewnętrzna, lecz że wybuch 
nastąpił wskutek uderzenia torpedy z zewnątrz. 
Nastąpiło to w niedzielę o godz. 9-ej rano. Raport 
w te j  sprawie admiralicja posiadała, gdy w godzi­
nach popołudniowych zebrali się członkowie gabi­
netu brytyjskiego., Ze strony brytyjskiej podkreś­
la ją , że àpmiraliç.ïa nie otrzymała żadnych rapor­
tów, jakoby w pobliżu Kartageny zauważone były 
jakiekolwiek łodzie podwodne.

Ambasador hiszpański w Londynie Ascarate od-

Ostatnie wiadomości
STAN ZDROWIA PAPIEŻA PIUSA XI. 

R z y m .  „Popolo di Roma:‘ dementuje krążące 
pogłoski o złym stanie zdrowia Ojca św. Papież — 
pisze „Popolo di Roma" — ukończy wkrótce 80 lat 
i oczywiście musi unikać zbytnich; wysiłków przy 
przyjmowaniu pielgrzymek. Intensywna działalność 
Piusa XI nie uległa jednak zasadniczej zmianie. 
Przedwczoraj papież przyjął przeszło 1.000 osób i 
wygłosił, prawie godzinną mowę do członków związ­
ku misyjnego kleru. Ci, którzy słyszeli jego słowa 
i otrzymali błogosławieństwo, mogli stwierdzić, że 
alarmujące pogłoski o złym stanie zdrowia Ojca 
św. są ' nieprawdziwe.

KOSZTA WYBORÓW PREZYDENTA ST. 
ZJEDNOCZONYCH. W a s z y n g J t o n .  Koszt 
wyborów prezydenta St. Zjednoczonych, według 
obliczeń kwestury izby reprezentantów, wyniósł 
17 milionów doi., nie licząc osobistych wydatków 
kandydatów i orgąniz>acyj lokalnych. Do 28 ub. m. 
organizacja stronnictwa demokratów "(Roosevelta) 
wydała lia kampanię wyborczą przeszło 4 miliony 
doi,, zaś przeciwnicy Roosevelta — ponad 12 milio­
nów doi. ; Do dnia wyborów wydatki wzrosły je­
szcze o 5 milionów doi.

80 ESKADR, 992 SAMOLOTY NA WY- 
SPACH W; ' BRYTANII. L o n d y n .  Siły lotni­
cze stacjonowane na wyspach W. Brytanii według 
Reutera ód m aja 1935 r. wzrosły o' 50 procent. 
Wówczas,' gdy wtedy było ogółem 53 eskadry, w 
te j liczbie' 580 samolotów pierwszej linii; obecnie 
jest 80 eskadr i 992 samoloty pierwszej'linii.

Projekt ministerstwa lotnictwa przewiduje bu­
dowę 50-ciu lotnisk wojskowych. Budowa 89-ciu 
lotnisk już została rozpoczęta. Większość ich znaj­
duje się na południowych wybrzeżach Anglii.

był dziś dwie rozmowy z ministrem Edenem w • 
Foreign Office i potwierdził wiadomość o storpedo­
waniu krążownika hiszpańskiego. .

ŁODZIE PODWODNE NIE NALEŻAŁY BO > 
WŁOCH. L o n d y n .  — Reuter donosi; z Rzymuj 
Oficjalnie przeczą, jakoby łodzie podwodne, któr#)i 
rzekomo zaatakowały krążownik „Cervantes", na-, 
leżały do floty włoskiej. • ^

. . .  ANI DO NIEMIEC. L o n d y n .  -  Rett« 
te r  donosi z Berlina : Przedstawiciel rządu oświad* 
czył korespondentowi Reutera, że obecnie nie ma 
żadnej łodzi podwodnej niemieckiej na morzu śrfa 
dziemnym. . :"

Oświadczenie to nastąpiło w związku z wiado­
mością o rzekomym zaatakowaniu przez cudzoziem* 
skie łodzie podwodne hiszpańskich statków rząd®» 
wych. '  ‘ 1

TYLKO POMOC MORALNA. . w L o n d y n ,  
—  Reuter donosi z Rzymu: Według wiadomości'kół' 
miarodajnych, Włochy poprą moralnie gen. Franr 
co w blokadzie portów hiszpańskich, lecz nie udzie' 
lą  ani materialnej, ani wojskowej pomocy dla blo­
kady i trzymać się będą nadal nieinterwencji.

POD WYSOKIM PROTEKTORATEM PREZY* 
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ OD­
BĘDZIE SIĘ  III-CI MIĘDZYNARODOWY KON* 
KURS IM IENIA FR. CHOPINA DLA PIANISTÓW 
W  WARSZAWIE. III-ci Międzynarodowy Kon* ' 
kurs im. Fr. Chopina rozpocznie się w Warszawie 
w niedzielę dn. 21 lutego 1937 r. o g. 11 rano i 
odbywać się będzie codziennie i publicznie w wiel­
kiej sali Filharmonii Warszawskiej w obecność ’ 
plenum jury, w skład którego weszli najwybitniejsi'^ 
pianiści polscy i zagraniczni. Członkowie sąd»-. 
Konkursowego (jury) stawiają punkty (do 25)’ 
za wykonanie przez kandydatów utworów, ob­
jętych programem pierwszego etapu Konkursu 
(recitalu). Około 20-tu uczestników Konkursu, 
otrzymujących największą ilość punktów, wy­
stąpi powtórnie, w 2-ch ostatnich dndaoK 
Konkursu, w jednym z 2-ch koncertów fortepianom 
wych im. Fr. Chopina z towarzyszeniem 'orkiestry* 
otrzymując ponowną punktację (do 25). — Łącz­
na suma punktacji z pierwszego i drugiego etapu 
Konkursu rozstrzyga o wysokości nagrody.

Kolejność występów ustala się drogą losowanfaj 
które odbędzie się w sobotę dn. 20 lutego 1937 IV
0 godz. 11 rano w lokalu Wyższej Szkoły Muzycz­
nej im. Fr. Chopina, w obecności przewodniczącego
1 członków jury. —

Komitet Organizacyjny zastrzega sobie wył$« 
czne prawo urządzania w Polsce pierwszych récita* 
lów laureatów Konkursu, o programie dowolnym. 
Recitale te  odbędą się bezpośrednio po ukończeniu 
Konkursu. Uczęstnicy Konkursu — zdobywcy 
pierwszych 7-miu nagród — obowiązani są wfc'çe 
udział w pierwszym recitalu laureatów w Wars®* 
Wie. —  ,

Udział w Konkursie przyjąć mogą pianiści oboj­
ga płci i wszelkich narodowości w wieku od lat 1® 
do la t 28. —  Przyjmujący udział w Konkursie wi®1 
ni przedstawić: a) dyplom z ukończenia Konserw»* 
torjum Państwowego lub innej analogicznej ucM** 
ni muzycznej albo też, w braku dyplomu, dowtnJ 
działalności wirtuozowskiej jak to: programy 
certów i recenzje ; b) curriculum vitaé i dw'e w# 
dawne fotograjfe; c) dokładny adres ia-nitos**®* 
nia oraz dokumenty stwierdzające wiek kandydat® 
i jego przynależność państwową. —•

W szystkie powyżej wymienione dokumenty •** 
leży skierować do 30 grudnia (włąc*nie) 193® r,p. 
do Dyrekcji W yżłie j Szkoły Mu*yc«nej Î1®* jjjji 
Chopina w W arszawie, ul. Sienkiewicza 8. ( . 
633-40). . K(i

Opłata udziału w Konkurste wynosi złotych |  
które powinny być wpłacono pod adresem Dyr* ■

i
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Wieści z Polski
POLSKIE DROGI LOTNICZE SIĘGAJĄ CORAZ 

DALEJ
Linja prosta, biegnąca przez przestworza z 

północy na południe Europy od Helsinek aż do 
Aten, a  stąd na południowy wschód Afryki, wie­
dzie poprzez Polskę, przy czym ziemie polskie 
znajdują się w samym jej środku. Linia ta  eta-

Sprawy polskie zagranicą
„POLSKA —  MOCARSTWEM — STWIER­

DZIŁY ANGLJA I FRANCJA". B r a t y s ł a w a .  
Wydarzenia ostatnich dni w Polsce odbiły się gło- 
Snem echem w prasie słowackiej, która poświęciła 
obszerne artykuły sprawom polskim.

„,,SLOVAK“ omawiając wyniki podróży min. 
Becka do Londynu podkreśla, że podróż ta, podob­
nie, jak niedawna wizyta Marszałka Rydza - śm ig­
łego we Francji, wykazała, że Francja I Anglia 
um ają mocarstwowe stanowisko Polski i je j wielką 
rolę w rozwoju polityki europejskiej. „Mając przed 
oczyma sytuację, jaka panuje w Europie, pisze 
dziennik, musimy domagać się, aby Czechosłowacja 
{doszła ostatecznie do porozumienia z Polską. Mu­
simy zdawać sobie sprawę z zagrożenia Czecho­
słowacji.

Czas, żebyśmy przestali pozować na „mocarstwo 
Małej Ententy". Mocarstwową politykę mogą pro­
wadzić tylko państwa dostatecznie silne, a  nie 
Czechosłowacja, której sytuacja nie odpowiada te­
ma warunkowi. My musimy patrzeć na rzeczy 
realnie.

Chodzi nam o utrzymanie niepodległości pafl-

Wyższej Szkoły Muzycznej im. Fr. Chopina wów­
czas, kiedy kandydat zostanie powiadomiony o 
wciągnięciu go na listę uczestników Konkursu. — 
Zapis jednak będzie ostateczny dopiero po uiszcze­
niu wspomnianej opłaty, która, w żadnym razie, 
nie może być dokonana później jak 1 lutego 
1937 r. —

Program  Konkursu
Konkurs odbędzie się publicznie w 2-ch e ta­

pach. Pierwszym jego etapem będzie krótki réci­
tai, złożony z następujących utworów Fryderyka 
Chopina :

1) Jedna z 2-ch Sonat (h-molł lub b-moll), 
albo też zamiast Sonat, jedna z 4->ch Ballad i jedno 
Scherzo lub też Fantazja f-moll i jedno Scherzo;

2) Dwie Etiudy, do wyboru, za wyjątkiem 3-ch 
bw. „pośmiertnych";

3) Jeden Nokturn, do wyboru;
5) Jeden z Polonezów: as-dur, fis-moll, lub Po­

lonez - Fantazja.
Do drugiego, decydującego etapu Konkursu, 

dopuszczonych będzie około 20 najlepszych piani­
stów z pierwszego etapu, którzy wykonają z towa­
rzyszeniem orkiestry jednego z 2-ch Koncertów Fr. 
Chopina (e-moll lub f-moll), część I-szą i II-gą, 
lub część II-gą i III-cią.

Jury Konkursowe rozporządza dotychczas na­
stępującymi nagrodami:

1-sza Nagroda 6000 zł. Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej.

2-ga Nagroda 2500 zł* Pana Ministra Wyznań 
Itelig. i Oświecenia Publicznego ;

3-cia Nagroda 2500 zł. Pana Ministra Spraw 
Zagranicznych;

( 4-ta Nagroda 2000 zł. Miasta Sioł. Warszawy;
5-ta Nagroda 2000 zł. Filharmonii Warszaw* 

fckiej ;
6-ta Nagroda 1000 zł. Warszawskiego Towa­

rzystwa Muzycznego;
. ( 7-ma Nagroda 1000 zł. Bezimienna*

, f innymi, kolejność których zostania ustalona i o-»

fłoezona przed rozpoczęciem Konkursu oraz dodat- 
ową nagrodą do I-ej nagrody (wieniec z bronzu), 

ufundowaną przpz inicjatora Chopinowskich Kon­
kursów prof. J . Żurawlewa.

F Komitet Organizacyjny stara się o przyznanie
bezpłatnych wiz, oraz o daleko idące zniżki kolejo- 

Specjalnie obniżone będą ceny w hotelach 
Warszawy dla osób przybywających na Konkurs, 

Konaurs będzie trwał od 2 do 2% tygod/ivî; 
Jjajciekawaze są dnie: dzień inauguracji (prawdopo­
dobnie obecność Pana Prezydenta) ł dwa ostatnie^ 
podczas których zostaną obrani laureaci.

stwa I o utrzymanie pokoju i dlatego nie przesta­
niemy podkreślać konieczności porozumienia z Pol­
ską. Kiedyż wreszcie panowie w Pradze zrozumie­
ją doniosłość tego postulatu?1*

„N arodnie Noviny“ omawiając obchód Święta 
Niepodległości dn. 11 listopada piszą, że w świę­
cie tern biorą udział również Słowacy, którzy cieszą 
się, że państwo polskie stale zyskuje na znaczeniu.

„Slovenska P raw da" podkreślając znaczenie 
Polski, jako czynnika równowagi międzynarodowej 
W Europie środkowo-wschodniej, stwierdza, że nie­
przychylne stanowisko niektórych dzienników czes­
kich wobec Polski stoi w sprzeczności z interesami 
państwowemi Czechosłowacji. A rtykuł kończy się 
słowami: „Niech Żyje Wolna Polska", „Niech Żyje 
je j  wódz. M arszałek Śmigły - Rydz".

P IĘ C IU  POLAKÓW  W ESZŁO DO KONGRESU 
USA. N o w y  J o r k .  Wynik wyborów dla Po­
lonii amerykańskiej był na ogół korzystny. Pię­
ciu Polaków weszło do kongresu: Kociałkowski,
Schietz, Dingel, Lesińslci i Sadowski.

W stanie Michigan wybrano wicegubernatorem 
Polaka, Leona Nowickiego, w stanie New Jersey 
trze j Polacy Szatkowski, Pietrucha i Stark zdo­
byli trzy mandaty w legislaturze stanowej.

W stanie Connecticut wybrano do legislatury 
5-ciu Polaków: Golona, Brysia, Tonkonowskiego, 
Pysyka i Balca. W stanie nowojorskim do legisla­
tury  weszło 2-ch Polaków: Wojtkowski i Kantow- 
8ki oraz Jarema, wprawdzie Ukrainiec, ale żyjący 
blisko z Polakami i ich głosom zawdzięczający 
swój wybór. Do legislatury stanu Ilinois weszło
7-miu posłów polskich: Pełka, Halich, Jezierny, 
Eluczyński, Pytlak, Adamowski i Ringa. Ponadto 
wybrano Polaka Schefflera sędzią miejskim.

W  stanie Indiana wybrano do legislatury Po­
laka Gcnasa —  w stanie Wisconsin 4-ch: Marię
Kryszakową, Pyszczyńskiego, Franckowiaka i Koen- 
kego, w stanie Michigan — 4-ech : Dombrówskiego, 
Stokfisha, ICronka i do senatu stanowego Wilkow- 
ekiego.

Jedno ■ b. rzadkich zdjęć: M arszalek E . Śaoigły- 
Rydz i  M ałżonką .

nowi idealny gościniec pomiędzy krajam i 'B ałtyc­
kimi i Bałkańskimi, e  przebiega prżeż - nasze óli-* 
Szary niemal w połowie swej olbrzymiej długości); 
która wynosi ponad 2400 kim.

Polsce zatem z racji je j położenia geograficz­
nego i największego obszaru przypada w udziale 
zaszczytne zadanie realizowania tego potężnego* 
międzynarodowego szlaku komunikacyjnego' o o- 
gromnym znaczeniu gospodarczym i kulturalnym .

Praca P. L. L. trw a od wielu lat, a  o postę-* 
pach je j św hdczy uruchamianie komunikacji .lot­
niczej na coraz to nowych odcinkach te j ogromnej 
drogi. I tak  w roku 1930 P. L. L. „LOT“ otw arła 
komunikację powietrzną między W arszawą r. Bu«; 
karesztem, w rok później między Bukaresztem ii 
Salonikami, a  w r. 1932 między W arszawą a Tal­
linem. Obecnie realizuje się dalszy odcinek gościń­
ca komunikacyjnego Bałtyk-Morze śródziemne* 
Będzie nim polska linia lotnicza Saloniki - Ateny, 
k tórej uroczyste otwarcie nastąpiło 3 paździer­
nika b, r.

Poza tym realizacja odległego o 1600 kim. od 
naszej stolicy szlaku lotniczego, będzie stanowić 
ważne ogniwo w tworzeniu polskiego połączenia 
komunikacyjnego z Bliskim Wschodem. Jes t ono 
niesłychanie ważne przede wszystkim dla prze-i 
wozu poczty i gazet między Polską a  Palestyną, w; 
której dzisiaj już liczba wychodźców z Polski* 
zwiezwiększająoa się rok rocznie, przekracza 
cyfrę 200.000.

Obecnie polskie samoloty zaopatrzone w naj­
nowocześniejsze urządzenia techniczne będą kur* 
sowały między Warszawą a  Atenami raz na ty­
dzień, przy czym w zimie przelot z powodu wczes-* 
nego zachodu słońca będzie rozłożony na  dwa 
dni; w lecie zaś będzie trw ał zaledwie 8 godzin.

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY ogłosił 
dane, dotyczące działalności stowarzyszeń kultu­
ralno - oświatowych w Polsce w r. ub. Wedle tego 
zestawienia Polska Macierz Szkolna liczyła w r. ub< 
280 kół grupujących 21.000 członków i prowadziła! 
211 szkół, do których uczęszczało 12.000 dzieci’ i '  
młodzieży, oraz utrzymywała 783 biblioteki i ’ czy*5 
teinie, z których korzystało 49.000 czytelników* 
Towarzystwo Szkoły Ludowej liczyło 447 kół i;| 
33.000 członków; do 71 szkół i przedszkoli uczę-i 
szczało 3.000 uczniów, na 186 kursów 6.000 ucz< 
niów, liczba bibliotek i czytelni wynosiła 3.296,;' 
liczba czytelników 51.000. Towarzystwo Czytelni! 
ludowych prowadziło 317 szkół (18.000 uczniów ) j- 
oraz utrzymywało 1.510_ bibliotek (91.000 czytelń 
ników). Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, 
liczyło 8.000 członków w 177 oddziałach, utrzyiny< 
wało 294 bibliotek i Czytelni, zorganizowało 2.288 
odczytów,

1000 ŻYDÓW PODJĘŁO MARSZ Z WARSZA­
WY DO PALESTYNY* W Warszawie sensacją 
wywołała wiadomość o wymarszu 1000 młody h . 
Żydów z Warszawy do Palestyny, Podróż tę m ają 
oni odbyć pieszo przez Górę Kalwarię, Lwów, Ru« 
munię.

N a czele tego hufca, który reprezentuje rucłi 
nacjonalistyczny żydowski, stoi adwokat warszawy! 
ski Rippel. Oświadczył on, że hasłem ich jestś 
„Palestyna dla Żydów“,

Rippel uważa że do wiosny 1937 r. uda się 
zmobilizować do wymarszu do Palestyny 5000 tys. 
Żydów. Rippel apeluje do społeczeństwa polskiego* 
by nie stawiało przeszkód tem u marszowi. OdbyW 
wają oni podróż bez paszportów zagranicznych.

WEDŁUG OSTATNICH DANYCH Głównego 
Urzędu Statystycznego wydatki eksploatacyjne pole­
skich kolei państwowych wyniosły w ciągu pierwej 
szych 5-ciu miesięcy r. b . ogółem 287.923 tys. zl.t ' 
dochody zaś — 305.584 tys. zł. Nadwyżka zatymi' 
dochodów nad wydatkami wyniosła 17.661 tys. zł*

AUTOBUSY KOMUNIKACJI SAMOCHODO­
WEJ Polskich Kolei Państwowych w okresie let< 
nim t. j. od 1-go marca do 31 sierpnia przewiozły 
ogółem 933.747 pasażerów, przedywając 1.739.117 
kilometrów.

ŻYDZI W POLSCE otrzymali od r. 1914 o<| 
swych współwyznawców (głównie z Ameryki)' 
przeszło 27 milionów doarów.

14*6 MILIONA ZŁ. MIESIĘCZNIE wypłaca 
Skarb Państwa emerytom.

W GÓRZE PAłJDRZYCHOWSKIEJ w woj. Łódz­
kim ma powstać pierwszy uniwersytet ludowy, prze­
znaczony dla młodzieży wiejskiej i robotniczej.
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D ziai reliçi/ny

Ewangelia na 26-tą niedzielę po Świątkach
zapisana u św. Mateusza, rozdz. 5, w. 51—lr>

W on czas; Mówił Jezus do rzesz tę przypowieści Z królestwem niehieskiem 
rzeęz ma się podobnie, jak z ziarnkiem gorczycznem, którektoś Wziął i zasiał na 
roli swojej, Mniejszęć ono. od wszystkich innych nasion, gdy jednhk podrośnie, 
staje się większem od wszystkich jarzyn, przechodzi w drzewo, tak, iż ptactwo po­
wietrzne przylatuje i pa gałązkach jego sięgnieźdfcn , ' . * ; *; ^  ^  A

Powiedział im też inną przypowieści Z królestwem. niehieskiem ma się’. podob­
nie, jak z kwasem chlebowym, który wzięła niewiasta i zaczyniła w trzech 

miarach mąki, aż się wszystko zakwasiło.
. Wszystko to mówił Jezus rzeszom w ; przypowieściach; — bez przypowieści zaś 
nie przemawiał do nich; aby się spełniła przepowiednia proroka, który rzekł: 

„Otworzę usta w przypowieściach, opowiem, tajemnice zamierzchłych czasów".

NAUKA
Jako dobre ziarnko gorczycy wyrasta 

do rozmiarów drzewa, tak i Królestwo 
niebieskie na ziemi, czyli Kościół, aczkol- 
.wiek początek jego niepozorny, rozrośnie 
się w tak potężne drzewo, że konary obej­
mą świat cały.

Niema dziś może zakątka ziemi, do- 
kł-cłby nie dotórła radosna wieść o Chry­
stusie. Pomimo wszystkich przeszkód i 

i-prześładhowań. ■ Kościół Chrystusowy roz- 
. rastać się będzie coraz bardziej, aż

spełni się kiedyś gorące pragnienie Chry­
stusa, że „stanie się jed n a . owczarnia i 
jeden pasterz"! Działalność misyjna Koś­
cioła za dni naszych coraz szersze zatacza 
kręgi! Już mamy w Afryce i Azji całe 
szeregi nietyłkp kapłanów, ale i biskupów 
krajowców, którzy tem skuteczniej będą 
szerzyć wiarę wśród swych rodaków.

Nauka Chrystusowa przekształciła już 
dotąd cały szereg narodów początkowo 
pogańskich w chrześcijańskie, przemieni 
z czadem i resztę. - ,

Królestwem niebieskiem na ziemi je/' 
i' każda pojedyńcza dusza chrześcijańsku

1 tutaj ma łaska Boska dana na® na I 
Chrzcie św. rość i potężnieć z każdym I 
dniem. Służą do tego Sakramenta św ; 1 
łaski z nich odbierane. Powinniśmy tyll̂  ' 
jak najczęściej z nich korzystać i z łask* 
Boską wpółptacować. Do jakich zaś roz­
miarów doskonałości człowiek doprowa. 
dzić może, widzimy najlepiej na Świętych 
Pańskich.

Nikt jednak odrazu doskonałym sit 
nie staje. Jako kwas chlebowy powoli 
działa, ale‘za to skutecznie, i z czasem 
całą zawartość dzieży przekwasi, tak po. 
winny prawdy Boże przeniknąć całą na* 
szą istotę. Precz zatem z połowicznością. 
stańmv się całymi chrześcijanami! Bądźmy 
katolikami w każdym calu, bądźmy nimi 
nietylko w niedzielę i święto w kościele, 
ale: i w dzień roboczy przy pracy, priy 
warsztacie! Oto nasz cel! 
ńienie!

K A T E C H I Z M  MSZALNY
. = Czy wiesz, jak wygląda ołtarz?

Ołtarz, jest to stół kamienny, na któ­
rym kapłan składa Najśw. Ofiarę. Jest 
to stół, na którym odnawia się Ostatnia 
Wieczerza.

Co przypomina nam ołtarz?
Ołtarz przypomina nam Jezusa Chry­

stusa. Chrystus jest „kamieniem węgiel­
nym"; na którym wznosi się Jego Kościół 
święty.

Czy widziałeś portatyl?
Tak. Portatyl jest ..wmurowany na 

środku płyty ołtarzowej, w miejscu, gdzie 
kapłan stawia kielich. Portatyl nazywa 
się też ołtarzem przenośnym. Jest* to 
płytka, zamknięta i zapieczętowana, a 
znajdują się w niej relikwie Świętych.

Dlaczego umieszczają na ołtarzu 
relikwie Świętych?

W pierwszych czasach chrześcijaństwa, 
w katakumbach kapłani odprawiali Mszę 
św. Męczenników. Ponieważ dziś podczas 
Msz y św. kapłani rozkładają korporał i 
stawiają na nim kiełich na portatylu, 
zawierającym relikwie tychże Świętych, 
możemy powiedzieć, że i dziś kapłani od­
prawiają Mszę św. na grobach św. Mę­
czenników.

Ma to podkreślać ciągłość i łączność z 
Kościołem pierwotnym, najstarszym,» 
Chryśłusowym, z Chrystusem samym i 
Jego Świętymi.

Dlaczego musi być krzyż na ołtarzu?
Krzyż na ołtarzu ma kapłanowi i wier­

nym podczas Mszy św. przypominać Gol­
gotę. Krzyż na ołtarzu jest godłem i 
rękojmią nas/ego zbawienia i. znakiem 
zwycięstwa w tych wszystkich trudnoś­
ciach. które co dzień ofiarujemy we Mszy 
św. na. ołtarzu.

Dlaczego ołtarz glôwnÿ jest 
zw ró co n y  na W schód? ...

- Ołtarz, a zwłaszcza kapłan, podczas 
czytania Ewangelii św. jest zwrócony na 
wschód dla tego, iż w tym kierunku — 
na wschód — znajduje się miejsce, w 
którym Chrystus odprawił swą Mszę 
Wieczernikową, i Swoje krwawe prymicje 
na Golgocie.

Dlaczego nakrywa się ołtarz 
. , Ar trzema obrusami ?,

Przystoi, aby Stół ofiafny Foga był 
nakryty biało. Nadto zapobiega się przez 
to znieważeniu Krwi Przenajśw. w razie 
wywrócenia się kielicha. ^

Dlaczego mają się palić we dnie 
świece podczas Mszy św. i innych 

nabożeńst w ?
Pierwotnie w katakumbach świece słu­

żyły do oświetlenia ołtarza i mszału. O- 
becnie zapalone świece mają nam przy­

pominać ten bohaterski okres krwawej 
obrony wiary św. Nadto światło jest 
symbolem Chrystusa i prawdziwości Jego 
świętej wiary. ,,Jam jest światłość, świa­
ta. Kto za mną idzie, nie chodzi w ciem­
nościach “. Wreszcie paląca się świeca 
jest symbolem żywej wiary, gorącej ma­
łości i świętej radości, które to cnofj 
mają zdobić życie chrześcijanina.

Co znaczą trzy tablice stojące 
ua ołtarzu?

Na- tych tablicach są wypisane waż­
niejsze modlitwy mszalne, z t. zw. kanonu 
(części niezmiennej), które kapłan -z pa­
mięci odmawia na danej stronie ołtarza. 
Ponieważ zawierają modlitwy z kanon» 
Mszy św., dlatego te tablice są potrzeba 
tylko przy Mszy św. Zatem przy wszyst 
kich innych jakichkolwiek nabożeństw^ 
nie należy ich stawiać na ołtarzu, bo nie* 
potrzebnia zasłaniają tabernakulum-. .

Apostolstwo na dziedzińcu szkolnym
' * _ .. . . .   i_v ___ n u .  • „ i.*/..,.,: yPoniżej podajemy oryginalne przykłady 

apostolstwa w szkole. Zebrał je z dziedzińca 
szkolnego i samorzutnie nam nadesłał mło­
dziutki, pilny uczeń gimn., ministrant. Prze­
cież on musi się troszczyć o swych małych 
ministrantów i apostołować wśród nie — mi­
nistrantów kolegów nie tylko w kościele, ale 

' iw  szkole i na boisku. Nie z nakazu, ale — 
ot — z chłopięcego rozumienia i serdecznego 
ukochania Najśw. Ofiary Ohi'yst\iBowej, 0- 
fiary Mszy św.

Druhu, spóźniłem się!
W dali kołysze się jakaś postać z 

koszykiem w ręce. Już z dała uśinii cha 
się.

— Ach! To pewnie Zygmuś!
— Druhu, spóźniłem się dziś na Mszę 

św., Jbo zapóźno wstałem.

—• No, a o której?
— O 6.15 —
—■ To przecież zupełuie starczy, M 

zdążyć na 6.45.
— No tak, ale musiałem czekać *| 

mama zgrzeje wodę do mycia. ***
— Trzeba się było, kochany Zyga»®8**] 

umyć w zimnej wodzie. To nieprzyje®^ 
dla ciebie, uczyniłbyś ofiarę dła CnrfS*8- 
sa, a nie spóźniłbyś się na Mszę św.

— Dobrze, jutro tak zrobię. — 
Rozstali się z uśmiechem To był j#4

pierwszy czyn apostolski.
(DCN)

— „Nie zrażajmy się, jeżeli praca nad własnym udoskonaleniem idzie powojj 
gdybyśmy w każdym roku chociaż jednej tylko pozbyli się wady skutecznie, 2 czasefl 
stalibyśmy się świętymi.*' (Naśladowanie Chrystus»'

   ^
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Z historii walk o wolność

Powstanie listopadowe
Powstanie Listopadowe stworzyło nie­

zwykłe bogatą poezję patriotyczno - pow­
stańczą, znaną dziś pod nazwą: liryki li* 
stopadowej. Rozwinęła się ona w iście 
błyskawicznym tempie, jako barwny 
bukiet natchnień, myśli, uczuć i przeżyć 
charakterystycznych dla tej epoki, tak 
obfitującej w radosne horoskopy, w górne 
zamiary, w pełne poświęcenia i zapału 
bohaterstwo, oraz w zmarnowane wysiłki, 
rozpaczliwym zamknięte zawodem.

Upadek Insurekcji Kościuszkowskiej, 
trzeci rozbiór Polski, tragiczne, a bezo­
wocne ofiary Legionów Napoleońskich 
odebrały Narodowi nadzieję w możliwość 
zwycięslciej walki wyzwoleńczej i przy­
prawiły go o rozpacz. Wprawdzie Kon­
gres Wiedeński przyniósł z!u:lę niepodle­
głości w postaci Królestwa Kongresowe­
go, a car Aleksander I, przybierając na 
się togę wielce liberalnego monarchy, 
łudził społeczeństwo polskie mglistymi o- 
bietnicami, które maniły perspektywą 
lepszej doli — jednak swobody konsty­
tucyjne, gwarantujące Polakom odrębny 
od Rosji ustrój państwowy i niezawisłość 
wewnętrzną, stały się wkrótce fikcją, 
życzliwość carska okazała się pozorną, a 
jego uczynki sprzeczne ze słowami.

Namiestnikiem Królestwa zamianowa­
ny został słabego charakteru generał Za­
jączek, naczelnym wodzem wojsk poi* 
skich — brat carski, dziki satrapa W< 
Książe Konstanty, zaś pełnomoęnikiem ce* 
sarza — przekupny i intrygancki, niena* 
widzący Polaków senator rosyjski, Nowo- 
silców.

W o jsko polskie cierpiało okrutnie ' z 
powodu niesłychanej tyranii nowego wo* 
dza, który z lada powodu lżył je i znie­
ważał czynnie. Na życiu prywatnym i 
społecznym ludności zaciążyła brzemie­
niem nie do zniesienia zaprowadzona 
przez Nowosilcowa tajna policja, na wiel­
ką skalę uprawiająca szpiegostwo.

Ożywioną walkę za wzrastającą reak­
cją prowadziły liczne stowarzyszenia i 
konspiracyjne związki patriotyczne, za­
równo w Królestwie, jak na Litwie i Rusi, 
lecz gdy w r. 1825 na trzecim z rzędu 
sejmie — Aleksander, przybywszy nań, 
ogłosił dodatkowy do konstytucji artykuł, 
znoszący jawność obrad — ostateczna 
desperacja ogarnęła naród.

Na starsze pokolenie depresja ta po­
działała odrętwiająco, lecz dla młodego —* 
przeciwnie—była lontem, przyłożonym do 
beczki prochu, rozdmuchująp w nim za­
rzewie Buntu przeciw gwałtowi, jarzmu i 
poniewierce. W obronie praw konstytu­
cyjnych postanowiono wystąpić orężnie 
i wkrótce pod bokiem samego W. Ks. 
Konstantego, w faworyzowanej przezeń 
Szkole Podchorążych, powstał spisek, któ- 
tef°, inicjatorem i głównym twórcą był 
młody podporucznik grenadierów, in­
struktor szkolny, Piotr Wysocki. Spisek 
ten rósł szybko w siły i znaczenie, roz­
przestrzeniał się na prowincję, obejmo* 
wał coraz to szersze i coraz licz* 
niejsze kręgi, nie wyłonił jednak z 
s>ebio silnego rządu rewolucyjnego i 
nie przygotował człowieka, który* 
fty, stanąwszy na jego czele, poprowadził 
bohaterskie kadry ao zwycięstwa.

To było przyczyną tragedii od pier*

Podchorążowi* W strojach hUtorycznych z t .  1831

wszej do ostatniej chwili całego przebiegu 
wypadków listopadowych.

„Godzina zemsty wybiła"! — wykrzy­
knął Wybicki pamiętnej nocy 29 listopada 
1830 rokul Nie wybiła jednak, niestety, 
tak bardzo upragniona godzina wyzwole­
nia na „zegarze dziejowym" losów Polski. 
Ochotnicy cisnęli się tłumnie, ludzi woli 
nie brakło, lecz twórcy .spisku nie stało 
przyrodzonych talentów i wiedzy, by 
módz stać się naczelnikiem sił zbrojnych 
powstania. Zeszedł też wkrótce z widow­
ni, niemal zapomniany!

I czy tak już było sądzone i zapisane 
w księgach Woli Najwyższej, czy był to 
tylko wrogi zbieg okoliczności, że przez 
cały czas trwania rewolucji nie wybił się 
nikt godny stanowiska wodza, którego 
imię pociągnęłoby wojsko, a popularność 
porwała tłumy, przyczyniając się do po­
wodzenia dzieła. Daremnie naród wyglą­
dał go z upragnieniem i entuzjastycznie 
witał każdego nowoobranego, by wkrótce 
odwrócić się odeń z rozpaczą i pogardą, 
gdy zawiódł pokładane w nim nadzieje.

Ani Chłopicki, ani Radziwiłł, ani Skrzy­
necki, ani żaden z czołowych generałów 
nie wykazał danych na dyktatora, nie 
umiał przekuć w czyn zapału patriotycz­
nego rodaków, ani wyzyskać entuzjazmu 
bojowego żołnierzy i konsternacji najeź­
dźcy, przeciwnie, kunktatorstwo ich, niby 
popiołem,przy tłumiło święty płomień listo­
padowego wybuchu.

Siły bojowe ówczesnej armii polskiej 
przy sprawnej organizacji byłyby wy­
starczające, by zapewnić rewolucji po­
myślne wyniki. Jednak tragizmem chwili 
było to, że na starszych, okrytych sławą 
wojenną wiarusach napoleońskich, prze­

kleństwem ciążyło smutne doświadczenie 
tułaczki legionów na obczyźifta i stąd 
płynąca niewiara w powodzenie zamachu, 
przecenianie potęgi rosyjskiej i obawa 
daremnych ofiar, któreby tylko w głębszą 
pogrążyły mękę. Młodzi zaś wojskowi ze 
Szkoły Podchorążych, wychowani w cius- 
nych pętach autorytetu W. Ks. Konstan­
tego, wyćwiczyli się na świetnych ofice­
rów liniowych, lecz nie posiadali szer­
szych horyzontów, a nieustępliwość regi- 
mu szkolnego raczej tłumiła w nich 
przyrodzone zdolności, niż je  rozwijała.

Zwycięzka bitwa pod Stoczkiem» krwa­
we wyczyny pod Wawrem, sławna Olszy si­
ka Grochowka, męstwo partyzanckich od­
działów na Litwie, Żmudzi i Rusi oraz 
zwycięskiej jazdy Dwernickiego, boha­
terstwo pułkownika Bema w przegranej 
bitwie pod Ostrołęką i starego generała 
Sowińskiego, inwalidy bez nogi, który 
straciwszy wszystkich żołnierzy sam je­
den zginął na szańcach Woli zakłuty 
moskiewskimi bagnetami ,a także dobre 
rady generała Prądzyńskiego i wielu gor­
liwych patriotów, wreszcie tryumfy i 
męczeństwa młodzieży i całego społeczeń­
stwa, choć przyrzuciły wiele laurowych 
liści do wawrzynowego wieńca bohater­
stwa listopadowego Jednak nie uratowa­
ły od niewoli, a wieniec sławy przysłoniły 
żałobne kiry.

Wszystkie wypadki i nastroje z tych 
dni chwały i grozy odzwierciadliła i u- 
wieczniła dla potomności ówczesna pieśń 
rewolucyjna — górna i chmurna!

, Nie małym wpływem na ideologii po­
wstania listopadowego odbiła się „Oda 
do Młodości" Mickiewicza, według słów 
której potęga zapału młodości jest tak 
wielka, że jest zdolna łeb nrwac hydrze 
i „zdusić centaury". Lecz rzecz osobliwa, 
że czołowe miejsce w poezji listopadowej 
zajął utwór Francuza Kazimierza Dela- 
vigne, przetłumaczony dwukrotnie na ję­
zyk polski przez poetów Br. Kicińskiego 
i Karola Sienkiewicza — z melodią u- 
kładu muzyka Kurpińskiego, przypomi­
nającą nieco nutę Marsyljanki. Zasz­
czytne swe obywatelstwo zyskała „War­
szawianka", nie tyle dzięki swej bojowej 
postawie ,ile raczej z racji tego, że autor, 
wieszczym jasnowidztwem, jakby nat­
chniony, zdołał odczuć najistotniejsze 
sedno haseł i cech listopadowej liryki » 
oddać je  w takt serc powstańczych. Mamy 
więc w „Warszawiance1* wszystkie mot' - 
wy charakterystyczne dla poezji tej doi , 
a więc przede wszystkim apel do walki 
wyzwoleńczej, wyrażający sakramental­
ne pojęcia: „Na śmierć lub zwycięstwo!" 
Oto słowa „Warszawianki'4;

„Oto dziś dzień krwi i chwały,
Oby dniem wskrzeszenia był.
W gwiazdę Polski Orzeł Biały,
Patrząc lot swój w Niebo wzbił.
I nadzieją podniecony 
Woła do nas z górnych stront 
„Powstań Polsko, zrzuć kajdany 
Dziś Twój tryumf, albo zgon"!

Mamy dalej znany zew: „Do broni!“ w 
nieco odmiennym warjaneie:

„Hej, kto Polak, na bagnety!
Hej, swobodo! — Polsko żyj!
Takim hasłem cnej podniety 
Trąbo nasza wrogom grzmij !“ 

(Dokończenie na str. 10—1 0
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/Utr. M ieczysław Lepecki

Życie i cmentarze Irkucka
Hotel posiadał restuurację. I w niej 

wodziły ‘rej kobiety. Przez tydzień po­
dziwiałem złożoną procedurę przy dawa- 
niu jedzenia. polegającą na pisaniu 
nieskończonej ilości karteczek. Najpierw  
kelnerka zapisywała co gość sobie życzy, 
potem robiła to samo osoba przyjmująca 
od niej zamówienie siedząca „w okienku11, 
potem zapisywano to jeszcze raz w kuch­
ni, a dopiero wówczas rozpoczynało się 
właściwe długie czekanie. Gdy wreszcie 
potrawa, przechodząc kolejność zapisów  
w odwrotnym kierunku, znajdowała się 
na stole, była zwykle zupełnie zimna. 
Nie mówię bynajmniej, aby tak było 
wszędzie w Związku Sowieckim, ale w 
restauracji Hotelu Centralnego w Irkuc­
ku tak właśnie jest Nikogo tam, zresztą, 
to nie rafciło. Naród rosyjski jest prze­
dziwnie cierpliwy. Czeka wszędzie go­
dzinami, bez szemrania. Sam, zresztą, jest 
powolny, nieruchliwy. Rząd sowiecki 
spostrzegł to już dawno i, w yw oław szy  
sztucznym sposobem tak zwany ruch 
sttchanowski, polegający na zmuszaniu 
niemrawych obywateli do większej wy- 
dijnpści w pracy i żywszego poruszania 
się, chce upodobnić ich nieco do ludzi in- 
nveh krajów .gdzie tempo i pośpiech są 
znamionami pospolitymi i powszechnymi. 
Oczywiście, nie była to jedyna przyczy­
na forsowania akcji stachanowskiej. G łów­
na tkwiła korzeniami w  tym, że Związek, 
nie mogąc powiększać nadal przemysłu, 
musiał przejść na intensywną eksploata­
cję warsztatów pracy już istniejących.

Nigdzie w świecie nie widziałem tylu  
pracujących kobiet, co w Sowietach. W 
miastach właściwie w szystkie pracują. Z 
zaborczością rzuciła się płeć słaba na 
wszelkie dostępne jej zdolnościom gałęzie 
pracy. W Samarze na przykład nie ma 
ini jednego mężczyzny w obsłudze tram­
wajów; w e wszystkich osobowych pocią­
gach większość konduktorów, to kobiety; 
kobiety w biurach, sklepach, w restau­
racjach. cukierniach, a także, jako kie­
rowniczki traktorów, kombajnów, samo­
chodów. nie brak ich też przy robotach 
ziemnych, budowach i t.p.

Pat^ąc na te biedne istoty o szarej, 
ziemistej cerze, zmęczonych oczach, za­
troskane i poważne, myślałem o tym, jak  
dalece «•ewolucja obniżyła je w  hierarchii 
ludzkiej. Kiedyż one mają czas i ochotę 
na miłość?

Stalin zdaje się dostrzegł absurd tej 
sytuacji i stąd hasło: „Kobieta powinna 
rodzić, powinna być matką“ — grzmiące 
‘•oraz głośniej w Związku Sowieckim.

Życie Irkucka w lecie koncentruje się
Parku Kultury i Odpoczynku, pięknie 

położonym nad brzegiem Angary, oraz 
w klubach sportu wodnego.

Par'i Kultury i Odpoczynku jest to 
normalny ogród miejski, różniący się od 
'.w-*kły  ̂h u nas ogrodów jedynie tym; 
że u nrs wejście jest bezpłatne, a w Ir- 
ku- ku płaci się 20 kopiejek za wstęp. W 
ogrodzie jest cukiernia i ,.muszla“ na or- 
Iciertrę, grywającą wieczorami, a ponadto 
ławki i Kilka stołów z różnymi grami. 
Park tern bywa tak nabity ludźmi, że led­
wie można się w nim ruszać, I nie tylko  
park. W szystkie miejsca rozrywek, teat­
ry, kina, kluby, cukiernie, restauracje

są wypełnione do ostatniego miejsca. Bol­
szewicy mówią, że to dlatego, iż w krąg 
kultur^nego życia udało im się wciągnąć 
bardzo szerokie koła społeczeństwa. Może 
tak, a może i nie tak. A może po prostu 
dlatego, że miejsc rozrywkowych jest za 
mało.

W Rosji jest już co jeść. Czasy w iel­
kich niedostatków w tej dziedzinie mi­
nęły.

Gorzej znacznie jest z ubraniem. Pub­
liczność odświętnie ubrana i spacerująca 
w Parku Kultury i Odpoczynku w Irkuc­
ku przypomina coś, czego u nas, nawet w 
najuboższych dzielnicach miejskich nie 
widuje się. Ubrania zniszczone, wytarte, 
łatane; koszule w stanie pożałowania god­
nym; mężczyźni i kobiety bez nakryć 
głowy; na nogach jakieś pantofle płócien­
ne, rzadko widać u kobiet pończochy. A 
do tego wszystkiego cechy specjalne na­
rodu rosyjskiego, nie mające nic wspól­
nego z komunizmem, czy jakimkolwiek  
innym ustrojem: gęby nie golone po ty ­
godniu, głowy kudłate i nie czesane, oraz 
coś, co wprawdzie nie jest brudem, gdyż 
narodu rosyjskiego brudnym nazwać nie 
można, ale co da się określić mianem bra­
ku schludności. Zwłaszcza uderzające jest 
to w kobietach, u których bodaj zupełnie 
zanikła kokieteria. Jedyną ozdobą i w iel­
kim wdziękiem Sybiraczek są olśniewają­
cej jakości i olśniewającej bieli zęby. No, 
ale, do licha, to przecież mało!

Sybiraczki są /  natury skłonne do ty­
cia, mają szerokie bunlra, bujne włosy i 
wesołe, dość lekkomyślne usposobienie. 
Przy dzisiejszych uproszczonych stosun­
kach z mężczyzną, to lekkomyślne usposo­
bienie nie jest dla nich wielkim utrudnie­
niem w  życiu Łatwość zejścia i rozejścia 
się z mężczyzną, swoisty pogląd na ciążę 
panny, łatwość zarobkowania — wszystko 
to sprawia, że w Sybiraczce nadal rozwija 
się bujnie lekkomyślność i temperament.

A teraz zachowanie się. My myślimy 
o Rosjanach, jako o ludziach szerokiej 
natury, pijakach i awanturnikach. Może 
takimi kiedyś byli, dzisiaj są inni. Wypić 
— owszem — piją zdrowo, ale robią to 
jakoś w ięcej po eitropejsku. O awantu­
rach zupełnie głucho. Są naogół grzecz­
ni, ale bardzo niemrawi i stąd trudno o 
cośkolwiek się dopytać. Ludzie mówią 
sobie przykre rzeczy spokojnie i bez 
gniewu. A może poprostu tak są przy­
gnębieni. że nie stać ich na temperament ?

Natomiast tak zwanego obycia, cenio­
nego w Europie, brak im bardzo. Napluć 
na środek restauracji, wytrzeć nos w pal­
ce, przyjść do kogoś i siedzieć w czapce, 
jeść nożem i tysiąc podobnych spraw za­
łatwia obywatel ZSRR bez najmniejszego 
skrępowania. Swoiście też postępuje ob­
sługa lokali publicznych. Jest ona wpraw­
dzie grzeczna, ale tylko warunkowe»; po­
trafi niekiedy gościa strofować, a nawet 
odwoływać się do publicznej sprawiedli­
wości.

Prostota wTe wszystkim posunięta jest 
do ostatnich granic możliwości. To, co 
dokucza Europejczykowi szczególnie, to 
brak wyboru. Zwykle wszystko bywa w 
jednej odmianie. I obiady, i cukierki, i 
materiały. Są to oczywiście drobne nie­

domagania i .hic nie przesądzające. 
prześladują człowieka na każdym, kroku 
i dlatego o nich piszę. Cóż na przykład 
powiedzianoby u nas, gdyby na głównej 
poczęie dużego miasta usłyszano ni |  tl 
go, lit z owego:

— Marek pocztowych uie ma.
— Jak to— nie ma?
— Zwyczajnie, obywatelu. Zabr<A.
— Jakżeż więc ja wyślę list?
Urzędnik wzrusza ramionami.
— Albo ja, wiem. Przyjdziecie za ja­

kie dwa dni, marki będą.
Oczywiście .nie jest to katastrofa, ale 

rzecz dokuczliwa i zmusza człowieka do 
ponurych myśli o całości ustroju. Gdy 
jednak wziąć pod uwagę, że poczta w kra­
jach demokracji jest również państwowa, 
a funkcjonuje lepiej, to gniew na ustrój

Wśród zapo
Wsiadłem do jednokonnej dorożki i 

kazałem zawieść się na cmentarz. Izwo- 
szczyk, stary, rozmowny żyd, wychodźca 
z Białorusi, objaśnił mnie. że w Irkucku 
są dwa cmentarze: stary, nie używany, 
przy ulicy Pierwszej Jerozolimskiej, prze­
mianowanej obecnie na Pierwszą Sowiec­
ką, oraz nowy, położony za miastem. 
„Prócz tych dwóch — mówi — istnieje 
jeszcze za rzeczką Uszakówską cmentarz 
bardzo stary.

— Tam — dodał — leżą dekabryści.
Mnie przede wszystkim interesował

cmentarz z ulicy Pierwszej Jerozolimskiej, 
gdyż chowano na nim zmarłych mniej wię­
cej od pierwszej ćwierci ubiegłego wieku 
do czasów powojennych. Tam też kaza­
łem się zawieźć.

Ulica Pierwsza Sowiecka leży o dobre 
dwa kilometry od śródmieścia, więc iz- 
woszczik miał dość czasu, aby poznać we 
mnie Polaka i zasypać pytaniami. Naj­
pierw chciał się dowiedzieć, czy to możli 
we. aby w Polsce Żydzi chodzili wciąż 
jeszcze w chałatach i świętowuili szabas. 
Głośno cmoknął ustami ,gdy potwierdzi­
łem mu, że za handel w Polsce nikt nie 
idzie do kryminału. Długo nad tym ki­
wał głową, ale wreszcie przezornie rzekł:

— Jabym, wszystko jedno, sowieckiej 
władzy nie sprzedał.

A na to mój towarzysz pan Łagoda 
nie bez słuszności zauważył:

— A kto by jq wam chciał kupić.**
Przy okazji dowiedziałem się, że po;

datek miesięczny od jednokonnej dorożKi 
wyrnosi w Irkucku 600 rb.

Jesteśmy wreszcie na ulicy Pierwszej 
Sowieckiej. Nie jest to właściwie ul*c.a 
a szerokie na dwadzieścia metrów i 
na kilometr grząskie błoto z szeregiem d° 
mów drewnianych z jednej • strony 1 1 
płotem cmentarnym z drugiej.

Wejścia do starego cmentarza irkucką 
go nikt nie strzeże. Weszliśmy przez5.1 
kogo o nic nie pytani. Przedstawia w* 
on dzisiaj, jak by rodzaj zniszczonego 
gajnika. Wszędzie rosną brzozy “ 
siejski i gęste krzaki, a pośród mcii, Ja
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sowiecki przemija, a pozostaje tylko  
wściekłość na organizacji sowiecką i' na 
niedołęstwo naczelnika urzędu. „Dawaj 
książkę zażaleń!14 Naczelnik jest już na 
to przygotowany, podaje książkę szybko 
i zatapia się w niemą kontemplację nad 
czymś, co dla człowieka postronnego jest 
niedostępne.

Z innej znowu strony prostota Rosjan 
współczesnych jest ujmująca. Nie za­
chowując form. są dobroduszni i uczynni. 
Potrafią zapytać nieznajomego, gdy dost- 
rzegą minę strapioną:

— A wy co ,obywatelu, macie jaką 
przykrość? Powiedzcie, może poradzimy.

Są swobodni w zachowaniu, a jeszcze 
swobodniejsi w ubraniu. Może ze dwa­
dzieścia razy słyszałem, zwracaną do 
mnie uwagę:

— Zdejmijcie krawat, obywatelu, po 
co on wam; koszulę też odłóżcie ,nasze ko­
biety nie są wstydliwe, nawet nie po­
patrzą.

W Irkucku są Polacy. Nie potrafiłem, 
a raczej nie chciałem do nich dotrzeć. 
Mogłoby to ich narazić na przykrości.

mnianych mogił
intruzy, widnieją poobalane i poniszczone 
pomniki.

Bardzo żałosny to widok. Groby, po­
deptane, ogrodzenia drewniane już dawno 
-rozkradzione razem z krzyżami na opał, 
żelazne — poprzerabiane na gwoździe i 
podkowy. P łyty kamienne poodwalane, 
trumny ogfrabione. krzyże marmurowe po­
kruszone leżą pośród trawy i błota. Zo­
stało tylko to, czego ręka ludzka bez po­
mocy środków wybuchowych zniszczyć 
nie mogła. A więc bloki kamienne, mo­
numentalne nagrobki marmurowe, płyty  
betonowe.

Między tymi żałosnymi szczątkami pa­
sły się krowy i kozy, ryły świnie. W 

jiecie samotne pary szukają tu schronienia 
przed okiem ciekawych, a nocą odbywają 
pijatyki ciemne elementy.

Zaledwie zrobiliśmy kilka kroków, gdy 
oczy nasze uderzył widok szeregu nagrob­
ków z na Disami polskimi. Niektór e z 
tych nagrobków bvły  wspaniałe. Kute 
w marmurze i granicie, świadczyły o mi­
łości, a może tylko o "bogactwie rodziny. 
Należały do tych dobrowolnych wychodź­
ców, którzy aż tutaj szukali kariery u- 
'■mlriiezej i majątku. Widzę napisy: sę­
dzia, prokurator, a pod tymi tytułami, jak  
zwykłe: żona, syn, dzieci.

i e  groby mnie nie ciekawią, szukam 
mnych, skromnych, tulących się pod plo­
tami, w  cieniu gęstych krzaków, przy 
bocznych ścieżkach. Znajduję ich mnóst­
wo. Cały las krzyżyków, płyt, prostych 
kamieni, pokrytych napisami, przy czyta­
niu których serce b ije mi żyw iej.

Nieporządnie, byle jak porozrzucane, 
leżą mogiły powstańców polskich. Obok 
«at: 1835, 1840, 1850, Widnieją: 1864, 1868, 
1H:0 i wreszcie gęsto: 1905, 1906, 1907,
1910. Pod nazwiskami wykute harde na- 
P|syt żołnierz polski, powstaniec, uczest- 
nik bojów w latach 1863/64, a na now­
szych: członek PPS, bojowiec, członek 
^ocjal Demokracji Królestwa Polskiego i 
J-iitwy,
. Błądzę wśród tych mogił, drżący i prze­
jęty. Z ofiary spoczywających Vf ntch

bohaterów, z ich poświęcenia, z ich łaski 
nieomal, jestem |>rzecież żołnierzem pol­
skim. Chciałbym ich wszystkich, tych 
najdroższych kołeęów, pogrzebanych o 
siedem tysięcy kilometrów od O jczyzny, 
przycisnąć do serca; chciałbym im wszyst­
kim powiedzieć, co dla nich czuję,^ jaką 
głęboką wdzięczność dla ich czynów ży­
w ię. Tu, w tej ziemi, przez półtora w ie­
ku w Polsce przeklinanej, chowano prze­
cież najnieszczęśliwszych, tych którzy naj­
w ięcej poświęcili, a których zwłoki musia­
ły  spocząć w znienawidzonej ziemi.Stąpam  
między ich mogiłami ostrożnie, uważnie. 
Odgarniam pył, usuwam stuletni mech i 
szukam nazwTisk. Czytam:

JACEK GOŁYŃSKI 
przeżył w O yczyźnie lat 35 

na wygnaniu lat ? 
zmarł w roku 1846.

A na drugiej stronie tego samego ka­
mienia:

MARIAN PODHORODEŃSKI 
przeżył w O yczyźnie lat 45 

na wygnaniu łat ? 
zmarł w roku 1846.

Jaką tajemnicę, jaką tragedię kryje  
ten milczący grób uczestników spisku 
Szymona Konarskiego? Dwóch mężczyzn 
w *pełni sił umiera jednocześnie, kładą 
ich do wrspóluej mogiły... Czy wróg ich 
zabił, czy sami w  przystępie rozpaczy po­
łożyli kres swemu bohaterskiemu życiu? 
Sto lat dobiega od chwili, gdy dłoń przy­
jacielska położyła ten kamień i w ykuła  
wzruszający napis. Próżne jednak docie­
kania. Cmentarz irkucki tajem nicy nie 
zdradzi, a ludzie irkuccy nic o niej nie 
wiedzą.

Tuż opodal w idnieje nagrobek z na­
pisem: „Dr. Cezary W iszniewski, umarł 
w Irkucku 5 kwietnia 186? roku“. I zno­
wu pytanie: czy pochowano tu lekarza 
wojsk polskich z roku 1831, który na w yg­
naniu przeżył lat trzydzieści sześć, czy 
też lekarza ńowrstauców z roku 1863, zmar­
łego po kilku latach na wygnaniu z 
trudów.

Idę dalej i czytam: „Krystyn (a może 
Justyn) W ołczacki z Wilna, powstaniec, 
żył lat 33, umarł w  roku 1870“. Biedny 
żołnierz polski, żołnierz bez Ojczyzny, 
zamęczony przez wroga u progu życia.

Jakżeż nie zdjąć czapki przed mogiłą 
z takim napisem:

JÓZEF EZECHIEL GŁĘBOCKI 
zmarł 25 kwietnia 1871 roku 

po 40 latach tułaczki.
A więc żołnierz z roku 1831, mój brat 

nieszczęśliwy! Jakżeż z głębi serca mu 
życzę, aby ta obca ziemia lekką mu była.

Stąpam wśród tych świętych grobów i 
co krok widzę napisy: powstaniec, żoł­
nierz, zesłaniec. Nachylam się nad nimi 
ze czcią, dotykam zatartych liter, jak  
relikwij.

Zamyślam się głęboko nad niezgrabną 
płytą ,na której ledwie odczytać można: 
„Zofia Kr . . .  lat 2 6 . . .  ła Irk . . . 865 
Jakaż to miłość wielka zagnała tę młodą 
dziewczynę aż tutaj, nad chłodne wody 
Angary, i jakież to przejścia okrutne po­
zbaw iły ją życia?!...

A oto tutaj pełno późniejszych grobów 
zesłańczych. Lata 1907 do 1917 powtarza­
ją się często. Życie zesłańcze nie bywało 
atugie, ani trwałe. Mówią o tym te po­
zornie tylko milczące groby.

Tu widzę grób jednego z ostatnich ze­
słańców:

FRANCISZEK BARTNIK  
zesłaniec polityczny z roku ^ 9 i 2  

członek PPS 
zmarł w roku 1918

Żona i syn,
Żona i syn żyją, mieszkają w Polsce, 

zna ich mój towarzysz podróży, pan Jan 
Łagoda. I tak to sam naocznie widzę' jak  
przeszłość i teraźniejszość, Sybir i Polsku, 
łączą się tutaj na miejscu wiecznego spo­
czynku.

Stary cmentarz irkucki, to w ielk i re­
likwiarz polski. Relikwiarz pohańbiony, 
splugawiony, zniszczony i wyrokiem  gor- 
sowietu na zupełne zniszczenie przezna­
czony. Nie chcę tu nikogo oskarżać, gro­
by prawosławne są w  jeszcze gorszym za­
niedbaniu, chcę tylko stwierdzić stan fak­
tyczny. A w iec na miejscu starego cm en­
tarza ma powstać park miejski. Specjalna 
komisja obejrzała już pomniki i eo ład­
niejsze naznaczyła czerwonym znakiem. 
Mają je  gdzieś w yw ieźć, a resztę, te m niej 
poczesne ,przeznaczono na zniszczenie. 
Groby zaorzą traktory, porobi się alejk i, 
postawi ławki...

Ale na skromnych grobach naszych  
powstańców i rewolucjonistów czerw o­
nych znaków nie widziałem. Za nikłe są, 
za niepoczesne, za ubogie, aby spoczęło 
na nich oko w ysokiej komisji £orsow> ■■■*- 
kiej. Mają więc zniknąć św iadkow ie na­
szej martyrologii sybirskiej.

Dowiedziałem się, że przy u licy Ru- 
sinowskiej znajduje się cmentarz żydow ­
ski. Postanowiłem g<̂  zw iedzić w  nadziei, 
że znajdę tam jakieś ślady powstańców — 
Żydów.

W przeciwieństwie do cmentarza pra­
wosławne - katolickiego, irkucki cmentarz 
żydowski znajduje się w  zupełnym po­
rządku. Zawierucha rewolucyjna, kontr­
rewolucja kołezakowska, ,.miatież“ Cze­
chów, interwencja Japończyków7 i Ententy 
nie naruszyły ani jednego kamienia w  
wysokim ogrodzeniu murowanym, posta­
wionym, jak gdyby w  proroczym przewi­
dywaniu zdarzeń dziejow ych, w  roku 
1914.

Do wnętrza cmentarza żydowskiego w  
Irkucku dostać się nie łatwo. Strzeże go 
mocno brama żelazna, olbrzymia kudłata 
syberyjska łajka i wTrzaskIiwTa baba, która 
z początku nie chciała nawet słyszeć o 
wpuszczeniu nas. Towarzyszący nam ofi­
cer GPU niemało się natłumaczył, zanim  
stróżka otworzyła. Ale już nas wpuszcza­
jąc, jeszcze zrzędziła: ’

— Mało z tego, że towarzysz w  mun­
durze. Wczoraj tutaj takich dwóch też w 
mundurach mało mnie nie zabili. Ledwie 
mnie pies i dobrzy sąsiedzi obronili.

Okazuje się, że w  Irkucku, a zapew­
ne w wielu innych miastach Rosji, grasują 
ograbiacze grobów, dla których zwłoki 
Żydów, uchodzących nie bez słuszności za 
ludzi bogatych, są specjalnie ponętne. 
Stąd ta nieufność stróżki do nas i pilne 
strzeżenie cmentarza.

Tuż za bramą znajduje się domęk 
mieszkalny i jakieś kurniki. Pełno fWąn 
kur, świń i kóz. C ały ten dobytek łazi 
między grobami, skubie bujną trawę, 
wydziobuje z ziemi jakieś niewidzialne 
pożywienie — żyje.

Cmentarz nie jest obszerny, ale za 
to szczelnie zapełniony grobami. Jedne 
przy drugich, nieomal dotykając siebie, 
stoją kamienne, półkolisto zakończone 
płyty z hebrajskimi literami.

Pytani stróżki, czy wie, gdzie tu cho­
w ają Żydów z Polski. Naturalnie, fest 
już zupełnie udobruchana. (DCŃ)
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2L historii walk o wolność

Zm iana wartowników p e d tia s  W arły  

honorowej W dn. 29 listopada przed 
Belwederem

(Dokończenie)
Apostrofa do wrogów:

„Moskali, przeciw którym 
Pierś zn Bałkany stanie" V > 

i do niewdzięcznych Francuzów:
„Bracia, my wam krew dawali,
Dziś wy dla nas nic, prócz Izy‘‘ ! , 

Mamy i aktualną w owe czasy nawiąż- 
kę do okrutnej niedoli patriotów legiono­
wych, zmuszonych daremnie walczyć za - 
Ojczyznę na rubieżach świata.

„Lat dwadzieścia nasze męże 
Los po obcych ziemiach gnał,
Dziś, o matko, kto polegnie,
Na twem łonie będzie spał!“

Mamy więc tu tak popularne dla oj. 
czyzny miano matki, mamy też wspom* 
niany :

Laur męczeński naszych braci.
Jest też tam mowa o symbolicznym 

pierścieniu, godle ślubów z wolnością. 
Jest wreszcie wezwanie do Kościuszki i 
braci z za grobu słowami:

Błogosławcie bratni bój:
Nie brak wreszcie apoteozy Orła 

Białego oraz apoteozy śmierci za wolność 
i Ojczyznę:

Leć nasz orłe w górnym pędzie!
Sławie, Polsce, światu służ!
Kto przeżyje — wolnym będzie!
Kto umiera — wolnym już.

Drugim takim utworem obcego pocho­
dzenia, Który zajmuje również czojowe 
miejsce U w pieśńiarśtwie' listopadowym, 
jëst wiersz niemieckiego poety J. Mosena, 
słynny: „Pułk czwarty” w przekładzie 
Brodzińskiego, zasadniczo różny tak w 
treści, jak w układzie i w nastroju od 
poprzedniego. To już nie surma bojowa, 
pełna nadziei w zwycięstwo, lecz krew 
mrożący w żyłach opis hekatomby naj­
waleczniejszego z pułków polskich, który 
pod wodzą pułkownika Bogusławskiego 
bijąc się na bagnety, wyginął prawie do­
szczętnie, tak. że ledwo garstka zeń, zo-

wmWL Ł

Pom nik inw alidy gen. Jó ze fa  Longina Sowińskiego, bohatera  
Woli, n a  k tó re j szańcach zginął w r. 1831, niechcąc »ię pod­

dać Mot kałom Kom pania chorljgwiana Szhołj podchorążych W m undurach historycznych * r-



ostanie listopadowe
sta w szy przy życ iu  przedarła, się przez 
granicę uo Prus, gdzie została Rozbrojona. 
Oto pierw sza zw rotka te j  pogrobow ej 

i p ieśni: -
W alecznych tysiąc opuszcza W arszawę, 
Przysięga k ięcsąe: św iadkiem  m iszyui

Bóg!
Z bagnetem w  ręku p ójd zie tv św iętą

spraw ę,
Śmierć hasłem  naszym , n iechaj zadrży  

i w róg!
Już dobosz zagrzm iał, ju ż  so ju sz  zaw arty  
Z pianewką p u stą . id z ie  w  b ó j pu łk

czwarty:
A oto ostatn ia: ,

D ziesięciu  m ężów  ob łąk an ym  krokiem  
Przychodzi ch w iejn o  pod gran iczn y  słup. 
Ciekawym  zew sząd  patrzą na n ich ok iem  
z nich każdy idzie , ja k  bez ży c ia  trup.
— Kto idz ie?  S tó jc ie ! — K rzykną obce

w arty .
— My to d ziesięc iu  — ca ły  nasz p u łk

czw a rty !
Ideologią rew o lu cji lis to p a d o w ej b y ł ni e-

ty lk o  k u lt śm ierci o fiarn ej na ołtarzu m i­
łości i w olności o jczy zn y , a le  i w ałk a  
o sw obodę clla inn ych ; P olacy bow iem  
u w ażali się  n iem al za p ion ierów  w olności 
narodów , za j e j  czcic ie li n a jw ięk szy ch , za 
j e j  obrońców  i patronów , hasło tak popu­
larn e w ów czas ùa Zachodzie zostało  u nas 
w y id ea lizo w a n e jeszcze.

W obec tak iego  u jęc ia  spraw y i P ow sta­
n ie  L istopadow e w yd aw ało  się  nie ty l­
ko m iejscow ą  rozgryw k ą  o w sk rzeszen ie  
P olsk i, a le  ta k że  m isją  d z iejow ą , św iętą  
k ru cjatą  w o ln ych  p rzeciw k o hord zie n a­
jeźd źców , to też  śp iew an o: A  ‘ ^
K rw i n ie w ołam y, zd ob yczy  n ie  chcem y. 
N ie  chcem y m ordów , do łup i est w .

n iezdoln i,
T y lk o  od zysk ać O jczy zn ę  pragn iem y  
T y lk o  b yć w olni!,..

W y ją tek  słów  W yb ick iego  z pieśni 
„D o B oga“. ' ' ,

W obec takich przekonań  śm ierć w yd a-' 
w ała  się  w y zw o len iem  w  m yśl hasła:

„Kio um iera — w oln ym  jriż!‘‘

Poezja polska, która jest zawsae odbiciem waż' 
nych wypadków dziejowych, nie mogła pominąć 
milczeniem tak doniosłego momentu w historii pol- 
skiejj jakim było powstanie listopadowe, Bohay 
teisMe wysiłki powstańców, ich zwycięstwa Î klęski, 
ich uczucie radości i zwątpienia znalazły wielu swoich 
piewców. Utwory ich krążyły w narodzie, pod­
trzymywały nadzieję zwycięstwa, lub wyrażały 
rozpącz i rezygnację. Były to przeważnie utwory 
pisane bezpośrednio po-d wpływem wypadków, w 
obozie, w gorącym nastroju, pod gradem kul, w 
atmosferze niepokoju. Dlatego też i forma ich 
przedstawia wielką rozmaitość.

Na cały zbiór poezji powstaniowej składają się 
hymny, pieśni żołnierskie i ludowe, pobudki, elegie 
1 t. p. Zbiór ten jest ważnym przyczynkiem do 
poznania i zrozumienia ducha tak ważnego okresu.- 
jakim było powstanie listopadowe.

Z całości poezji powstania wyodrębnić można 
poezję bojową, nawołującą do broni. Na je j Wez­
wanie do walki szli tacy, których „każda choć naj­
drobniejsza o kraju przemowa w Oczach Żar im 
zdradza i lica płomieni". Byli to  więc młodzi na­
paleńcy, którzy gardzili pustymi słowami, a w ar­
tością dla nich był tylko czyn. Wielka radość 
napełniała im serca, a  duma rozsadzała plorsi?, że 
Wreszcie

»Padły turmy, spadły pęta 
, w°Inym słońce Kwieci . . _
1 *e, mimo wynarodowienia przez zaborców, 

cnoty naszej nie stłumili, 
płotem, ani batem". —
Drugi rodzaj poetów starał się ostudzić go- 
serca zapaleńców. Byli to ludzie spokojni, 

dążyli do odzyskania niepodległości drogą 
u walkę zgodziliby się jtylko wtedy,

I ip i f  rozporządzali odpowiednią siłą, Która mogła- 
5 im przynieść 'wycięstwo. Ci prosili więc Bo- 

p j  by. miał „młodych zapaleńców" w Swej opiece 
nich \?prost zwracali się ze słowami:
«Za kraj, nie z krajem n a  śmierć! pomału!

pomatu !
iMiejcie lub więcej siły — albo mniej zapału". 

Wal i CZasem młodzi nie dali się przekonać. 
U C2yn z wiarą w zwycięstwo, pełna zapału i wę- 
Unîf' P°wstanie zaczęło obejmować szersze kręgi* 
^ppjeiu zwycięstwami pod Warszawą, powstańcy 

^ają kilka wierszy Krakusom, którzy pod

szereg
wiele

Stoczkiem dokazywali cudów męstwa, podobnie *7- 
bitwa pod Wawrem, Wielkim Dębem i Iganiami <io- 
daje im zapału- i jeden drugiego zachęca :

„choćwa trzepać Moskala,
, bo  .d z iś  p o w s ta ła !"
Powstańie rozszerzało się na cały kraj. Wezwa­

nia do broni z za Bugu i Niemna odniosły skutek. 
Gorączka walki cpętała wszystkich. ' Nawet Sło­
wacki w swym „Hymnie" wzywa naród do boju, 
ponieważ nadeszła wreszcie pora, by o niepodleg­
łość Walczyć *—

„W olności b ły sz cz y  z o rza ,
W olności b i je  d zw o n  
w o ln o śc i ro ś n ie  k rzew "»

Z przełomowego okresu powstania mamy 
popularnych piosenek żołnierskich, z których 
dziś często się śpiewa, np.:

„Tam na błoniu błyszczy kwiecie 
Stoi ułan na Wedeci® . . .“

Lecz pod koniec te j piosenki mamy już rzew­
ną nutę, która brzmi jakby przeczuciem nieszczę­
ścia. Rzeczywiście, nadeszły dni klęski. Najgor­
szą z nich było wzięcie Warszawy i wymarsz wojsk 
z ojczyzny. Przed wyruszeniem w świat bła­
gają, by

„ ty lk o  je s z c z e  o s ta tn i  r a z  p a ść  n a  k o la n a  
r a z  o s ta tn i  c a ło w a ć  p ro c h y  m a tk i  sw o je j" .

A kiedy ci,1 przymusowi emigranci, opuścili 
kraj, wtedy, jak  powiedział Słowacki:

„ p o  d n ia c h  n ie szc zę ś liw y c h  
z o s ta ło  s m u t n i  p ó ł ry c e r z y  ż y w y ch " .

Nawet ci rycerze, którzy przy życiu zostali, 
nie zwątpili, że zwycięstwo nadejść musi, i choć ro­
biono Bogu wyrzuty, że od nas się odwrócił, Jiu- 
dzieja wyzwolin nie opuszczała nikogo. Je raz  za­
częto myśleć o innych środkach, któreby prowa­
dziły do odzyskania niepodległości. Miłość ojczyz­
ny była natchnieniem poetów. To też po roku, w 
pierwszą listopadową rocznicę powstania, zawçîal 
Poi; „O! nie zginęła jeszcze ojczyzna 

Póki niewiasty w niej czują —■
—• Od nich pacholę o nas usłyszy 
I jak  my w wolność uwierzy".

Miał słuszność poeta, W iara w wolność, wpa­
janą. od najmłodszych lat, spędzanych wśród pracy 
i poświęcenia, przyniosła młodemu pokoleniu Nie­
podległość.

P p o r .  P io tr W y so c k i, o r g a n iz a to r  
p a d o W e g O

p o w s ta n ia  l is to -

Pomnilć gen. Józefa Bema, bohatera z pod Ostrołęki 
l ofer« ńcy wolności W ęgier
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N astępstw em  pow stania listopadowego była 
em igracja  Polaków, którzy, nieobjęci am nestią, 
lub nie mogąc pogodzić się z nową fo rm ą rządze­
nia, narzucony przez cara  M ikołaja w osławionym, 
„S tatucie  organicznym ", opuścili k ra j, aby na  ob­
czyźnie dale j pracow ać dla idei oswobodzenia o j­
czyzny. Do grupy  tych  wygnańców, którym  za 
zbrodnie poczytyw ano um iłowanie wolności włas­
nego narodu , należał także Maurycy Mochnacki.

Znakom ity k ry ty k , este ta , płom ienny mówca, 
je cn z najlepszych historyków  doby pow staniowej, 
w ybitna indyw idualność, a  zarazem  postać głęboko 
tragiczna.

W szechstronny umysł Mochnackiego ogarniał 
wszystko. Żadna dziedzina w iedzy n ie  była m u ob­
ca. In teresow ał się zarów no filozofią, jak  i nauką^ 
ścisłą. U lubioną jego lek tu rą  były  dzieła Scherin- 
ga i Schlegla, cenił ta le n t Mickiewicza i uw ażał 
go za najw iększego poetę. Malczewskiego, piewcy 
„ tęsknej i b u jn e j U krainy" —  „M arję“ wydobył 
z pyłu zapom nienia. Jem u  przede w szystkim  
zawdzięcza późniejsze swe stanowisko w lite ra tu rze  
Goszczyński.

O kres p racy  lite rack ie j M ochnackiego, to  chwi­
la najżarliw szych sporów między zbutw iałym  kla­
sycyzm em , a pow stającym  rom antyzm em . Moch­
nacki był —  rzecz oczyw ista —  stronnikiem  rom an-

G dy trzechset dział grom y grzm iące, 
D ały  hasło na bój krw aw y,
A m oskiew skich  rot tysiące  
B ieg ły  na szańce W arszaw y,
G arstka naszych, za w ałam i,
P rzy w olskim  skryta kościele, 
W itając w rogów  strzałam i,
Z nich trupów  w ał drugi ściele .
W ódz o  szczudle im przyw odzi — 
W łos jeg o  k ry je  siw izna,
Lecz m łodzieńczą s iłę  rodzi

I Bi P  ■* ï WM ISpi®
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tyzm u („O l ite ra tu rz e  po lsk ie j XIX W ieku"), gdyż 
ten odpowiadał zarówno jego natu rze wybuchowej, 
jak  i całemu ruchowi niepodległościowemu. W 
swym św ietnym  dziele daje on zwięzły, a  sarazent 
w yczerpujący przekrój nowych prądów literackich, 
k tó re  wypowiedziały o tw artą  walkę krępowaniu po­
ezji przez reguły klasyczne. Mochnacki nie ogra­
nicza się jedynie do skreślenia charakterystyki ro ­
m antyzm u, ale przypom ina także i o filozofii ro­
m antycznej, k tó ra  tak  doniosły wpływ wywarła na 
najw iększych poetów niemieckich.

Gdy młodzież polska porw ała się do walki z 
caratem , niezbrakło w je j szeregach i Mochnac­
kiego. Był on jednym  z najczynniejszych człon­
ków klubu patriotycznego, p racując w ytrw ale i 
niestrudzenie nad  zapewnieniem powodzenia pow­
stan iu  listopadowemu. W licznych przemówieniach 
występował przeeiwko nieudolnem u kierownictwu 
pow stania i poddaw ał druzgocącej krytyce postę­
pow anie Chłopickiego, zarzucając m u zdradę spra­
wy narodow ej.

W redagow anym  przez siebie piśmie umie­
szczał artyku ły  naw ołujące społeczeństwo do kon­
solidacji, wówczas „p ióro  jego  rozjjłysfe ja k  łun a , 
z ag rzm ia ło  ja k  b u rz a , p isa ł p io ru n am i".

N astąpił wreszcie okres upadku bolesnej „epo­
pei polskiej". Poddała się W arszawa. Powstanie

Honor, wolność i o jczyzna. 
W reszcie w szyscy w yginęli 
I Sow iński sara zostaje. 
Poszanowaniem  przejęty  
Dowódca w rogów się zbliża: 
„K rzycz pardon !“ — zdała wzywa, 
„Szaleństwem  jest śmiałość taka“. 
Sow iński pierś mu przeszywa : 
„Oto jest pardon Polaka“!
To b y ły  słow a ostatnie 
Zsiwńałego bohatera . . .

dogorywało. Mochnacki wraz z emigracją znała *t 
schronienie na gościnnej ziemi francuskiej, w  
ta j , zdała od ojczyzny, przystąpił do opisania w»! 
padków, w których brał bezpośredni udział. 
ka liczba artykułów, zamieszczonych w pismak 
oraz dwutomowe dzieło wydane w 1832 r. p ‘ 
„Pow stan ie  N arodu Polskiego w r. 1830 i 1831» 
było uwieńczeniem jego pracy, podjętej w wara», 
kach ciągłej troski o byt materialny i zapewnienie 
przynajm niej znośnej egzystencji.

Do końca życia myślał o Polsce. Pragnął rtwo. 
rzyć armię polską, któraby skuteczniej od naprędce 
uzbrojonych i niedostatecznie wyćwiczonych oi 
działów powstańczych poprowadziła walkę z zabój, 
cami. Umysł jego nadzwyczaj jasny ogarniał i 
odpowiednio oceniał przemiany, dokonywujące się » 
łonie społeczeństwa. Nie spoczął ani na chwiŁ; 
uwielbiał silę —  wyładowującą się w czynie, dając 
sam przykład niespożytej energii i nadzwyczajnej 
ruchliwości.

U m arł w wieku lat trzydziestu, zżarty przez 
gruźlicę. Ten krótki okres życia nie pozwolił na 
całkowite rozwinięcie ogromnych możliwości i nie­
przeciętnej inteligencji tego „nowoczesnego «ło. 
wieka" — jak  się wyraził o Mochnackim — Stani- 
slaw Brzozowski.

„Po lska  n iepodległa była jednym  romansem 
m o je j m łodości" — to proste wyznanie, jakież pięk­
ne w sformułowaniu, jest jak gdyby syntezą 
wszystkich poczynań i zamiarów Mochnackiego. Ze 
śmiercią jego zeszedł do grobu jeden z najlepszych 
synów Polski porczbiorowej, „najjaśniejszy  umysł 
pokolenia", niestrudzony organizator, bohaterski 
powstaniec, na którego piersi błyszczało najwyższe 
odznaczenie wojskowe — Krzyż „Virtuti Militari*,

■ Zbigniew Krygier

Stani staw Wyśotański

Walerian
Wielki poeta pclski z końca 19-go i po­

czątku 20-go stulecia, Stanisław  Wyspia­
rki, przedstawia w utworze dramatycznyn 
p. t. „Noc L istopadow a" wypadki rzeczy­
wiste, które miały miejsce w noc wybuch 
powstania, t. j. 29-go listopada 1830. ?.. 
i obrazy fantastyczne, które w jego wyi- 
braźni wiązały się z tą  chwilą. Namiest­
nik Królestwa Polskiego, b ra t cara, W. 
Książę Konstanty, przypadkowo uratom- 
ny po napadzie sprzysiężonych na ś- 
dzibę jego, Belweder, wypuszcza z loc* 
więźnia, twórcę spisku, nazwanego 
warzystwem Patrjotycznem. Niżej | |  
tiany urywek z „Nocy Listopadowe. > 
odtwarza uczucia tego męczennika P» 
skiej wolności.

W. Książe (wskazuje)

Śmierć gen. Sowińskiego
w  dniu 6 w rześnia 1831 r. na stopniach ołtarza kościółka w olskiego

Ot. wiodą go stratf 
W alerjan Łukasiński (ślepy, w łachn# 

nach, w kajdanach na nogach i rękao 
wchodzi, prowadzony przez straż). 

Straż (wiąże Łukasińsziego do armat? 
zdejm uje mu kajclany z nóg).

(słychać dzwony z Warszawy)- 
W. Książe (idzie ku głębi, dosiada konia 
Straż (oddala się od Łukasińskiego). J  
Łukasiński: (poczuł, że straż już się 0(1 

oddaliła).
1 poczuł, że chwila wolności 
ta chwila, w której go wiodą; 
choć skuty w  kajdany, 
do działa związany, 
to jednak ci jego wrogowie, 
j:ik tchórze tej chwili 
zadrżeli, zwątplili, — 
powietrze czuć swobodą.
I poczuł, że bracia 
w złecicli orlowie,W ałk a  O kośció łek  n a  W oli
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Adam Mickiewicz

W głutfiej‘'pUś«cfcy, Sprzed cfeątą'? leśnika, 
Roia strzelcowi* stanęła zielôua,
A ji wrót stoi .straż Pułkownika, —
Tain w iïdebce Pułkownik icb kona.
Z ciosek obiegły się tłumy wieśniacze: 
Wódz to fcył wielkiej mocy i śławy, 
Kiedy po njm lud prosty tak płacze 
I o zdrowie tak pyta ciekawy.
Kaeał konia Pułkownika kulbaczyć 
Konia w każdej sławnego potrzebie:

- Chce go jeszcze przed śmiercią obacżyć, 
'Kazał przywieźć do izby, —  do siebie.
; Kazał przynieść swój mundur strzelecki, 
fjSwój kordelas i pas i ładunki;
IStary żołnierz, — on chce, jak  Czarniecki, 
fUmierając swe żegnać rynsztunki.

M B M — I I — O B I T  l l — IM I  III IIM— — —

Będziesz człowiekiem:
' *— jeśli zdołasz zachować wiarę w siebie, gdy 

wszyscy o tobie zwątpiH, a jednak oddasz im słusz- 
[ ność, gdy mają nieco słuszności;

— jeśli okłamywany, sam nie poczniesz się imać 
i kłamstwa, znienawidzony, sam nie będziesz ńiena- 
Ł widził, a jednak nie będziesz wyglądał zbyt świą­
tobliwie i nie będziesz się wystawiał zbyt mądrze;

ÿf _  jeśli zdołasz serce, nerwy i mięśnie smusić* 
laby ci służyły, pomimo że są wyç&erpane, i być 
[posłusznym tylko. woli, która nakazuje: »wy$rzy- 
Łmaj!“ (z Kiplinga).

[Łukasiński
wzlecieli tam, w Warszawie; 
że dzwony, co biją, 
wieść niosą gloryją, 
że wstali bohaterowie.

|  „Wytrwania! Wytrwania. ; 
o, dajże im» Boże, 
niech siły ich się nie zmarnią!
Bądź srogie więzienie 
wieczyste me łoże 
i żywot jedyną męczarnią! 
niech w lochy zakują, 
niech sępy żre ją  me ciało, 
by ino tym  braciom, 
co dzwonią w Warszawie, 
zwycięstwo się walki dostało !“.
I dłonie przed siebie wyciąga i

słucha,
wiew każdy powietrza czuje, 
i twarz mu się mieni; 
w zachwycie jest ducha, 
spełnione dzieło zgaduje.
Ijklęka, — łzy cieką, 
pierś łkaniem się wstrząsa, 
ndością płonie oblicze, — 
i szepce, a trudno mu słowa się

wleką,
modlitwy łka tajemnicze:
Or pójdziesz ty  kiedyś,
lnój duchu, na gody
za kaźń twą, żywota gorycze!
W tych dzwonach ż Warszawy 

ciebie to gońce 
r . Witaj — Jutrzenko — swo-bo-dy— —
' * 'A. to . bą :-----r zba - wie nia —

SłóńceL.
(powstaje).

A gdy konia już z izby wywiedli,
Potem do niej wszedł ksiądz z Panem

Bogiem;
I żołnierze od żalu pobledli,
A lud modlił się, klęcząc, przed progiem. 
Nawet starzy Kościuszki żołnierze 
Tyle krwi swej i cudzej wylali,
Łzy ni jednej — a teraz płakali, 
ł mówili z księżami pacierze.
Z rannym świtem dzwoniono w kaplicy; 
Już przed chatą nic było żołnierza,

Bo już-Moskal*był w* tej ok^icy . 
Przyszedł lud widzieć zwłoki rycerza.
Na pastuszyijps tapczanie on leży —
W ręku krzyż, w głowach siom?> i Kurka, 
A u boku kordelas, dwururka.
Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej

odzieży,
Jakie piękne, dziewicze ma lica? 
jak ą  pierś? -4* Ach, to była dziewica,
To Litwinka .dziewica — bohater,
Wódz powstańców — Emilja Platę*!

Polskie Termopile
Witaj, gaju Grochowa, polskiif Termopile! 
Twe olsze potrzaskane sterczą na mogile, 
Jak kolumny pomnika — a poległyuli kości 
Lśnią, jak głoski napisu, co powie

przyszłości, 
jak w świętych du i uch lutego* gdy

w rogów szeregi 
Morzem dział i bagnetów zalały twe

brzegi,
Tyś, zbrojny piersią polską, podobny

był skale, 
Co roztrąca-Wzburzone oceanu fale,
I poty je odpycha, miota — .aż z rozpaczą 
Drogę swego odpływu muszlami

naznaczą!
Tutaj muszlami były nieprzyjaciół ciała. 
Za niemi, jak* za walem, młoda wolność

stała,
A przy niej jej, obrońcę — a nad ich

głowami
Powiewała olszyna zbielona szronami —- 
Niby baldachim z skrzydeł orla lub i.

anioła,
Cn '^ ’-iniac święto boh*H«"tów- c^nła!

1 gdy w potrójnym szturmie, gęste
wrogów strzały 

Szczyty drzew opiekuńczych kulami
strącały,

Ich gałęzie, spadając na rycerzy głowy, 
P rzystrajały ich skronie, jak w eniec

laurowy. 
O! gaju święty dla naś! Olszyno

Grochowa! 
Pamięć o tobie Polak w późny wiek

przechowa! 
Odrosną drzewa twoje —■ bo ziemia

pod niemi
Syta krwi, ugnojona kościami ruskiemi! 
A gdy na głos zbudzonej ze t-nu Europy 
Wy jaziem  na bój ostatni — gdy

pielgrzymie stopy 
Tam poniesiem, gdzie myśli nasze

wiecznie lecą, 
Gdy białe orły znowu nad Wisłą

zaświecą — 
W owym dniu odrodzenia, w tę

•• . |  ^chw ały godzinę,
Szczepiąc drżewo* wolności —

zaszczemm olszvne!

Walka o Olszynkę
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SPRAWY KOBIECE
Kwiaty doniczkowe 
w sezonie zimowym

Wkraczamy w okres, kiedy kwiaty doniczkowe 
potrzebują pieczołowitej i rozumnej opieki.

Zbliża się zima. Słońca jest coraz mniej, po­
wietrze, jakie wprowadzamy do pokoi przez okna, 
li; wa nietylko chłodne, ale wprosi mroźne i nie­
jednokrotnie może zniszczyć delikatne rośliny, a 
z:u>\v bez świeżego powietrza nie są one w stanie 
sii itpjść.

Hlatego też umiejętne wybranie stanowiska 
() :• roślin doniczkowych, zimujących w pokoju 
mieszkalnym, jest pierwszym warunkiem pomyślnej 
hodowli.

Jedynym odpowiednim dla roślin wegetujących 
« <"ągu zimy, jest pokój o wystawie słonecznej. 
Doniczki powinny być ustawione tak, aby z tego 
słońc* mogły korzystać w pełni.

1‘onieważ kwiaty zasadniczo nie lubią ciągłego 
przestawiania, musimy umieścić je tak, aby w 
czasie wietrzenia były zabezpieczone przed prze- 
Ciągami i bezpośrednim wpływom zimnych po­
wiewów.

Miłośnicy kwiatów powinni się naogól wystrze­
gać hodowania nadmiernej ilości egzemplarzy, dla 
których rzadko w którym domu może się znaleźć 
odpowiednie pomieszczenie. Lepiej jest zadowolić 
się mniejszą ilością roślin, niż patrzeć na zanika­
nie cennych nieraz i pięknych egzemplarzy.

Zasadnicze wytyczne zimowej pielęgnacji eą 
dwojakie: d l a  r o ś l i n ,  k t ó r e  w e g e t u j ą  j a k  r o k  d h ig i  
— powietrze, słońce i normalne (aczkolwiek nieco 
bardziej umiarkowane niż w letnim okresie kwit­
nienia) podlewanie; dla r o ś l i n  w y p o c z y w a ją c y c h  
(pogrążonych w półśnie zimowym) — chłodna u- 
bikacja, bardzo rzadkie i umiarkowane podlewa­
nie, albo też zupełne zawieszenie podlewania; dla 
jednych i drugich konieczne utrzymywanie w 
czystości łodyg i liści przez zmywanie wilgotną 
gąbką raz na tydzień, a iuż najrzadziej raz n-i

M ałżonka P re z y d en ta  i ta n o w  Z jednoczonych Arae- 
ryfki P ó łnocnej pan i R oosew elt W b ia łe j w ieczorow ej 
su k n i, p rzezn aczo n e j sp ec ja ln ie  na  duże, dyplom a­

tyczne  p rzy jęc ia

dwa tygodnie. W mieszkaniach ogrzewanych, a 
szczególnie w pokojach ogrzewanych centralnie, 
częste zraszanie roślin jest konieczne.

Strój i zwyczaje żałobne
Listopad — miesiąc poświęcony pamięci dusz 

zmarłych, mimowoli nasuwa nam na myśl żałobę. 
Nie ma na świecie rodziny, któraby od czasu do cza­
su nie traciła kogoś bliskiego, gdyż przecież nie 
ma łudzi nieśmiertelnych, śmierć zaś osoby blis­
kiej pociąga za sobą żałobę.

A my? . .  k
U nas różnie bywa z noszeniem żałoby.
Przed wojną światową jakoś ludzie bardziej 

pamiętali o tych rzeczach i zwyczajach, ale od cza­
sów wojny wszystko się zmieniło. W czasach wo­
jennych można to było zrozumieć i wytłumaczyć. 
Głód, bieda i zupełny brak wszelkich najpotrzeb­
niejszych artykułów — nieraz nie pozwalały po 
prostu ludziom na obserwowanie i zachowywanie 
takich zwyczajów jak np. zwyczaj noszenia żałoby. 
Dziś jednak wszelkie materiały są łatwiej dostępne 
— ubrać się trzeba przecież tak czy tak — zresztą 
można i kolorowe suknie przefarbować na' czarno 
w zakładach chemicznych — a mimo to ludzie ja­
koś mniej noszą żałobę. Ale nie chodzi o sam strój 
żałobny, chodzi też o zachowanie się poważne 
okresie żałoby. I  z tą sprawą coś jest nie w po­
rządku. Sama niedawno spotkałam się z takim 
zdaniem: Była mowa o sukniach — jak to zwykle 
między rodzajem żeńskim. Na zapytanie mej zna* 
j< mej, czy mam co nowego, odrzekłam, że nie i nic 
sobie nie sprawię, ponieważ jestem w żałobie po 
kr< wnej — a wobec tego, że z powodu żałoby ni- 
gdzie nie bywam, również sukien nowych nie po* 
trz<bujf. Na to usłyszałam następujący okrzyk:

— No, wiesz! przecież nie będziesz chyba jak 
znowu przesadzać — wystarczy żałoba w sercu!

Czy to zdanie jest słuszne? Stanowczo nie! 
Owszem, żałoba w sercu i w myśli to pięknie, ale 
czy było by to bardzo budujące, gdyby osoba, któ­
ra straciła np. brata lub siostrę powiedziała sobie 
w parę tygodni po pogrzebie: „Żałoba w sercu to 
grunt" i poszła na zabawę tańczyć aż do rana?

Otóż należy czcić pamięć naszych zmarłych 
przez poważne zachowywanie się w okresie trwa* 
tiia żałoby, przez nieuczęszczanie na bale, zaba* 
wy ! t, p.

Dawniej zachowywano ten zwyczaj bardzo’ su­

rowo. Osoby w żałobie nie chodziły już nie tylko 
na zabawy i bale, ale nawet do teatru i na kon­
certy, a nawet na przyjęcia do znajomych. Wów­
czas mianoby bardzo za złe osobie, która zapra­
szałaby na imieniny osobę będącą w żałobie. U- 
ważano to za nieuszanowanie żałoby. Okres trwa­
nia żałoby jest bardzo różny — zależnie od stopnia 
pokrewieństwa. I tak: po rodzicach, małżonkach 
i teściach żałoba trwa rok i sześć tygodni. Po u- 
pływie tego czasu, następuje okres t. zw. półżałoby. 
Jest to kilkotygodniowy okres przejściowy. Cho­
dzi o to, aby nie zrzucać żałoby i zaraz ubierać 
się pstro i rozbijać się po zabawach i wizytach. 
W okresie „półżałoby" nosi się suknie czarne z bia­
łym albo czarne w biały deseń i tak powoli prze­
chodzi się do zwyczajnego nie żałobnego ubrania. 
W okresie „półżałoby" nie uczęszcza się jeszcze na 
zabawy, ale można już iść na takie rozrywki jak 
teatr lub koncert — albo nawet na jakieś mniejsze 
zebranie towarzyskie bez tańców, w prywatnym 
demu. W czasie żałoby nie powinno się także no­
sić klejnotów i biżuterii. Dawniej panie, będące 
w żałobie, bardzo tego przestrzegały. Nosiły je­
dynie żałobne czarne kolczyki i ewentualnie naszy­
jnik z czarnych paciorków — to były jedyne ozdo­
by. W okresie żałoby nosi się kapelusz z welonem* 
Dawniej welony i kapelusze były robione z ciężkiej, 
grubej krepy — krepą tą  przybierano również suk­
nie. Dziś krepa ta  wyszła z mody, tak, że nawet 
trudno ją znaleźć w. składach. Zastępują ją dzi­
siaj t. zw. Crêpe Georgette (czytaj Krep żorżet), 
O kształcie kapeluszy i kroju sukien trudno pisać, 
gdyż te podlegają różnym i częstym zmianom, za­
leżnie od mody. O jednym wszakże pamiętać na­
leży. Suknie i kapelusze żałobne powinny być 
proste, skromne i poważne. W okresie półżałoby 
można już sobie pozwolić na więcej fantazji w kro­
ju ubrania. Wracam do czasu tm ania żałoby; 
Jak wspomniałam — po rodzicach, małżonkach 1 
teściach żałoba trwa 1 rok i 6 tygodni i 4 tygodnie 
półżałoby. Po rodzeństwie i dzieciach żałoba pół 
roku i kilka tygodni półżałoby.

Po ciotkach, wujach i dziadkach B tygodni. 
Oczywiście, kto chce, może ten okres przedłużyć.

Ogrodnicy hodujący rośliny doniczkowe 
cieplarniach zawdzięczają wspaniale rezalttu 
przedewszystldem umiejętnemu wytworzenia dok 
ła nich wilgotnej atmosfery. W mieszkania ST 
można stosować takich systemów, bo duszna «U 
mosfera jaka panuje w cieplarni byłaby nie dt 
zniesienia dla ludzi, aie nia wpadając w przeaad* 
można z łatwością zrosić dwa razy dziennie^ 
liny pokojowe, używając rozpylacza mgławicowe» 
który ma tak delikatny wyrzut wody, że nie 4» 
zi zniszczeniem przedmiotom i meblom znajduj», 
cym się w pobliżu roślin, ani też zamoczeniem fa. 
\\\. nów i posadzek.

Zraszać trzeba jedynie rośliny przetrzymywać 
» pokojach, rośliny takie, które nie wypoczywaj, 
pizez zimę, a wegetują normalnie. Zabiegi, olttó- 
rych mowa, stosuje się w pierw3zyn! rzędzie pt» 
pielęgnacji: palm , paproci, asparagusów .

Rośliny przetrzymywane przez zimę w poko­
jach nieogrzewanych (pogrążone w półśnie zin*. 
wym) i rośliny zimujące w piwnicy nie powij» 
być zraszane.

Mówiąc o dostarczaniu roślinom pokojowy 
wilgoci nietylko przez podlewanie ziemi, ale i $tki 
zraszanie, muszę zwrócić uwagę na to, że sto­
sowanie tych zabiegów hydropatycznych jest ko­
nieczne, szczególnie jeżeli mamy do czynieni* » 
roślinami przeniesionemi do pokoju mieszkalnej; 
tym specjalnie trzeba stworzyć atmosferę ciepło - 
wilgotną, jeżeli nie mają odchorować gwałtowni 
zmiany warunków. W. I).

Palce - nóź - 
widelec - łyżka

A czy pamiętasz o tym, aby i samym sposoit» 
jedzenia nie odbierać bliźnim twoim apetytu? Crç 
pamiętasz, że do jedzenia służą tylko widelec, 
i łyżka a nie własne (nieraz, o zgrozo, nieurajfc* 
palce, że widelec nie ma spełniać roli wykalacè 
w zębach i że nóż „ani rusz“ nie chce się zgedrt 
na to, aby go pakowano do ust, że nawet niekieł 
wpada w gniew i przecina wargi niefortunne? 
smakosza. Że serwetka służy do wytarcia ust * 
nie nosa, że się na potrawy nie dmucha, że się » 
je wprost z talerzy, ani nie wylizuje kompotu * 
spodka. Że się psom nie rzuca kości pod stół, t  
oblizywanie własnych palców nie należy do dobe- 
go tonu, że również nie poleca się wycierania pł 
ców ani w firankę, ani w obrus, ani w tapetę, 
w halkę (i to widziałem), ani w spodnie. Fro*j 
na tej podstawie (że mówiłem tylko o spodniach 
nie wyobrazić sobie, że wolno wycierać palce w o 
tr.izelkę lub Burdut,

Jedząc, unosi się ręce lekko ponad stół, w P® 
wej trzymając nóż a w lewej widelec. Nie wp* 
chuje się nimi, ani nie używa do nadania g&M 
wyrazistości. Proszę pamiętać przy tym, że nfr* 
łyżka, jak również widelec i łyżka to małżeńsW 
niedobrane. Nóż znosi tylko towarzystwo wad* 
a widelec noża. Łyżka jest z natury samotnic» 
Dobry człowiek nigdy nie sprawi łyżce tej prt 
krości, aby używać jej razem z nożem. UszaMj 
również towarzyskość noża, który nigdy pod »* 
nym pozorem nie chce sam atakować potraf 

• dąc z natury rzeczy tylko pomocnikiem a nie rç 
ręczycielem widelca. Przy tym, jeśli chcemy , 
chować opinię ludzi dobrze ułożonych, musimy wj 
nować dziwactwa noża. Boi on się okropnie^ 
knięcia z rybą, sprawia mu to szaloną pOTjyi 
jeśli ktoś kraje nim siekany kotlet, bo wtedy ^  
się niepotrzebnie fatygowany. Do ryby, 
osobnego do tego tępego noża, użyj raczej 
widelców. J

Przy tym jeszcze jedna prośba co do u* 
chlipcie, nie mlaskajcie, nie otwierajcie 
szeroko. Bierzcie z łyżki od razu całą jej 
tość i starajcie się zrobić to bezszelestnie ^  
łem wprawdzie na własne uszy, jak mlas!ica ̂  , 
ster i to pochodzący z dobrej rodziny, f  ] 
mi, że jego własna córka, nie śmiejąc 
uwagi, rumieniła się jak piwonia. £

Od brzydkiego jedzenia nie chroni f  
nl majątek, ani urodzenie, ani t. *w. ® . f f  
chowanie. Od brzydkiego jedzenia f
miast s ta ła  k o n tro la  sam ego siebie. 
dzit się doskonałym, każdy może stać się 
Iyn\
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Wieża Babel
... ł mozolili s ię ...  i^pracowali znoj­

nie . ..  ̂a byliwśród nich i budowniczowie 
i architekci, i moc ludu chętnego, a mimo 
-w, budowla stale w miejscu trwała. Co 

ed ni wznosili ,drudzy, w nienawiści I w 
złości namiętnej, a nierozumnej będący, z 
zaciekłością niespotykaną, rujnowali. A i 
siły, i rąk ochotnych do pracy mnogość 
była, a i rzeczowej myśli nie brakło, ale 
cóż siła poradzi, co ręce zdziałają, co myśl 
jfóutóże, gdy jad niezgody w duszę połowy 
się wsącza, gdy wytrąca z rąk ochotnych 
kielnie ,gdy z myśleniem rzeczowem, po* 
ży tęcz nem ,a ofiar nem, myśl przyziemna, 
nikczemna, a przewrotna wszelkie zamia­
ry podstępem krzyżowała. . .  I  mijały go- 

iny, dnie i tygodnie zmagania się jed­
nych z drugimi, aż się wszystko — w nic 
obróciło!. . .

Stara to opowieść, stare dzieje, dawne 
to czasy, ponoć z legendy się zrodziły, a 
jeno symbolem są! Symbol to niezgody 
I warcholśtwa, symbol złości ludzkiej i 
przewrotności, symbol bezładu i anarchii, 
syntbol intryg, degeneracji i rozkładu. 
Jak aktualną była legenda o „Wieży Ba­
bel” ongtś, wczoraj, tak aktualną jest dziś 
i aktualną — prawdopodobnie — będzie 
w przyszłości.

Gdy się uświadomi całą tragedię, całą 
pełnię zgrozy, jaką zawiera ta  legenda, 
jakże tym większym niepokojem musi nas 
napawać przeświadczenie* iż, niestety, i 

' .!Sś, w otaczającym nas życiu, można zna- 
. kyść nie jeden obraz podobnego budownic­

twa. Ileż mosgaaby przytoczyć przykła­
dów, ile smutnych, a bolesnych objawów i 
■“aktów, kiedy to wszelka dobra wola, 

4 szczere chęci ,moc energii ofiarnej a bez­
interesownej, częstokroć kosztem włas­
nych strat, pracy, wysiłków, trudów i mo- 

. zolów, składanych w ofierze na : ołtarzu 
wspólnego dobra i wspólnych interesów, 
klzie na marne!

Trudno. Jedni budują, inni rujnują! 
A wszak życie tak . jest JŁrótkie (zwłaszcza 
młodzi uświadomić 6obie to i pamiętać o 
tym muszą) ,a budowlę do wzniesienia nie 
małą mamy przed sobą. Ma ona przetrwać 

i tych, co po nas, i co po nich przyjdą. 
Od nas zależy, jak ją  wznpsid będziemy: 
czy ochoczo i rzetelnie, ofiartiffe, solidnie, 
minie, a solidarnie, czy tak, jak ową le- 
'-•ndarną „Wieżę Babel". Pamiętajmy o

m, abyśmy nie przeszli do potomności, 
' „ako owi, co to się niby i mozolili, a pra­

cowali ale jadem, żółcią niezgody, a nie* 
“^wiścią pijani. Biada tem u ^ to  świado­
mie rozum otumania, ale stokroć temu 
niada, kto innych woli, a czystègo rozumu 

L Pozbawia i jadem fałszu, nienawiści i nie- 
|  zgody poi!

Budowla, którą wznosimy, ma być na- 
I sza wartość moralna i to nie tylko wobec 
|  nas samych, ale wobec otoczenia î obcych; 
|  duch narodowy, czysty, a nieskażony 
r  .e,nagQgia i pseudo-patriotyzmem ; poziom 
I naszej knltury moralnej, gospodarczej, or­

ganizacyjnej i fizycznej; nasza rzeczowa, 
lojalna, aszczera solidarność! Dla tego 
bądźmy baczni! Nie przesłaniajmy rze­
czywistości różowymi szkłami i, nie bawmy 
się migotliwymi, barwnymi błyskami, co 
dalekie są istoty rzeczy. Gdzie należy 
zapobiec, aby wznowiona budowla w gru­
zy się nie rozsypała, bądźmy bezwzględ­
nymi sędziami nie tylko ©toczenia, 3le i 
siebie samych! Pamiętajmy, iż w 3bioro- 
wej pracy tym większą odpowiedzialność 
ponosimy* Źródło zaś zła, rozkładu, anar­
chii, intrygi ltp. niszczmy bezwzględnie 
w zarodku, nie dopuszczając, aż, jako zie­
ję pasorzyinicze ,otoczy nas swymi żar­
łocznymi łęcinami — zniewoli! Dotyczy 
to wszystkich szczebli organizaczyjnych. 
Niech u dołu utrwalają fundamentü, a 
góra niech śledzi pilnie, aby cegiełki rów­
nomiernie, a rzetelnie były cementowane. 
Szkodników niszczyć i usuwać bezwzględ­
nie, abyśmy nie trafili do owej legendy. 
Chwasty wyrywa się z korzeniami, pómi-

■ mo, iż "nieraz się ręce kaleczy. Dbały, a 
rzetelny gospodarz nie zraża się chwilo­
wym bólem. Odrzućmy niezdrowe senty­
menty i pseudo-przyjaiń, gdy interes 
sprawy i ogółu tego wymaga. Niechaj bę­
dziemy, jako jedna owczarnia i jeden 
pasterz — szkodnikom wara! Gdy z taką 
myślą przewodnią, z takim nastawieniem 
podejmiemy się pracy, przejdziemy do po­
tomności, jako prawowici, rzetelni budo­
wniczowie, zdobywając sobie należny sza­
cunek i cześć społeczeństwa własnego i 
otoczenia.

A wiec: do pracy—zgodnie, a oehoczo!
CegUilk.i do cegiełki — a dobrze ce- 

'* mentowa^!
Budowniczowie zaś uważajcie, aby na 

wszystkich rusztowaniach praca jedna­
kim tempem i wydajnością szła! Szkodni­
ków ; — nabok!...

Krasława, w listopadzie
1936 r. W ski

Z  dziedziny wychowania fizycznego

Kwadrans dla zdrowia
Nadchodzi ziińa. Człowiek traci cały 

kontakt nawet z tą namiastką sportu, jaką 
jest codzienny spacer, czy niedzielna wy­
cieczka. Pozostaje tylko praca zawodo­
wa. Warunki życia ludzkiego w ciągu 
ostatnich kilkuset lat zupełnie się zmieni­
ły i nie trzeba po dowody sięgać do cza­
sów przedhistorycznych, do człowieka 
jaskiniowego,, aby otrzymać jaskrawy 
kontrast miedzy tym, jaki użytek '.ze 
swoich mięśni robili nasi przodkowie, a 
jaki my. Tymczasem biologiczne przysto­
sowanie ciała ludzkiego postępuje bardzo 
powoli naprzód i nasz organizm buntuje 
się przeciw zmienionym warunkom ży­
cia. Często słyszy się tego rodzaju zda­
nie: —- „ja się nie gimnastykuję, me mam 
żadnych ambicyj sportowych"! — Tu 
nie chodzi o ambicje sportowe, skutki za­
nikli mięśni nie dadzą na siebie długo 
czekać. Wystąpią reumatyzm, zesztyw­
nienie stawów i t. P-, a organizm pozba­
wiony całkowicie» odporności zapadać bę­
dzie raz po raz najrozmaitsze choroby.

. Ludzi pracy możemy podzielić na dwie 
grupv:

1) pracujących umysłowo,
2) pracujących fizycznie.
Popularna pozycja przy biurku jest

dla organizmu bardzo nieodpowiednia. 
Pracownik znajduje się w postawie sie­
dzącej, tułów i głowa pochylone wprzód, 
klatka piersiowa zwężona ,plecy trochę 
wypukłe, mięśnie nóg napięte w stawie 
biodrowym i kolanowym. Skutkiem tej 
pozycji ciała następuje skurcz mięśni 
klatki piersiowej, mięśni z przedniej stro­

ny’stawu biodrowego i mięśni podkołano- 
wych' ,natomiast pozostają wydłużone 
mięśnie grzbietu, mięśnie położone pó tyl­
ne j  stronię śtawu biodrowego i biegnące 
po przedniej* Sjtroąić nogi. Po pewnym 
czasie możemy Zauważyć przykrócenie 
jednych, wydłużenie drugich oraz ze­
sztywnienie stawów kończyn i kręgosłu­
pa, Rezultaty tego — skrzywienie kręgo­
słupa, wypukłe plecy i t. p., spotykamy 
nie tylko u< starych pracowników'biuro­
wych, lecz i u dzieci w wieku szkolnym. 
Bardzo popularnym jest też skrzywienie 
barków.

Myliłby się te.n, ktoby sądził, że dla 
pracownika fizycznego gimnastyka jest 
sprawą drugorzędną. Rzadko który za­
wód wymaga pracy wszystkich mięśni. 
Następuje więc gwałtowny wzrost jed­
nych przy zaniku lub zesztywnieniu dru­
gich. Jest to dla organizmu bardzo nie- 
biezpieCzne. Często, zbyt ufni w swe siły, 
chcemy wykonać czynność, przy której 
zaczyna ja pracować mięśnie dotychczas 
mało użyv ~-rc i wtedy następuje kata­
strofa. Siynny twórca systemu gimna­
stycznego Duńczyk Buch, badając rekru­
tów pochodzących ze wsi, zauważył u 
wszystkich prawie skurcz mięśni podko- 
lanowych, przy jednoczesnym wydłużeniu 
mięśni biegnących po przedniej stronie 
nogi. Jesl to skutek chodzenia za pługiem 
przy oraniu. Gdy Buch kazał rekrutom 
z pewnej wysokości skakać na ziemię, to 
okazało się że odczuwali oni przy tym 
feilne bóle w mięśniach nóg.

'D okończenie no str. i r )
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Ryga
U AKADEMIKÓW  

jak co roku, cnym zw yczajem  
Na Andrzejki, na zabawę, 
N ajuprzejm iej Piaterianki 

Państwa w gości zapraszają- 
Oprócz tańców, flirtu, kawy  
t programu dla ochoty —
Będą duchy... horoskopy...
W różb poleje się wosk złoty...

Zab'awa odbędzie się 28 listopada b. r. w loka­
lu Polskiego Stowarzyszenia Akademickiego (Gre- 
cinieku iela 31—1).

Początek o godz. 9 wiecz.
P O L S K IE  R Z .-K A T;-T -W O  D O B R O C ZY N N O ­

ŚC I W R Y D ZE  urządza w dniu 29 listopada o 
godz. 17 w lokalu Restauracji Otto Szwarca 

H E R B A T K Ę  P O PO Ł U D N IO W A  
Z tańcami i programem, na który złożą się uprzej­
me występy znanych artystów.

Cały zysk przeznaczony jest na rzecz pomocy 
biednym dzieciom.

Stoliki można zarezerwować telefonicznie (tel. 
20191). Bilety do nabycia przy ul. Dzirnawu 60 
m. 2 oraz w dniu herbatld — przy wejściu. Udział 
we wspólnej herbatce — Łs. 3.—.

Z A R Z Ą D  P O L S K IE G O  T -W A  PA Ń  M IŁ O S IE R ­
D Z IA  ŚW . W IN C E N T E G O  à P A U L O  z powodu 
nadchodzących świąt Bożego Narodzenia zwraca 
się do ofiarnych i czułych na nędzę ludzką Roda­
ków z prośbą o dobrowolne ofiary na gwiazdkę i 
wilię dla tych nieszczęśliwych, upośledzonych współ­
braci Polaków, którzy przez chorobę, albo nie­
szczęśliwy los, w oczekiwaniu tak wielkiego i dla 
wszystkich radosnego święta, nie mają co zjeść, w 
co się ubrać, a zamieszkując sutereny i poddasza, 
cierpią od zimna i wilgoci.

Oprócz starców i chorych T-wo ma pod swoją 
opieką matki — wdowy i matki, opuszczone przez 
mężów, które mają od dwóch do sześcioro małolet­
nich dzieci.

Najmniejsze ofiary bądź to w pieniądzach, 
produktach, lub ubraniu będą przyjmowane z naj­
gorętszym podziękowaniem.

Ofiary można składać na ręce Dyrektora T-wa 
Ks. J. Buturowicza codziennie w kancelarii kościo­
ła Matki Boskiej Bolesnej od g. 6 do 7-ej wiecz., 
iftlbo u członka Zarządu p. R. Łopatto, przy Skar-

Kronika życia
niu iela 27 m, 6 a t,i'óg Grecinieku) od godz. 9-ej
ri.ao do godz. 6-ej wiecz codziennie.

Z arząd
P O L S K IE  T-W O PAŃ M IŁ O SIE R D Z IA  ŚW. 

W IN C E N T E G O  à  PA U L O  urządziło 31 października 
b. r. tak zwany „D zień ubogich" d la  chorych i bied­
nych, których ma pod swoją opieką.

W  tym dniu członkinie T-wa sprowadziły <lo 
kościoła M. B. B. mocniejszych ubogich tramwaja­
mi, zaś ułomnych i chorych dorożkami i taksówka­
mi. O godz. 9-tej rano Dyr. T-wa Ks. J .  B u tu ro -
wicz odprawił w kaplicy dla nich Mszę św. i udzie­
lił Komunii św. W  nabożeństwie tym wzięło udział 
59 staruszków i chorych.

Niewypowiedziane wzruszenie ogarnęło serca 
tych ubogich, którzy, przez swojej kalectwo i cho­
roby, od wielu lat nie byli w kościele, w „Dniu 
ubogich" zaś z pomocą uczynnych członkiń T-wa 
mogli wziąć udział we Mszy św., wysłuchać kaza­
nia i przystąpić do Stołu Pańskiego.

Po nabożeństwie wszyscy otrzymali ciepłe śnia­
danie..

Osobom, które na powyższy cel złożyły ofiary, 
Zarząd T-wa składa serdeczne „B óg zap łać11.

SP R O S T O W A N IE . Do notatki . kronikarskiej 
z ub. tygodnia (Nr. 101) pod tytułem „W  dn iu  nie- 
podległości Ł o tw y " wkradł się błąd. Mianowicie, 
podano, że zespół filii Jelgawskiej ZPM odegrał na 
scenie dwie sztuki i wykonał łotewski taniec lu­
dowy.

M usi być: ludowy taniec łotewski wykonał ze­
spół świetlicowy Ryskiej filii ZPM z Latgalskiego 
Przedmieścia.

U W A D ZE  CZŁONKÓW  CHÓRU M A TU RZY­
STÓ W  P O L S K IE G O  T O W A R Z Y ST W A  O ŚW IA TY .

Następna próba w niedzielę dn, 29 listopada o 
godz. 1-szej odbędzie się jeszcze w starym lokalu 
Domu Polskiego (przy ul. Jezusbaznicag 3). Upra­
sza się o bardziej punktualne stawianie się na 
próby.

Z A P IS U JC IE  S IĘ  N A  CZŁONKÓW  P O L S K IE ­
GO TO W A R Z Y ST W A  O ŚW IA TY  W  Ł O T W IE . 
Ażeby zostać członkiem Oświaty, należy przesłać 
do Zarządu T-wa podanie treści następującej:

r
Zarząd Główny ZPM
dnia 29 listopada w  Domu Polskim  w  DAUGAW PILSIE urządza

Obchód listopadowy
O dczyt, koncert ork iestry strunnej, deklam acje i recytacje zespołow e utwo­

rów  Słońskiego, Lechonia, Tuwim a i inn.
Początek o godz. 19.30.

Proszę o przyjęcie mnie na członka P. T  n  
Łotwie.

Imię ! nazwkko * * «
Zamieszkały(a) w • « »
przy ul. . . « « • i
Urodziłem s i ę .
Rodzaj zajęcia •
Wykształcenie . . . . . i . ( * 1

Własnoręczny podpis: * * '
Członkowskie rocznie wynoszą kwotę Łs, 2

* (miejscowość) 
• •

Daugawpils

Z etpó ł „ H a rfy '1 dau- 
gaw p ilsk ie j, b iorący 

udzia ł W „Skalm ie- 

rzan k ach "  (p a trz  re ­
cenzję  W poprzednim  

n u m erze  „N. 4 .“ )

OBCHÓD ŚW IĘ T A  PAŃSTWOWEGO. Z a. 
kazjl święta Niepodległości Łotwy dn. 18 b. m. « 
Domu Polskim staraniem Stow. „H arfa"  przy cźya. 
nym współudziale ZPM została zorganizowana urn. 
czysta akademia.

Uroczystość zagaił p. J. Bryc, poczera chór 
Stow. „Harfa" odśpiewał hymn państwowy. 
mówienie okolicznościowe, ujmując w zwięzły® 
skrócie przebieg walk niepodległościowych i ewo­
lucję narodu łotewskiego, wygłosił p. Wł. Ihnato. 
wicz.

Następne przedstawienie Teatrzyku Kukiełko- 
ZPM pod kierownictwem p. Rakowskiego Wystąpili 
z małym koncertem, w którego programie znała* 
się na wstępie wiązanka ludowych pieśni łotewskich 
następnie „nieśń łabędzia" Prysowskiego, „Inter­
mezzo" i „Walc" — Brama.

W odpowiednim momencie zebrani w głębokim 
skuuieniu wysłuchali przemówienia Prezydenta 
Państwa Dra K arlisa  Ulm anUa, wygłoszonego w I 
gimnazjum w Rydze i transmitowanego przez radio 
jako mowe do całego narodu.

Na zakończenie chór odśpiewał „Lai ligo lepni 
dzîesma".

Wśród obficie Iluminowanego miasta z okazji 
święta Państwowego. dodatnio wydzielała się deko­
racja Domu Polskieffó, ozdobiona popiersiem Pray- 
denta Państwa. Dekoracja została grzeprowadzo» 
staraniem ZPM według projektu p. O. Natałl»,

(e»>

PRZEDSTAWIENIE TEATRZYKU KUKIEŁ­
KOWEGO ZPM. Kolejne przedstawienie Teatrzy­
ku Kukiełkowego ZPM odbyło się w niedzielę dni 
22 w Domu Polskom. W programie bajka „O Kaś 
co gąsld pogubiła", o której mieliśmy okazje jał 
pisać z powodu pierwszych przedstawień. Było tł 
już czwarte z rzędu przedstawienie tej bajki I 
Daugawnilsie, lecz widzów mniejszych i większyck 
nie zbrakło. Owszem, sala bvła pełna.

Ożywione rozmowy z dziećmi prowadził p. & 
Natałko,

Nasterone przedstawienie Teatrzyku Kukiełka* 
wego ZPM zapowiada się na n ie d z ie lę  dn . 6-ł* 
g r u d n ia  b . r .  Zostanie wystawiona-czarowna baft* 
„O niebieskich migdałach". Akcja bajki rozwij* 
się na tle krajobrazu zimowego, na śniegu i lodOT 
wśród trzaskających mrozów i strasznych żarnie#' 
Mała bohaterska Stasia, nie zrażając się żądny*1 
trudnościami, dochodzi do zamierzonego celu. I* 
sy Stasi niewątpliwie wszystkich zainteresują. (4

OSTATNIA WIECZORNICA PRZED ADWP 
TEM. Staraniem sekcji kobiecej filii daugaW 
slciej ZPM w sobotę dn. 28 b. m.r odbędzie się os“  
nia nvzedadw entow a w ieczornica taneczn». y

Pierwszorzędna orkiestra. Bufet. WstępJf 
0,70. Dla członków i uczniów za okazaniem W* 
macji — Łs. 0,50.

SPORTOWCY „HARFY" W POSIADAM 
PRZECHODNIEGO PUHARU MIASTA DĄO&SJ 
PILSU. Dnia 21 b. m. w lokalu Klubu 
odbyła się ceremonia zamknięcia sezonu P»® r ł  
nej. Po koncercie nastąpiło rozdanie dyploffl*» 
odznak drużynom i sportowcom, należącym do ^  
galskiej Ligi Piłki Nożnej. Uwzględniono 
żący oraz 1935 i 1934, Æ

Punktem kulminacyjnym uroczystości ^  
ment wręczenia zwycięskiej drużynie 
ozdobnego puharu miasta Daugawpilsu. 
dokonał burmistrz miasta p. J. WolonM̂ P** ”  
jąo puhar p. J. Brycowi, jako prezesowi ul 
Poczem nastąpiło okolicznościowe Pł̂ £’raŁ’"I)1j | 
p. Wołontsa, zakończone odśpiewaniem 
wszystkich obecnych pleśni „Lai ligo *ePn 
ma" wJnZ kolei zabrał głoa p. Bryc, n8Ŵ . 0iiu 
otrzymanego puharu i podkreślając 
sportowców „Harfy". Kończąc preemó |

Ü  *i
I  I
■I# 1
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bieżącego
I Bryc doręczył p uhar kapitanowi komendy „ H a rfy "  
I  p. E. Sw enczow i, w yrażając nadzieję, że uzyskanie 
I  zaszczytnej nagrody spowoduje dalsze sukcesy.

Należy uświadomić sobie, że fa k t otrzym ania
■ puharu i zarazem  zdobycia ty tu łu  m istrza Daugaw- 
I pilsu w piłce nożnej je s t wypadkiem, w yróżniają- 
I  cym sport polski, i że w ydarzenie to było wynikiem 
f  jzetelnych wysiłków 1 p iłkarzy  „ H a rfy " . (K . H .)

JED Y N Y  W Y S T Ę P  CH Ó R U  JU R A N D A  W 
DA U G A W PILSIE. Staran iem  Z arządu Głównego 
ZPM dn. 2 grudnia (we środę) o godz. 20,30 od­
będzie się w Daugawpilsie jedyny  występ słynnego 
chóru Ju ra n d a  z Polski, dobrze znanego z audycyj 
radiowych.

W ciągu bieżącego m iesiąca chór ,Juran,da dał 
się poznać ryskiej publiczności, u  k tó re j zyskał 
najgorętszy aplauz i najw yższe uznanié.

Chór Ju ran d a  je s t znany nie tylko1 w Polsce, 
lecz i w innych krajach , w których odbywa szereg 

■Aoncertów. y
Dauia,awmlszczanie..lj i ie  opuście jedynej okazji 

usłyszenia i zobaczenia na  w łasne oczy tego znako­
mitego zespołu śpiewaczego, k tó ry  doprowadził df> 
aieosiągalnych szczytów swą sztukę!

Liepaja
TEA TR ZY K  K U K IE Ł K O W Y  ZPM  (F IL II  LIE* 

PA JSK IEJ) W Y ST A W IA  BAŚŃ M. K O W N A C ­
KIEJ „O JA S IU  B R U D A S IU “ w  niedzielę 13 
grudnia r .  b. o godz. 3 -e j po  p o łu d n iu  w  lokalu 
T-wa Dobroczynności (B aseina N r. 8 ) .

Wejście dzieciom (z  garderobą — szatn ią) 
Łs. 0,25. Dorosłym — Łs. 0,50. B iłety  zawczasu 
.można nabywać w  lokalu ZPM (B aseina Nr. 8) 
we środy w godz 18—21. Zarząd

OBCHÓD KU  CZCI ŚW . ST A N ISŁ A W A
■  KOSTKI. Poraź pierwszy filia  L iepajska ZPM
”  tak uroczyście obchodziła uroczystość Św. Starii-

dawa Kostki — P a tro n a  Młodzieży.
[  ̂Msza św ięta odbyła się o godz. 9,30 rano  w 
kościele parafialnym . Podczas Mszy młodzież 
przystępowała do kom unii św., a  o godz. 7-ej wie­
czorem zebrano się licznie w sali T-wa Dobroczyn­
ności. P an i Ire n a  Sadowska wygłosiła tu ta j, od- 
Cîyt: „Św. S tan isław  Kostka n a  tle  w ieku  X V I 5 
etaty obecne".

Deklamację „Pielgrzym " wygłosiła kol. Szaka. 
Iow na, w „Kościele" kol. P io tr  C adko. Chór filii 
odśpiewał p ieśn i: „O św, Stanisławie* i „My chcemy 
|Boga“. Oprócz tego w ielką niespodzianką był 
żywy obraz w połączeniu z chórem. W rażenie 
było bardzo silne, ta k  że niejednem u łza się zakrę- 

] ®ła w oku. Kol. W. B eczalisów na odegrała ,.Ave 
Maria" oraz polonez. Uroczystość t a  na  długo 
pozostanie w  pamięci młodzieży jak  również s ta r­
szego społeczeństwa. Wszyscy byli w nastro ju  
podniesionym i uroczystym . Sala przepełniona.

' ( Je d en  z  o b ecnych)

d n ia  2 GRUDNIA W TEATRZE 
KOLEJOWYM w  DAUGAW PILSIE  

Urządza JEDYNY KONCERT

Początek
u Bilety w. cenie od Łs. 4 do Łs. 0,80 
v ° , nabycia W sk lep ie Dimanfa,
Vadonia 21.

Rozmowa z Jurandem
P rzed  w yjazdem  swoim z Rygi odwiedził Re­

dakcję pan Je rz y  K oszu tsk i • J u ra n d , kierownik 
znakom itego chóru Ju ran d a , w y stęp u j ą  c ego. îjv Ry­
dze już  od 1 listopada. Skorzystałem  z dkazjS, 
ażeby coś Miż&zego dowiedzieć się o zespole, ktÓ7 
rem u osobiście zawdzięczam tyle miłych chwil p rzy  
odbiorniku radiowym , a  ostatnio w czasie jego wy­
stępów w  Rydze.

Blokuję więc za biurkiem  „Głównego Ju ran d a"  
i zadaję m u szereg  py tań :

—  „ J a k  daw no i W jak i sposóh p ow sta ł pańsk i 
th ó r? “

Ju ran d  się uśmiecha.
—  „A  Więc w yw iadzik? Z p rzy jem n o ścią , 

służę  P an u , P rz e d  p ięciu  la ty  w padłem  n a  ten  po­
m ysł i p rzy jech a łem  do W arszaw y. N a jp rzó d  sam 
się za ją łem  stud iow an iem  tego  ro d z a ju  m uzyki, a 
po  n a b ra n iu  d o sta teczn e j w praw y zeb ra łem  cz te ­
rech  Śpiewaków i rozpocząłem  z nim i p róby. Po­
wiodło się n ad zw y czajn ie . Ju ż  po k ilku  ty g o dn iach  
p racy  zap roszono  n a s  do n a g ra n ia  k ilku  p róbnych  
p ły t. W ślad  za  ty m  przyszed ł k o n tra k t  na dw a 
la ta  W n a jw ięk sze j f irm ie  g ram ofonow ej- w . W a r - '

• ią w i« , P o tem  w y stęp y  w te a tra c h  r e w io « jc ii .  r»« 
du t i f ilm ach  dźw iękow ych4'.

—  „C zy sk ła d  ch ó ru  w p rz e c ią g u  je g o  istn ie*  
n ia  n ie  u leg ł zm ia n o m ? "

—  „ P o  d o k o n a n iu  k ilk u  n iezb ęd n y ch  zm ian  
sw oim  zespo le  p rz e d  p ó łto ra  roŚciem, sk ład  jeg o  
p rz ed s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o ; W łod z im iera  B o /y k , 
M ieczysław  Z iołow ski, Jó z e f  Z u b ik  i K azim ierz  p o- 
red a ,

—  „P o w ied zia ł p a n , że  p rz y je c h a ł do W arsza* 
wy, g d z ie  sk o m p le to w ał sw ój chór. C iekaw i m n ie , 
czy w szyscy  członkow ie  zespo łu  pochodzą  z W ar­
szaw y, czy te ż  sk ą d in ąd  ?“

— „ P rz y je c h a łe m  z K a lisza , gdz ie  m ój o jc iec  
p rzez  d łu g i czas b y ł p re z y d e n te m  m ia s ta  i gdz ie  
ukończy łem  g im n az ju m . W  W arszaw ie  uczęszcza* 
łc-m do k o n se rw a to riu m . Co do re sz ty  zesp o łu : 
trz e c h  pochodzi ze  L w ow a, je d e n  z a ś  je s t  rd z en n y m  
w arszaw iakiem '* .

—  „C zy  c h ó r m a  sw ą s ta łą  sied z ib ę  w Polsce?'*
—  „O w szem . S ta łe  lokum  je s t  W W arszaw ie» 

gdzie p ra c u je m y  b ąd ź  w  rew ii, film ie , lu b  n ag ry w a*  
m y «w oja p io sen k i n a  p ły ty , często  te ż  k o n c e rtu j? *  
my n à  p ro w in c ji. W ła śn ie  po d o k o n an iu  zm ian  W! 
sk ładzie  zesp o łu , w y ru szy liśm y  m oim  sam ochodem  
W to u rn e e  po w iększych  m ia s ta ch  P o lsk i, c ie sząc  
się  w ielk im  pow odzeniem  a r ty s ty c z n y m  i frek*  
w en c ją  p u b liczn o ści n a  n aszy ch  k o n c e r ta c h " .

—  „C zy  Ł o tw a  je s t  p ie rw szy m  te re n e m  zagra* 
n icznym , n a  k tó ry m  k o n c e r tu je  C hór P a n a ? "

— „ O trzy m aliśm y  zap ro sz e n ie  do  P a ry ż a , g d z ie  
u d am y  się jeszcze  t e j  z im y , ja k  ró w n ież  czek a  n a s  
B e rlin  i W iedeń . D a Ł o tw y  sp ro w ad z ił n a s  im pre* 
sa rio , k tó ry  z a ła tw ia  w sze lk ie  n a sz e  sp ra w y  adm ini* 
s t r a c y jn e  w  Polsce  i  z a g ra n ic ą " ,

—  „ Ja k a  je s t  ro la  P a n a  w  z esp o le ?"
—  „ P rz e d e  W szystkim  sam  p iszę  p io sen k i, u k ła ­

dam  je  n a  chór, u czę  zespó ł, a  po  ty m  a k o m p a n iu j 
ję  n a  fo r te p ia n ie " .

- — „Kiedy P an o w ie  o p u sz c za ją  R ygę  ?** —  py­
tam, choć nie jest to zbyt gościnne pytanie.

—  „Z R y g i W yjeżdżam y z  p ierw szy m  d n iern  
g ru d n ia , je d n a k  z a trz y m a m y  się  je s z c z e  w Ł o tw ie , 
gdyż będziem y  m ieli k o n c e rt  w  D au g aw p ils ie , sk ą d  
po jedz iem y  do E sto n ii. P o tem  b ęd ziem y  w itad  
się z W arszaw ą , ab y  ta m  spędzić  św ię ta" .

Na zakończenie zadaję tradycyjne pytanie: o 
w rażeniach, jakie wynoszą z Rygi.

— „R yga n ao g ó ł p o d o b a ła  się  n am . Je d n y m  e  
na jm ilszy ch  w rażeń , ja k ie  s tą d  W ynoszę, je s t  Wra*. 
zen ie, k tó re  sp ra w iła  n a  m n ie  R e d a k c ja  „ N asze g o  
Ż ycia". W  p ierw szy ch  d n iach  n aszeg o  p o b y tu  oka* 
za ł n am  p a n  R e d ak to r  W ilo iszew ski W raz z  Panem ! 
iśc ie  s ta ro p o lsk ą  gościnność, z a z n a ja m ia ją c  n a s  aS 
now ym  o toczen iem  i p o k a z u ją c  osobliw ości m iasta"^

Czuję się nieco zażenowany i żałuję, że zada-* 
łem to „tradycyjne" pytanie, gdyż nie wiem, ja k , 
mam zareagować ną komplement. Wreszcie dzię^J 
kuję za serdeczne słowa i proszę Juranda, żeby za­
wiózł do Warszawy pozdrowienia, wyrażając na*1 
dzieję, że, jeżeli nie uda mi się znowu prędko usły* 
szeć jego chóru „in natura", głośnik radiowy i pły<* 
ty  gramofonowe w części wynagrodzą stratę.

E d w a rd  P o ch odn ia

N A  ROK 193? 

ukaże się  w p ierw szej połow ie grudniu b.r.

G ru p a  s ta ru sz ­
ków i chorych, 
k tó rzy  byli na 
nabożeństw ie  W 

„D niu  u b o ­
gich". W  śro d ­
ku  (X ) Łs. J .  

BulVAWics
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N A S Z  E ŻYC I E“  N i l O i

Stary Bartłomiej ma głos
Czas od czasu, tnoi Kochaui, muszę się 

.Wam p r/y  pomnieć, ażebyście w swoiin 
ciężkim trudzie codziennym nie zapomnie­
li, że macie w „Naszym Życiu“ swój „Ką- 
cikw i że w tym „K ąciku” na kilku stro­
nach d ruku  możecie nie tylko porozumie­
wać się z R edakcją i o porady i wzka- 
zówki prosić .ale też i nawiązać łączność 
między sobą oraz wyczytać wiadomości z 
tych okolic, z których pochodzicie.

A jeśli rozpoczynacie czytanie „Na­
szego Życia" od swego „Kącika”, to skoń­
czyć na rum nie możecie. Czyżby bowiem 
nie ciekaw iły Was wieści z szerokiego 
św iata? Nie chcielibyście się dowiedzieć, 
co się dzieje w k ra ju , do którego na pracę

f>rzybyliście? W reszcie czyżby w chwi- 
ach wolnych od pracy nie znaleźlibyście 

w „Naszym Życju ‘ godziwej rozrywki i 
straw y duchow ej w Waszym ojczystym 
języku  podanej?

Spora ilość Was ju ż  oddawna zrozumia­
ła znaczenie pisma polskiego w życiu Wa­
szym tu ta j w Łotwie. I tak dalece do tego 
pisma się przyzwyczaiła, że nawet, porzu­
cając Łotwę, po zakończeniu tu ta j pracy, 
zaprenum erow ała „Nasze Życie“ dla siebie 
do Polski, stw ierdzając, że i tam przynie­
sie ono dużo pożytku i radości.

Takich jest sporo.
Inni zaś, którzy tego z tych, czy innych 

powodów uczynić nie mogli, piszą do nas 
pfzed swoim wyjazdem  listy z podzięko­
waniem, w których szczerze i prosto pod­
k reśla ją  wielki wpływ pisma na życie 
polskiego robotnika rolnego w Łotwie.

O to naprzykład głos Piotra Matulew- 
skiego:

— „Za otrzym anie pisma „Nasze Życie“ 
przez czas dw uletni najserdeczniej dzięku­
ję . Za ten czas pożyteczne to pismo przy­
niosło mi wiele radości i korzyści. Zawsze 
z niecierpliwością oczekiwałem na każdy 
kolejny numer...

... Szkoda, że wkrótce wyjeżdżam, gdyż 
term in mój kończy się 1 grudnia, to też 
posyłam opłatę na miesiąc listopad w 
znaczkach pocztowych, a jeżeli na wiosnę 
przy jadę do Łotwy, to zaraz zaprenum eru­
ję  znowu sobie „Nasze Życie"...

. . .  Życzę poza tym Szanownej Kedakcji 
pomyślnej pracy na ten rok".. .

A oto jak  robotnica W. Niera ko wiczów- 
na, żegnając się z nami, o swoich troskach, 
zanim „Nasze Źycie“ zaprenum erowała, 
opowiada:

— „Kochana Redakcjo!
D ziękuję z całego serca za moją pocie­

chę, co mnie cieszyła przez trzy miesiące*
Przyjechałam  do Łotwy z wielkim 

sm utkiem  i tęsknotą, że zapomniałam o 
te j kartce, co to w Brasławiu dostałam z 
adresem  gazetki „Nasze Życie". Przeży­
łam tu ta j 4 miesiące i tak mi smutno by­

ło!... Czekałam sama nie wiem czego, spo­
glądałam sama nie wiem za czem. Jednego 
razu wezmę swoje papiery do ręki — znaj­
du ję  żółtą kartkę — adres „Naszego Ży­
cia '. Biegnę do poczty i prenum eruję 
gazetkę. Kochani koledzy i koleżanki, 
komu smutno, komu czas długi — pośpie­
szcie do poczty, a wypiszcie tę wesołość, co 
ja  też, wasza koleżanka, wypisałam. Mnie 
te trzy  miesiące tak przeszły, jak  trzy 
tygodnie. Wciąż czekałam soboty i wia­
domości.

Kochane Koleżanki i Koledzy! Jak to 
smutno, gdy słyszę, że nie macie czasu czy­
tać. Ja tak samo nie mam dużo czasu, ale 
zawsze przeczytam. Nie mam czasu w 
niedzielę czytać też. Lecz dwa wieczory 
po 1 godzinie odłożę snu, a przeczytam 
gazetkę. Kochane Koleżanki! A tembar­
dziej z powiatu Brasławskiego! Zaniechaj­
cie głupstw, tak jak  ja, u będzie czas czy­
tać gazetkę. Porzućcie spotykania z chłop­
cami, to będzie czas czytać gazetkę. Nie 
kupujcie pudru dla upiększania siebie, to 
będą pieniądze na tę pociechę w cudzej 
stronie i na tę Ewangelię niedzielną, co 
nas poucza,jak żyć i przypomina wiarę ka­
tolicką, bo my zapominamy o niej zu­
pełnie.

Kochani Koledzy i Koleżanki! Przy­
znaję się sama do sw ojej winy, że ja  za­
pomniałam już  w iary, a postępowałam w 
rozpuście,tak jak  teraz w idzę ją  u drugich. 
A teraz zawdzięczam Redakcji i dziękuję, 
o ile mogę, że mnie wskazała drogę do 
życia skromnego. Drodzy Koledzy i Ko­
leżanki, prenum erujcie gazetkę „Nasze 
Życie”. C zytajcie z zapałem to pismo, a 
powrócicie tacy, jak  przyjechaliście."

Ponieważ już  oddaliśmy głos Waszym 
Koleżankom, przeto posłuchajmy co pisze

Stefania Bocianowska, która też niebawem 
do domu powraca:

— „Kochana Redakcjo!
Obliczyłam, że za nadesłaną przeie 

mnie opłatę do czasu mojego pobytu za. 
braknie mi dwóch numerów pisma. Wig 
nadsyłam 40 santymów w znaczkach po. 
cztowych i proszę uprzejmie nie przery. 
wać mi przesyłania gazety. Gdyż potem 
już będę musiała zrezygnować. Miłe jest 
wspomnienie o powrocie do domu i swego 
kraju, ale bardzo mi jest smutno pożegnać 
kochaną Redakcję, która przez ? miesięcy 
była mi jedyną pocieszycielką i najbliż­
szą przyjaciółką. Żegnając, życzę szczęś­
cia w zaszczytnej pracy. Ażeby po moim 
zrezygnowaniu tysiąc głosów zawołało z 
prośbą o gazetę i ażeby z niej korzystało 
tak jak  ja  korzystałam.

A pokochają ją  napewno, tak jak ji 
pokochałam." —

Czyż te listy, których treść jest bardzo 
serdeczna i często rozczulająca, nie mówię 
same za siebie?

Czyż nie wskazują one najwymow­
niej, jaki wpływ ma pismo na swoich czy 
telników wśród Was, którzy przybyli tu­
ta j na roboty rolne?

A przecież takich listów otrzymujemy 
sporo, tak że gdybyśmy chcieli je wszysf 
kie zamieszczać, zebrałoby się tego na cały 
numer „Naszego Życia ! Zamieszczamy 
więc tylko niektóre. A zamieszczamy je 
dlatego, że pragniemy Was zaznajomić i 
tym co i jak  myślą o piśmie Wasze Ko- 
leżan ki i W asi Koledzy.

Zastanówcie się nad tym i pomyślcie, 
jakie jest wasze stanowisko wobec pisma? 
Czy je czytacie? 1 dlaczego? Co wao 
się specjalnie w nim podoba?

Czy je prenumerujecie ?

Nasze odpowiedzi
D. Szemiel — Cirawn. Jak już pisali­

śmy w poprzednim numerze, robotnicy 
rolni otrzymywać będą w złotych prawię 
to samo, co otrzymywali dawniej. Żadnych 
więc znaczniejszych strat przy przelicza­
niu łata nie będzie. Przesyłać do Polski 
może Pan tylko tyle. ile to jest przewi­
dziane w odnośnych przepisach. Informa- 
cyj, w jakim  term inie przekazane pienią­

dze dojdą do Polski — może Panu udzi? 
lić każdorazowo tylko biuro pracy.

J. Saulewicz w Łupa ta. — Wydziałf 
P. K. O. w Łotwie nie ma, ale jeśli 
ma w Polsce swoje konto w P. K. 0. Ą 
może Pan co miesiąc za pośrednictwem 
biura pracy przekazywać swój zarobek o* 
to konto.

Sprawa przeliczania zarobków
Na liczne zapytania, jak ie  Konsulat 

R. P. w Rydze otrzym uje od robotników 
polskich, pracujących w Łotwie na robo­
tach rolnych w sprawie ich zarobków — 
Konsulat wyjaśnia, że ważna ta sprawa 
została tak ułożoną, iż robotnicy otrzy­
mywać będą w złotycłi (walucie polskiej) 
praw ie to samo, co otrzymywali dawniej.

Dokładnych danych trudno jeszcze w ™ 
chwili ustalić — w każdym razie robotnw 
mogą zupełnie śmiało przekazywać >e 
swe zarobki do Polski, gdyż nie będą 
rażeni na straty. Minimalna róźniefl- ĵ 
ka wypadnie przy przeliczaniu, n ie1* ^ 
żadnego prawie uszczerbku w zarób* . 
robotniczych.
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SPRAWU
e o s p o M B c z i

Z praktyki Starego Rolnika
ZOŁZY

(Dokończenie)
Natomiast przy zołzach mamy obu­

stronny wypływ z nosa, z początku choro­
by podniesioną temperaturę, gruczoł 
podszczękowy gorący, powiększony, bar­
dzo bolesny ,który po kilku dniach ulega 
/ropieniu przebijając skórę, czego nie spo­
tykamy przy nosaciźnie.

Ponieważ komplikacje jakieby nie by­
ły, powodują w następstwie zmniejszoną 
wartość konia, dla tego zołzów bez lecze- 
'nia pozostawić nie można i należy przy 
zauważeniu pierwszych objawów zwrócić 
się do lekarza, by przez odpowiednio prze­
pisane leczenie skrócił czas trwania cho­
roby do minimum i zapobiegł kompli­
kacjom.

\  przedewszystkiem należy dążyć do 
szybkiego uformowania się i zmiękczenia 
ropnia w gruczole podszczękowym przy 
pomocy okładów ogrzewających łub ma­
ści drażniących skórę. Następnie, skoro 
już ropień rozmiękł, należy upuścić ropę 
przez odpowiednie cięcie, które ze wzglę­
du na obecność w tym miejscu ważnych 
naczyń i nerwów, może dokonać tylko 
fachowiec.

Przez cały czas trwania choroby ko­
nieczne m jest podawanie karmy bardzo 
pożywnej, a więc dobrego siana lub tra­
wy, zależnie od pory roku, owies śrutowy, 
ospę z wodą i dodatkiem soli.

Jak przy innych chorobach tak i przy 
tej rokowanie jakie będzie zakończonie 
thoroby jest zawsze wątpliwe, zwłaszcza 
w wypadku zachorowania źrebiąt słabych 
i bardzo młodych i dla tego bardzo ważną 

^rzeczą jest zapobieganie chorobie. Na 
^  .wiosnę i w jesieni specjalnie należy dbać 

o jaknajlepsze warunki żywienia i utrzy­
mania źrebiąt.Stajnie muszą być jasne ,ob­
szerne, ciepłe i przewietrzane. Pokarm 
bardzo pożywny, woda do picia nie za- 
zimna.

Do stajni nie wprowadzać od razu koni 
świeżo nabytych na targach, ponieważ 
jOne mogą przenieść choroby na zdrowe 
zwierzęta.

Chore konie na zołzy należy zawsze 
umieszczać w osobnych pomieszczeniach. 
Zwierzęta, które przeszły zołzy, nabyw a­
ją odporności na tę  chorobę, chroniącą je  
przez kilka lat przed ponownym zachoro­
waniem.

‘ . Niektórzy na wiosnę stosują szezepie- 
ochronne surowicą przeciwzołzową, 

celem zabezpieczenia źrebiąt od zachoro- 
KI - Szczepienia te  podobno cieszą się 
W  w'el>> stadninach uznaniem.

CO MUSIMY UCZYNIĆ 
KONIECZNIE 

g j j  .Zarówno dokładnie obliczenie, jak co- 
Æ zienne doświadczenie stwierdza,że inwen- 

HK®rz żywy daje tym większy dochód, im 
W*P»ej jest utrzymywany. Dobrze żywio- 

PÛ krowa daje dużo mleka, obornik zal 
* bezpłatnym dodatkiem; licha krowa,

słabo żywiona, nie daje mleka prawie zu­
pełnie, a obornik wypada wtedy bardzo 
drogo, ponieważ nawet najskąpsze żywie­
nie kosztuje. Stąd należy, wyciągnąć 
wniosek, że tylko dobrze i obficie żywio­
ny inwentarz, zwłaszcza bydło i trzoda 
chlewna, mogą zapewnić rolnikowi do­
chód.

Z drugiej strony jasną jest rzeczą, że 
dochód ten będzie tym większy, im taniej 
będziemy inwentarz żywić, że najtańszą 
paszą będzie zawsze pasza wyprodukowa­
na we własnym gospodarstwie, przeto 
wszelkie wysiłki rolnika powinny być 
zwrócone W kierunku otrzymania jaknaj- 
większej ilości własnej paszy. Ale to 
jeszcze nie wszystko, bywa bowiem czę­
sto i tak, że paszy jest dużo, a pomimo to 
koszt żywienia zwierząt jest wysoki, do­
chód zaś z hodowli — mały. Zależy to 
bowiem zarówno od ilości paszy, jak i 
od rozumnego je j użytkowania.

Przyszedł już czas, kiedy rolnik na­
gromadził zapasy na całą zimę. Nie trze­
ba jednak łudzić się, że zapasów tych na 
oko jest dużo, rolnik zaś szafuje 
bardzo nieogłędnie, to też często po­
mimo obfitości w jesieni — na 
wiosnę odczuwamy dotkliwy brak. To 
jest główną przyczyną, dlaczego na 
wiosnę wszelki inwentarz u nas tanie­
je. Nie mając czym żywić, rolnicy sprze­
dają za bezcen, a niejednokrotnie w je­
sieni za jałówkę lub za wieprza można 
było otrzymać więcej, niż na wiosnę, 
pomimo, że przez całą zimę trzeba było 
zwierzę żywić.. Dzieje się zaś tak niemal 
wyłącznie dlatego, że rolnik prawie nigdy 
nie wie, ile paszy posiada i ile sztuk in­
wentarza może utrzymać do nowych zbio- 
flrów. Każda zaś nadliczbowa sztuka, dla 
której nie posiadamy paszy, to czysta 
strata.

Aby uniknąć tej straty, należy ilość 
inwentarza przystosować do ilości paszy. 
Trzeba więc przede wszystkim możliwie 
dokładnie wiedzieć, ile posiadamy paszy. 
Żadną miarą nie należy się łudzić, że jest 
tej aż nadto dosyć. Zwierzęta nasze dla 
podtrzymania i rozwoju swego ciała oraz 
dla Wyprodukowania mleka czy tłuszczu
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zużywają paszy dużo, zwłaszcza objętoś- 
,eiowrej, mało stosunkowo pożywnej, t. j . 
właśnie takiej, którą głównie produkuje­
my sami. Jakkolwiek wige w jesieni 
może się wydawać, żł paszy jest „dużo14, 
to często pod wiosnę okazuje się, że jest 
je j  w rzeczywistości zupełnie mało. Nie 
ufajmy więc swemu wzrokowi, ponieważ 
najdoświadczeńszc oko może się mylić.

Popełnia się przy tym bardzo często 
jeszcze ten błąd, że polegając na swym 
oku rolnik szafuje bardzo nieględnie po­
siadaną paszą. Żołądek zwierzęcia, ja k ­
kolwiek duży, może pomieścić tylko o- 
kreśloną ilość paszy. Jeżeli więc zadamy 
je j więcej, to krowa czy koń resztę w y­
ciągnie z drabiny lub ze żłobu i rozrzuci 
pod nogami. Pasza ta będzie więc zmar­
nowana bez żadnej korzyści dla zwierzę­
cia, a , ze stratą dla rolnika. Na wiosnę 
zaś okaże się, że paszy brak, przy tym 
pasza ta wypada drogo, bo część je j zo­
stała poprostu roztrwoniona zupełnie nie­
potrzebnie.

Zarówno więc siano, jak  słoma, kar­
tofle i wszelkie wogóle ziemiopłody, prze­
znaczone na pokarm dla inwentarza, 
powinny być możliwie dokładnie obliczo­
ne już na jesieni. Wystarczy zważyć 
jeden wóz słomy lub siana, jeden worek 
kartofli, aby wiedząc, ile jest wozów lub 
worków, wiedzieć zarazem, ile posiadamy 
paszy. Żywić odpowiednio nie znaczy* 
bynajmniej, aby zwierzęta stały zawsze 
przy pełnych żłobach. Zwierzę powinno 
otrzymać to, co mu się należy, ani mniej, 
ani więcej. Dlatego też pasza powinna 
być zadawana na miarę lub wagę, nigdy 
na oko. O dochodzie bowiem z hodowli 
stanowi nie ilość posiadanych sztuk, lecz 
ich wydajność. Jedna krowa dobrze ży­
wiona da mleka więcej, niż dwie chude, 
jakkolwiek koszt żywienia w obu wypad­
kach może być jednakowy. Tak samo za 
2 wieprze chude możemy otrzymać mniej, 
niż za jednego utuczonego. Wieloletnie 
doświadczenie poucza, że tvlko dobrze 
żywiony inwentarz daje zvslc, a dobrze 
żyw ić możemy jedynie wtedy, gdy ilość 
zwierząt jest dostosowana do posiadanej 
paszy.

Bunt bocianów w Anglii
Jak wam wiadomo, wyspy angielskie były po­

zbawione do niedawna jeszcze zupełnie przedsta­
wicieli rodu bocianiego. Z początkiem wiosny z 
Prus Wschodnich przetransportowano 20 młodych 
bocianów, które „osiedlono" w południowej Anglii 
w hrabstwie Kent Bociany doskonale się zaklimà- 
tyzowały, czując się znakomcie. Niedawno, jak 
to normalnie bywa, jesienią bociany zebrały się do 
odlotu na leże zimowe. Było to naturalnie olbrzy­
mią atrakcją dla tamtejszej ludności. Mimo pozo­
rów angieskiej flegmy, tłumy ludności okazały

więcej zainteresowania bocianami, jak  lotnictwem, 
piłką nożną, wyścigami i t. p. Bociania ekipa 
angielska była już widziana nad brzegami Fran­
cji) gdy zupełnie nieoczekiwanie cała ekspedycja 
powróciła do Anglii do swoich siedzib. I  tu  do­
piero sensacja przybrała olbrzymie rozmiary. Jedni 
twierdzą, że bociany straciły orientację, drudzy, ie  
tak się przyzwyczaiły do podróży samolotami (po­
dróż bowiem z Prus Wschodnich do Anglii odby­
ły samolotem) iż wolą już udać się do Afryki wy­
godnymi samolotami, aniżeli odbywać lot tak, jali 
to miało miejsce do te j pory.
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Nasza kuchnia gazowa jest regularnie sprawdzana 
przez mechaników a gazowni, instalacje elektryczne 
eą kontrolowane, windy badają komisje, ûdun 
przegląda czy z piecami jest wszystko w porządku 
—- ,ńie dbamy jednak wcale o to, czy czasami nie 
psuje się coś, nie pogarsza w naszych własnych or­
ganach, czy. tak się przecież mówi, jesteśmy przy 
zdrowych zmysłach. Oczywiście nie trzeba tego 
brać dosłownie, ale przecież doprawdy nie wiemy 
— o ile nie występują jakieś wyraźne braki — czy 
nasze oczy, uszy, nasz nos i podniebienie, nasz- 
dotyk wreszcie, działają równie sprawnie jak 
działały dawniej, czy nie zużywają się już z cza­
sem, czy nadal możemy chwalić się naszym „wzro­
kiem sokolim" ? *  •

A na to nie potrzeba ani mądrych komisji, bu­
dowlanych, ani zręcznych monterów czy zdunów. 
Oczy możemy skontrolować bardzo prosto. Każdy 
zna chyba konstelację Wielkiej Niedźwiedzicy. Nie 
wielu jednak wie, że druga gwiazda z lewej strony 
jest gwiazdą podwójną; składa się z jednej 
dużej, i z jednej bardzo małej gwiazdy, która 
jakby siedzi na pierwszej. Otóż tę gwiazdeczkę po­
winniśmy widzieć ^c!em okiem, dokładnie rozróżnić 
ją  od jej większego towarzysza. Jeśli jednak po­
trzeba nam lornetki by ją dostrzec — wtedy musi* 
my ? żalem stwierdzić, że wzrok nasz się stępiły 
że trzeba zrezygnować z próżności i póki czas spra­
wić sobie okulary.

l'rzsba jednak poddać oko i drugiej próbie — na 
krótki dystans. Sprawdzić, czy soczewka w na­
szym oku jest tak samo elastyczna jak dawniej, 
czy potrafi widzieć równie dobrze rzeczy oddalone 
•jak i bliskie. Potrzebna nam do tego jest zwykła 
taśma centymetrowa. Jedną ręką trzymajmy koniec 
taśmy oznaczony zerem, przy końcu nosa, a drugą 
ręką wyciągnijmy centymetr możliwie daleko na wy­
sokości oka. Teraz wzrok nasz ślizga się po ta ­
siemce, zbliżając się coraz bardziej do twarzy. 
Baczyć trzeba, który centymetr widzieć będzie już 
zamazany, niewyraźny.

Centymetr ten staje się bowiem wtedy mi a 14 
nasztgo wieku. Nie wieku, który wyczytać może­
my z metryki, ale rzeczywistej siły i sprężystości 
oi-ganizmu naszego, „wieku biologicznego". O ile 
bowiem człowiek nie jest ani krótko ani daleko- 
widzem, elastyczność soczewki ocznej zależy od 
naszej siły żywotnej, od naszej młodości. Im starsi 
jesteśmy, tym mniej elastyczna staje się soczewka, 
tym trudniej ujrzeć nam rzeczy bliskie, tym dalszy 
będzie centymetr, który widzimy jeszcze na wyeiąg- 
niotei taśmie.

Dziecko ujrzy jeszcze wyraźnie liczbę 6, a nawet 
5 i 4 na centymetrze z całą ostrością. Dla zdrowego 
człowieka trzydziestoletniego punkt krytyczny leży 
już kolo dziesiątki, czterdziestoletni widzi już tyl- 
ko J 5 ,  czterdziestopięcioletni — 2 0 ,  a starzec traci 
zupełnie zdolność akomodacji (tak się to nazywa) 
•soczewki i zupełnie nie widzi bliskich liczb.

Tak więc na centymetrze odczytać możemy z 
łatwością ile lat mamy właściwie, nie ile wiosen 
minęło od naszych urodzin, ale w jakim stopniu 
starło iuż życie naszą młodość.

Często chwalimy się naszym ostrym smakiem, 
wrażliwością podniebienia, twierdzimy, że odkryje­
my każdy „abszraak" (cóż za wstrętne słowo!) w 
winie, każde najlżejsze przypalenie marchewki, 
najlżejsze niedosolenie zupy. To czułe podniebienie 
było już przyczyną wielu tragedyj domowych. Ale 
warto się jednak zastanowić, warto sprawdzić, czy 

rzeczywiście chodziło w tych „tragediach" o nasze 
delikatne podniebienie, czy może o zwykły kaprys 
i zły  humor.

Weźmy dwie flaszki litrowe, napełńmy je wodą 
i rozpuśćmy w jednej z nich dziesięć gramów 
cukru Jeśli teraz potrafimy wyczuć, która woda 
jest słodzona, a która nie, jeśli potrafimy wykryć 
tę odrobinę cukru w wodzie —- wtedy mamy prawo 
robić dowolną ilość awantur o to, że mięso jest 
niedosolone. Można zresztą zrobić ten sam ekspery­
ment z trzema gramami soli w litrze wody. Gdy 
tych nie wykryjemy, nie wolno nam do końca życia 
mieć pretensji o zły smak tej czy innej potrawy. 
Bo poprostu nic o smaku nie wiemy, mamy przy­
tępiony zmysł i niewiele więcej wiemy o tym co 
«łodkie, co gorzkie, niż ślepy o kolorach. Możemy 
l>yć wtedy pewni, że wszelkie kaprysy będą tylko
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wynikiem ziego humoru, i u o  poprostu... bigosu „pod 
dwie większe" szybko przełkniętego w barze, 
Chwalimy się także często, że „mamy nosa" do 
ludzi, do książek, do kart nawet» że „wywąchamy* 
zaraz co się gdzie święci. Może. Ale jak jest rze­
czywiście z tym naszym zmysłem powonienia, z 
tym naszym „nosem"?

Rozpuśćmy pięć naparstków octu w litrze wody 
i powąchajmy taką mieszaninę. Jeśli odczujemy 
jeszcze tutaj ostry zapach octu, możemy się słusznie 
■szczycić dobrym węchem* I to jest chyba — pomimo 
pozorów — zmysł, który człowiek ma najlepiej 
wyrobiony. Normalny, nos wyczuwa 5 miligramów 
kamfory w litrze powietrza. Wyczuwa też 0,7 mi­
ligramów eteru, ą nawet taką odrobinę jak 0,0007 

miligramów olejku miętowego w litrze wyniucha 
zdrowy, człowiek. Najbardziej wrażliwy jest jednak 
nos nasz na zapach piżma, którego wyczuwa w 
rozcieńczeniu jeden do 2000 mil.jonów!

Możemy więc pod tym względem walczyć o 
lepsze z psem, gdyby nie fakt, że zmysł powonienia 
męczy się nadzwyczaj szybko i każde wrażenie 
węchowe szybko zostaje stępione, tak, że po dłuż* 
szymczasie przestaje się je wogóle odczuwać. Nos 

. pozostaje jednak wrażliwy na bodźce, świeże, nowe 
i w tym chyba leży biologiczny sens naszego 
wyczulonego powonienia.

Ludzie z dobrze wyrobionym zmysłem powonienia 
są bowiem rzeczywiście wrażliwsi, mają rzeczy* 
wiście to, co nazywamy „nosem", czy dobrym 
węchem.

Warto więc poddać raz próbie, skontrolować 
nasze zmysły, które są dla nas przecież nierównie 
ważniejsze, niż badany ciągle piec, czy kuchnia. 
Kontrola taka może przy tym wiele powiedzieć ó 
nas samych, o naszym wieku ukrytym za suchą, 
nic nie mówiącą liczbą lat, o naszym usposobieniu, 
a nawet o naszym  "instynkcie, guście i znawstwie 
ludzi.

PAJĄKI ŁOWIĄCE RYBY

W Południowej Amerycc żyje pewien gatunek 
pająków, który ma zwyczaj łowienia ryb. Pająk 
ten nie jest wcale duży, należy do średnich wiel­
kością, lecz posiada bardzo długie i szczególnie 
mocne nogi. Tymi nogami właśnie posługuje się 
przy łowieniu ryb. Musi jednak używać podstępu. 
Zajmuje on jakieś mocne miejsce, opierając się o

nie całkowicie, a równocześnie wyciągając ete «« 
stopadle do 6 swoich nóg, sztywno wyprosto*., 
nych. Cały czas spoczywa zupełnie nieruchom» 
aby niczem nie wzbudzić podejrzenia, że w tej oko! 
licy znajduje się jakieś żywe stworzenie, 
nie przeczuwają zasadzki, podpływają zupełnie v 
bodnie. Gdy znajdą się w obrębie wyciągnięty 
nóg pająka, obejmuje je on nimi kurczowo i & 
nie wydobywając je na suche miejsce. I tam n*. 
stępuje dopiero uczta, polegająca na tym, że, wpił 
jając się nogami w ciało ryby, zjada ją. Rybi tli» 
jest w stanie zupełnie uwolnić się z tych 
nów". Pająki te łowią i większe sztuki, odważnie * 
wpijając w ciajo kończyny nóg.

W tej saiaej Ameryce Południowej żyje 
jeszcze gaturiók pająka, tak zwanego „ptasią 
pająka", który łowi małe ptaszki, a nawet ». 
puchy.

.ŚPIEWAJĄCE . . ,  I ODDYCHAJ ACE .., 
JEZIORA . ..

Na wyspie Ceylon, znajdującej się na Oceanii 
Indyjskim, jest jezioro nazwane Baticalao, które 
nosi miano „śpiewającego". Z toni przepięknej 1 
jeziora, każdego wieczora, zwłaszcza gdy księżyc 
świeci w pełni, wydobywają się delikatne dźwięki, 
do złudzenia przypominające śpiew o różnych me­
lodiach. Uczeni do tej pory jeszcze hie potraf® 
ustalić przyczyn tego niezwykłego, ą bardzo inłs- 
resującego zjawiska. Krajowcy natomiast cał­
kiem pospolicie je sobie tłumaczyli, • twierdząc, k 
dźwięki te powodują duże muszle, żyjące w jezio­
rze. Nikt jednak nie umie powiedzieć, jak te mu­
szle wyglądają, ponieważ nigdy ich 'jeszcze lnie 
widziano, ani zloviono. — Dźwięki te tak sa'jedmt 
doniosłe, że wędrującym po wyspie w porze aotiœj 
w tej okolicy służą - jako drogowskaz. ' g

Do podobnie ciekawych zjawisk należy 
jo  w Nowozelandii w .Australii. Jezioro t# *1 
wyraźny kształt litery „S“, jest 63 kilometry Ma­
gie i 5 metrów .szerokie. Jezioro to całą s\Sp 
powierzchnię tak regularnie podnosi i opada, » 
robi zupełnie wrażenie, jakby oddychało. Co pięć 
minut powierzchnia podnosi się o 7 i pół era, f 
następnie opada, zachowując pełną regularność 
I to zjawisko do tej nory nie zostało jeszcze w- 
leżycie wyświetlone.
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